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MARIA JANION

„GDY NARÓD DO BOJU...“
O D LE G ŁY C H  la t ucisku, k rzyw d y  i  n iew o li w yw odzi się 

f  j  ta pieśń, k tó ra  stała się bo jow ym  hym nem  chłopskiego buntu  
przeciw  ciemięzcom ch łopsk ie j w ia ry  to przyszłość ludow ej 

Ojczyzny.

Przez w ie le  dziesięcioleci towarzyszyła rew o lu cy jn ym  w a lkom  p ro 
le ta r ia tu  i  chłopstwa, zaw iera ła  w  sobie gorejącą treść w a lk i o w y 
zwolen ie ludu. S tała się jedną z na jpopu la rn ie jszych pieśn i re w o lu cy j
nych Dziś rozbrzm iew a na pochodach pierwszom ajowych i  w  dniach  
Ś w ięta  Ludowego, wspomaga zwycięstwa przodujących chłopów, n ie  
zabrakło  je j podczas zam ykania obrad I  Kongresu Spółdzielczości P ro
dukcy jne j, śpiewa ją  m łodzież w yruszająca na trudne od c in k i budow
n ic tw a  socjalistycznego. Jest w ięc p ieśnią naszej w a lk i —  ale dziś już  
także i  n a s z y c h  z w y c i ę s t w ,  naszych nadzie i —  ale dziś 
i  naszej p e w n o ś c i  j u t r a  L u d o w e j  P o l s k i  Weszła 
do skarbn icy na jcennie jszych tra d y c ji wolnego narodu. Swą obecnością 
we wszystk ich p ięknych  i  dum nych mom entach naszego życia świadczy  
o n ie rozerw a lnym  zw iązku  idei, k tó rą  d z i ś  r e a l i z u j e m y  
ze w szys tk im i ża rliw y m i, choć nieraz jeszcze n ie jasnym i tęsknotam i na
rod u  do w yzw olen ia  człow ieka, z gorącą p raw dą jego ludowego p a trio 
tyzm u, n ienaw iśc i dla zdra jców  i  w yzyskiw aczy, z n ieustęp liw ą w ia rą  
w  potęgę ludu, w  h istoryczną konieczność jego zwycięstwa.

Dlaczego jednak w łaśnie ten w iersz jednego z dem okratycznych  
poetów doby rom antyzm u  —  Gustawa Ehrenberga, liczący ju ż  blisko  
120 la t, s ta ł się u lub ioną pieśn ią walczącego narodu, hym nem  mas 
chłopskich, k tó ry m  rew o lu cy jn y  p isarz pośw ięcił s tro fy  u tw oru?

Jakie dzieło lite rack ie  osiągnąć może w ysoką godność u tw oru , k tó ry  
s ta ł się w łasnością narodową tak  dalece, że n iem a l za ta rła  się ju ż  św ia
domość, k to  b y ł jego lite ra c k im  twórcą, że jest on tra k to w a n y  nie
m a l ja ko  anonimowa, w yros ła  z tęsknot i  potrzeb mas, pieśń ludowa?.... 

W iersz ten, zw iązany b y ł z konkre tną  Sytuacją h istoryczną, z oceną ro l i 
szlachty i  ludu  w  pow stan iu lis topadow ym  1830 — 1831 roku. Jednakże 
posiadał on d la  szeregu pokoleń żywą wciąż aktualność radykalnego  
i  dojrzałego p rogram u w a lk i o wyzw olen ie i  zjednoczenie rozdartych  
ziem po lskich, ściśle uzdleżnione od w yzw olen ia  mas ludow ych z ja rz 
m a uc isku i  w yzysku, od obalenia i  zniszczenia w rogiego na rodow i 
w p ływ u , ja k i na życie po lskie  m ia ł feuda lizm  —  a późnie j jego prze
ży tk i, zachowane w  naszym k ra ju  aż do czasów W ie lk ie j R e fo rm y  
1944 r. W iecznie zaś żywą aktualność zapewnia w ierszow i Ehrenberga  
przede w szystk im  jego naczelne stw ierdzenie, że l u d  j  e s t j e d y 
n y m  ź r ó d ł e m  p a t r i o t y z m u ,  że l u d  j e s t  n a r o 
d e m ,  że c i„  k tó rzy  w ystępu ją  w b rew  interesom  ludu, stać się muszą 
tym  samym  —  zdra jcam i narodu.

S iła  wiersza Ehrenberga tk w i w  tym , że um ia ł on ju ż  w tedy  prze
w idz ieć n ieuchronną klęskę s ił m agnackie j reakc ji, tego, „co w  życiu  
starzeje  się i  zm ierza ku  mogile, choćby dz is ia j było o lb rzym ią  s iłą“  
i zwycięstwo ludu  —  tego, „co  w życ iu  rodz i się i  z dn ia na dzień roś
n ie "  (Stalin).

U tw ó r Ehrenberga został napisany w  epoce, k ie dy  trzeba było o l
b rzym ie j p rze n ik liw ośc i h is to ryczne j i  w ie lk ie j s iły  przekonania ideo
wego, aby ju ż  dojrzeć zarodk i przyszłego nieuchronnego zwycięstwa s ił 
ludowych, n ieodw raca lne j k lęsk i wszystk ich zdra jców  narodu, wyhodo
w anych przez szlachtę i  m agnaterię. W iersz „G d y  naród na pole...“  
pow sta ł bowiem , zdaniem  h is to ryków , ju ż  w  latach 1835 —  1836, opu
b liko w a n y  został po raz p ierw szy w  w ie le  la t po aresztowaniu i  zesła
n iu  jego autora, bo w  1848 r. w  anonim owo w ydanym  zb io rku  w ierszy  
Ehrenberga pt. „D ź w ię k i m in ionych  la t“ . Jak jednak  w ykaza ły  ostat
n ie  badania, na długo jeszcze przed 1848 r. w iersz Ehrenberga by ł roz
powszechniany przez ag ita torów  rew o lucy jnych  i  śpiewany w  różnych  
dzie ln icach Polski.

Jak in fo rm u ją  zeznania jednego z w ięźniów , w  konsp iracy jne) g ru 
pie  studenckie j, do k tó re j należał także Ehrenberg, „akadem ik każden 
obow iązany b y ł najszczególniej działać na ch łop ów —■ doprowadzić tych 
że do uważania siebie jako  ludz i i  to wyobrażenie, jakoby  chłop od 
Chama pochodził, w yko rzen ić“ . S tw ierdzono również, że w raz z in ny 
m i rew o luc jon is tam i Ehrenberg kap tow a ł wówczas „do  powstania gór
n ik ó w  i  gó ra li“ . W  te j atmosferze w yku w a ła  się nieugięta, przepojona  
akcentam i rew o lucy jno  -  dem okra tycznym i postawa poety jako dzia ła
cza politycznego  i  tw ó rcy  popu larnych pieśn i ag itacyjnych.

N iezm iern ie  sugestywnie, z gryzącą iro n ią  i  żarem ideow ym  prze
c iw s ta w ił Ehrenberg p ra w d z iw y  pa trio tyzm  ludu, ofia rność i  bohater
s two „w ia ry “  o rękach „czarnych od p ługa“  satyrycznie po tra k tow a 
nem u egoizm owi i  małoduszności m agna te rji —  w ieczyste j nosicielce 
zdrady narodowej. O stra świadomość w ie lk iego procesu historycznego, 
ja k im  było  kszta łtow anie się nowożytnego narodu polskiego, każe Ehren
bergow i w idz ieć ludowe korzenie narodu, każe m u w ykluczać poza 
jego obręb kosm opolityczną i  zdradziecką magnaterię. Uderza po ryw a 
jąca pewność bliskiego w yzw olen ia  spoci pańskiego ja rzm a, pewność 
do jrzew an ia  ludow ej świadom ości klasowej. Toteż pieśń ■ Ehrenberga  
ro zb ija ła  m ity  solidaryzm u, k tó ry m i od w ieków  oszukiwano po lsk ich  
chłopów. S iła  u tw o ru  tk w iła  także w  zapow iedzi n ieubłaganej zemsty 
lu du  za krzyw dę społeczną i  zdradę narodoiuą.

Poprzez dziesięciolecia h is to r ii lud  nasz uczy ł się odna jdyw ać p ra w 
dę te j pieśni. B y ła  ona aktua lna  w tedy, k iedy  w szystkie  powstania  
wyzwoleńcze narodu polskiego ponosiły klęskę z tych samych przyczyn, 
tak  dokładnie niegdyś określonych przez Ehrenberga, N ie . mogła zo
stać zapom niana je j siła w ia ry  w  zwycięską przyszłość w  dniach m a
n ifes tac ji, s tra jkó w  i  powstań robotn iczych X IX  i  X X  w ieku. Ta 
pieśń ja k  sztandar w a lk i pa tronow ała masom chłopskim  w  n ieda lek ie j 
przeszłości podczas s tra jkó w  i  dem onstrac ji przeciw  wrogim, . na rodow i 
rządom  obszarniczo - kap ita lis tyczne j k l ik i  sanacyjnej. J e j gorzka p raw - 
da w raca ła  na usta w  dniach zdrady w rześniow e j 1939 r. Ś p iew ali ją  

lu d o w i pa rtyza nc i zapow iadając tę „godzinę pow stan ia“ , k iedy „m agna
tom  lu d  ucztę zgotuje“ , i  potem w  dniach w ie lk ie j R eform y R o lne j 
1 dzis ia j pieśń Ehrenberga zwraca się swym  ostrzem przeciw ko dogo
ryw a ją ce j na żołdzie w rog ich  Polsce s ił im peria lis tycznych  now e j T a r
gow icy  —  obszarników, zbankru tow anych hrab iów  i  m ag na tó w . gie łdo
w ych, w ystaw ia jąc  im  n iezapom niany rachunek krzyw d. D z is ia j za
grzewa ona do w a lk i o socja listyczną przyszłość p łom ienną w ia rą  
w  niespożyte s iły  rew o lucy jne  mas chłopskich, k tóre w idzą ucie
leśnienie swoich na jp iękn ie jszych, w ie lo w ie k o w y c h , tęsknot i  tra d y c ji 
w  Lu do w e j O jczyźnie. Lud, k tó ry  po w iekach n iew o li sprawuje, w ładzę  
w  now e j Polsce, słyszy w  p ieśn i Ehrenberga potw ierdzen ie sw ej potęgi 
ł  w o li zwycięstwa, goręjącej we w szystk ich  naszych w ie lk ic h  osiągnię
ciach budow nictw a socjalistycznego.

Ta pieśń jes t zawsze z narodem

MONIKA WARNENSKA

P Y T A N I A

STANISŁAW  K A M IŃ S K I

NOCNĄ GODZINĄ
Pamiętam jak z półki po kryjomu brała 
ostrożnie, niczym przedmiot kruchy i nietrwały 
książkę pierwszą — po latach czterdziestu bez mała. 
Wstydziła się przyznać, lecz karty wydały 
tajemnicę. Myślałem: kłopot masz znów mamo 
ze śladami załamań rogów, albo z plamą 
uczynioną niebacznie dłonią tłustą 
na tytułowej karcie...

Ta pierwsza matczyna książka była jak lustro, 
w którym ją dojrzałem — wśród domowej ciszy 
losy bohaterów wszeptywała w słowa, 
pewna, że nikt się nie dowie, nie usłyszy...
A ż potem zaskoczyła mnie pytaniem: „Orzeszkowa 
to żyje jeszcze? Powiedz mi coś o niej synu.“

Dziś czytamy razem. Jest godzina nocna, 
zegar wystukuje chwile nim przepłyną 
obok matki śledzącej po szeregach liter.
Pjęć lat już tak czyta — do późna co wieczór, 
choć wie, że nazajutrz ze świtem 
przyjdzie jej znowu trud podjąć nielekki 
—  spracowana znajduje czas jeszcze, by mieć pod

swą pieczą
pierwsze dwieście tomów wiejskiej biblioteki.

1953 r.

O P O L S K I E

N A POZÓR by ło  ta k  ja k  w  
październiku, za naszych 
jesiennych spo tkań opol
sk ich : m iasta pow iatowe, 
m iasteczka i  wsie, fa b ry k i 
i  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j

ne, szko ły  —  ty m  razem na jw ięce j 
szkół. Sale m niejsze lu b  większe, 
słuchaczy na ogół dużo. F rekw encja  
k ilkudziesięcioosobow a by ła  z ja w is 
k ie m  rzadkim , przeważnie z ja w ia ło  
się 200 —  300 słuchaczy, a n ieraz 
przychodziło  ich  —  zwłaszcza w  
środow iskach m łodzieżow ych — po
nad 400 lu b  500. W idz ie liśm y znów 
tw arze pełne rezerw y lu b  le k k ie j 
n ieu fności, ja k  gdyby m alow ało się 
na n ich  pytan ie : K im  są p rz y b y li 
pisarze, co przynoszą, co powiedzą?

Lecz jedno by ło  inne niż jesie- 
nią. W m iejscowościach gdzie p rzy 
jeżdżaliśm y po raz drug i, w  ośrod
kach, uznanych za „ tru d n e “ , za 
p rze jaw ia jące  obojętność dla książ
k i,  gdzie ponaw ia liśm y nasze od
w iedz iny  — c ie p ły  blask roz jaśn ia ł 
tw arze  słuchaczy, a z dyskus ji oka
zyw a ło  się, że pam ię ta li nas lub  
kolegów , k tó rzy  w  jes iennym  spot
ka n iu  uczestniczyli, p y ta li o książ
k i,  k tó re  piszemy, a o k tó rych  
w zm iankow a liśm y poprzednio. N ie 
tru d n o  by ło  zgadnąć, że po w tó rn y  
p rzy jazd ' lite ra tó w  —  to  nowe, sk u 
teczne uderzenie w  zaskorup ia ły  u 
gór obojętności na sp ra w y  k u ltu 
ra lne , to now y pomost rzucony m ię 
dzy czy te ln ika  opolskiego, a p isa
rza i  książkę. Pom ostów tych  trze 
ba ja k  na jw ięce j. >

A le  by  w ięź zrozum ien ia za
dzierzgnęła się m ocnie j —  n ie  w y 
starczy sama w ypow iedź pisarza, 
n ie  w ys ta rczy  gawęda, w  k tó re j 
snu jem y dzie je bohaterów  naszych 
pow ieści i  opowiadań. Potrzebna 
jes t szeroka dyskusja . Wszędzie na 
tę dyskusję  czekaliśm y, zachęcając 
do n ie j słuchaczy.

O to pierwsze spotkanie z m iesz
kańcam i fab rycznych  . K rapkow ic . 
Pisarze b y li tu. ju ż  jesien ią ; a tm o
sfera wśród słuchaczy ■ jes t c iepła 
i  życz liw a. P onaw ia ją  się „jes ien
ne“  py ta n ia  o tem atykę  śląską, 
zwłaszcza —  opolską w  naszej l i te 
ra tu rze , o na jc iekaw sze ks iążk i 
współczesnych pisarzy, o ks iążk i 
m orskie i  sportowe. I  py tan ie  k la 
syczne n ie jako, k tó re  stanow i n ie 
odzow ny akord, każdego p ra w ie  z 
naszych spotkań, py tan ie  o „P a 
m ią tkę  z Celulc zy“ , o twórczość 
Igo ra  N ew erly , o jego p lany p isa r
skie. P ytan ie  to  powracać będzie 
często, świadcząc dobitn ie , o w ie l
k ie j ro l i dzieła N e w erły ‘ego, k tó re  
„p rzec ie ra “  i  to ru je  naszej w spół
czesnej. lite ra tu rz e  drogę do czyte l
n ik a  opolskiego.

P y tan ia  o ks iążk i M orc inka. 
D w ie  jego osta tn ie pow ieści, w  tym  
jedna, k tó ra  w  ciągu ro k u  docze
ka ła  się trzech w ydań („U rodza j 
lr d z i“ ) —  jeszcze tu ta j n ie  do ta rły . 
M ło d z iu tk i o fice r chce w iedzieć, co 
sądzą pisarze o twórczości Londo
na? A  drug ie  jego pytan ie : Dlacze
go lite ra c i n ie  za in teresują się te
m atem  dzia ła lności Ludowego W o j
ska Polskiego w  czasie pokoju?

N aza ju trz , w  B yczyn ie  wśród 
słuchaczy przeważa m łodzież i  to 
n ie  ty lk o  m iejscowa. L iczn ie  s ta w i
l i  się tu ta j uczn iow ie ze szkoły ro l

niczej z od ległych o parę k ilo m e 
tró w  Polanowie, k tó rzy  podczas 
dyskus ji p y ta li o pow ieści d o ty 
czące wsi. Jak się okazuje, n ie  do
ta r ły  jeszcze do szkoły po lanow ic- 
k ie j „T ra k to ry “  Zalewskiego, nie 
m ów iąc już o ta k ich  nowszych po
zycja.-h, ja k  „Przebudzenie“  Bana
s ia  lu b  „D ziew czyna“  P ie rzcha ły! 
O n i to  serdecznie i  gorąco p ro s ili o 
przy jazd pisarzy, o zainteresowa
nie  się lite ra tó w  ich  szkołą, życiem, 
nauką.

Od następnego spo tkan ia  p ro w a 
dz im y dyskusje „k a rtk o w e “ , k tó re  
gorąco polecam y w szystk im  ko le
gom - pisarzom, k tó rzy  w yjeżdżając 
w  teren nie  chcą ograniczać się do 
ja łow ego odczytania w łasnych te k 
stów, lecz pragną równocześnie w y 
sondować prośby, życzenia i op in ie  
czy te ln ików , dotyczące książek, b i
b lio tek , lite ra tu ry . Odtąd ilość dy 
sku tan tów  gw a łto w n ie  wzrosła, do
chodząc do liczby  70. N ic dz iw ne
go, że ch ryp liśm y  nieraz, odpo
w iada jąc dysku tan tom  —  przy 
czym  dzie ln ie  nam  sekundow ały 
ko leżank i - a k to rk i —  Jan ina N i- 
czewska i  H a lina  Krzyżanow ska, 
do rą k  k tó rych  w ędrow a ły  k a r tk i z 
m nóstwem  pytań, dotyczących tea
tru , f ilm u , w yb itn ych  a rtys tów  po l
skich.

„ Jacy pisarze piszą ks iążk i ro 
m antyczne?“ , „dlaczego pisarze nie  
pis,zą książek m iłosnych?“  (Lew in  
Brzeski), „dlaczego obecni lite ra c i 
piszą przeważnie na tem aty w spó ł
czesne sucho?, czy n ie  m ają tak ich  
m y ś li w ięce j uczuciowych?“  (Raci
bórz).

Te na iw n ie  często fo rm ułow ane, 
ale szczere i sym ptom atyczne py ta 
n ia  pada ły n iem a l wszędzie.

W  P ru d n iku , gdzie po raz p ie rw 
szy og łos iliśm y „k a rtk o w ą  dysku
s ję “ , m łodzi słuchacze ch c ie li w ie 
dzieć: „...czy napisanie  pomieści 
w ym aga dużo czasu i  trudu ? “ , 
„ czy obecny poeta (Jan K op row 
ski), za jm ując  się pisaniem , pracu
je  ty lk o  w  dziedzinie p isarsk ie j, 
czy też prócz tego p racu je  zawodo
wo?"

„...Na terenie naszej k lasy  —  czy
tam y w  inne j ka rtce  —  toczy się 
od dwóch la t dyskusja  na tem at: 
K to  jest w iększym  poetą, M ic k ie 
w icz czy S łowacki. P rosim y o o- 
b iek tyw ne  w yjaśn ien ie  tego zagad
n ien ia  —  uczniow ie X I-a “ .

M łodzież rac iborska pyta nas: 
„C zy są tacy lite rac i, k tó rzy  zaczy
na ją  dopiero pisać książki, a nie  
p isa li przedtem? A  ja k  są, to ja k  
brzm ią  ićh -naźw iśka?“ . Ir inę  pyta-, 
n ie : „D laczego S ienkiew icz i  K ra 
szewski w spom ina ją  o z iem i ra c i- : 
borsk ie j, a współcześni pisarze 
nie?“ .

W  Oleśnie, pam ię tnym  dz ia ła lno
ścią Józefa Lom py, w  Oleśnie, gdzie 
jesteśm y rów nież po raz d ru g i — 
słuchacze py ta ją  nas: „...czy obfite  
użycie języka gwarowego w  u tw o
rach lite ra ck ich  uszczupla ich w a r
tość lite racką , czy też nie?“ . In n i 
chcą w iedzieć: „C zy zawsze zm ie
nia  się ndzw iskn bohaterów w  po
wieściach i  dlaczego?“ . W ys łuchaw 
szy opowieści W ilhe lm a  Szewczy
ka  o pracy nad książką „S ka rb  
Donnersm arcków “ , k tó ra  w kró tce  
ukaże się d ru k ie m  —  czyte ln icy  p y 

ta ją : „C zy  autor je j rów nież in te re 
suje się ruchem  chłopskim  na Ślą
sku? Czy in te resu je się nie ty lk o  
rodem  Donnersm arcków, ale Ho- 
henłohe i  B allestrem am i?“ .

W  pięknym , p ias tow sk im  B rze
gu, w  m ieście pe łnym  zie leni, roz
k w it łe j pierwszą urodą wczesnej 
w iosny opolskie j, pytano nas:

„C zy  um ieścicie to spotkanie w  
ja k ie jś  powieści?“ . „K ie d y  obywa
te lka  napisała swą pierwszą książ
kę i  ja ka  to była książka?“ . „Czy  
au to r ty tu ł ks iążk i usta la przed  
napisaniem  u tw o ru , czy w  czasie 
pracy?“ .

„C zy obyw ate l na ja k im ś  pisarzu  
się w zorow ał?“ .

„ Czy obyw ate l m ógłby u jm ow ać  
akcję w  swych powieściach tak  cie
kaw ie  ja k  H. S ienkiew icz?“ .

„D laczego książka „ A rch ipe lag  
lu dz i odzyskanych“  ma ta k i dziw ny  
ty tu ł? “

„J a k  obyw ate l zapatru je  się na 
zakończenie d ram atu  Żerom skiego  
pt. „G rzech“  przez K ruczkow sk ie 
go?“ .

„J a k  się należy zachować, gdy 
przed ku lm in a cy jn ym  punktem  o- 
pow iadania można „w sadzić“  nu
dny lub specja lnie n iec iekaw y o- 
pis?“  —  pyta  z troską m łody a- 
dept lite ra tu ry , a w ie lb ic ie l Prusa 
domagą się odpowiedzi na pytanie : 
„Ja k ie  jest w ed ług ruas zakończe
nie  powieści „E m ancypan tk i“  — 
czy M adzia w y jdz ie  zamąż za Sol
skiego?".

Pow tarza jące się n iem a l wszędzie 
py tan ia : „Jak  zostać poetą?“
(Brzeg). „J a k  w yg ląda dzień pracy  
pisarza?“ , „C o to jes t natchnien ie?“  
„C zy pan pisząc w iersze n a jp ie rw  
obm yśla treść i  dobiera rym y , czy 
w edług pasujących rym ów  układa  
treść?“ , „J a k  napisać u tw ó r, aby 
b y ł ciekaw y?“  (Gogolin) —  pytan ia 
te i  podobne świadczą o tym , ja k  
chęć do p ió ra  mocno drąży i  n u r
tu je  naszych słuchaczy. Wśród 
m łodych ludz i, k tó rzy  mozolą się 
nad p ie rw szym i sw o im i próbam i 
lite ra c k im i, wyrosnąć mogą przede 
w iszystkip i korespondenci prasy te
renow ej. O dczytując ich  pytan ia  — 
przeżyw a liśm y ja k  gdyby w  b ły 
skaw icznym  skróc ie  niepokoje, 
zw ą tp ien ia  i  w ahan ia  początków  
naszej p isa rsk ie j drogi. Podaw aliś
m y w ięc adresy dla  korespondencji 
in d yw id u a ln e j celem poradn ictw a 
lite rack iego . P odkreśla liśm y k o 
nieczność nauk i, samokształcenia, 
le k tu ry , radz iliśm y próbować p ióra 
na tem aty najbliższe, ja k ie  nastrę
cza szkoła, wieś, m iasteczko, praca 
o rgan izac ji zetom powskiej. Radzi
liś m y  pisać do gazetek ściennych, 
naw iązyw ać k o n ta k t z prasą m ło
dzieżową oraz „T ryb u n ą  O polską“ , 
m ającą obecnie dodatek k u ltu ra ln y  
„G łosy znad O d ry “  i  n ie  zrażać się 
p ierw szym i niepowodzeniam i.

Przyszła do nas na p rzyk ła d  w  
K u ź n i R aciborsk ie j m łodz iu tka  
dziewczyna, rod ow ita  opolanka. 
Chce pisać, p róbu je  pisać, pracu je  
obecnie p rzy  zasiewaniu lasów. — 
Napisz, dziewczyno, o tym . co n a j
bliższe ci i n a jle p ie j znane, a je ś li 
tru d n o  c i będzie szło, n iesporo — 
odezw ij się do nas!

f

Monika Warneńska

EUGENIUSZ ZARZYCKI

W N0W0S0LKEJ
PRZYDAŁABY SIĘ 
RADA KULTURY

N O W O SO LNA m a dw a w ie jJ
skie zespoły. M uzyczny, sk ła 
da jący się ze starszych ch ło 

pów  i  te a tra ln y  —  m łodzieżowy. 
Wąsaci g ra jko w ie  z Nowosolnej 
kon ce rtow a li naw e t przez rad io  na 
dożynkach w  Poznaniu, gdzie — 
ja k  zapew nia ją — sam rząd b i ł im  
brawo. Pracu je także znany zespół 
szkolny pod k ie row n ic tw e m  nau
czyc ie lk i Sm olarkow ej. M łodz i a r
tyśc i w y s ta w ili „K ra k o w ia k ó w  i  
gó ra li“ , „D am y i  huzary“  i  „Wese
le Jagny“ . W idz ia ł ich  A ndrze jów , 
W isk itno , w ie le  oko licznych g ro
mad, w idz ia ła  i  publiczność łódzka.

Każdego w ieczoru czynna jest w  
N owosolnej św ietlica , k tó re j k ie
ro w n ik ie m  jes t zdolny, pełen zapa
łu  — ob. Jabłoński. Codziennie by
w a tu  ponad 80 osób. N iem ało ja k  
na gromadę.

W reszcie i  czy te ln ic tw o  w yg ląda 
im ponująco. B ib lio te ka  gm inna l i 
czy około 2.000 tom ów  i  ponad 400 
sta łych czyte ln ików . O bsługuje ją  
oraz dw a p u n k ty  b ib lioteczne zna
na działaczka społeczna, dawna nau
czycielka, ob. Adąjnaszek. U rzą
dza w ystaw y, publiczne pogwar- 
k i  o książkach, to znów zobo
w iązu je  uczn iów  szkoły do zaagito- 
w an ia  rodziców, by ks iążk i czyta li. 
Stąd też b ib lio teka  w  Nowosolnej 
w ysunę ła się na d ru g ie  m ie jsce w 
łódzk im  powiecie.

B y łem  i  w  szkole, ściskałem  d łoń 
k ie ro w n iczk i przedszkola ob. Po- 
doskie j, p rzyp a tryw a łem  się, ja k  
40 dzieci spółdzielców i  in d y w i
dua lnych ch łopów  z apetytem  pała
szowało obiad.

..Słowem — gdz ieko lw iek z a j
rzałem , wszędzie zastawałem  obraz . 
n iem al że idealny. A  jednak? N a j
ważnie jszym  zadaniem, ja k ie  s to i 
przed aktyw em  z Nowosolnej, to 
w a lka  o ośrodek gromady, zamiesz
k a ły  przez in dyw idu a ln ych  ch ło 
pów, w a lka  o połączenie obu uspół- 
dz.elczonych skrzyde ł wsi. Czy i  w  
ja k i sposób mogą i  pow inny  tę w a l
kę za pstrząc, wzmagać je j tempo 
zespoły artystyczne, szkoła, ś w ie tli
ca i  b ib lio teka? T u  w łaśnie leży —  
ja k  w  p rzys łow iu  —  „pies pogrze
bany“ .

Zespoły w  Nowosolnej są nieco . 
sobiepańskie. Weźmy za p rzyk ład  
orkiestrę . S tarsi m uzykanci, n ie 
chętnie patrzący na m łodych, ja k  to 
się m ów i — do niczego n ie  należą 
i  za n ic  nie odpowiadają. Trzeba, 
to g ryw a ją  na dożynkach, a le  i  od 
wesel nie stron ią . A  poszczególni 
je ; członkow ie cichcem p o tra fią  się 
w ym knąć z flec ik iem  czy k o r 
netem i  zagrywać na ku łack ich  we
selach i chrzcinach. N abór człon
ków  odbywa się trochę po „uw aża
n iu “ , a w  każdym  razie n ie  m a 
m ow y o ja k ie jś  rozsądnej, p lano
w e j po lityce  kadr. G ra jko w ie  g ra
ją  i  uczą się od przypadku do p rzy
padku, bez oglądania się na rzeczy
w is te  potrzeby terenu.

W  zespole artys tycznym  m łodzie
ży zauważyłem  rów nież niebezpie
czne tendencje. Oto m łodzież spół
dzielcza odgranicza się w yraźn ie  od 
reszty, chc ia łaby koniecznie prze
wodzić, lecz rozum ie to przew od
n ic tw o  w  sposów rów nie  zabawny 
ja k  i  szkod liw y po lityczn ie. M iano 
w ic ie  domaga się osobnej św ie
t l ic y  oraz żeby in s trum en ty  m u 
zyczne b y ły  t y l k o  do je j d y 
spozycji; Podzia ł na „m y “  i  „w y “  
przeszkadza nie ty lk o  w  p lanow a
n iu  im prez a rtystycznych , ale prze
de w szystk im  odsuwa in d y w id u a l
nych chłopów od obu ko lek tyw ów .
A  przecież na gruncie wspólnej 
p racy nad przygotow yw an iem  pieś
n i, sztuki, gazetki oddzia ływ an ie  
spółdzielców sta łoby się silniejsze.

Cóż to w szystko oznacza? Zespo
ły  artys tyczne ży ją  osobno. S tars i 
sobie, m łodzież sobie, szkoła sobie, 
b ib lio teka  także na wła.sną rękę.
A  przecież są w  grom adzie w y ra ź 
niejsze niż w  w ie lu  innych w a run - 

. k i  na scalenie w y s iłk ó w  k u ltu ra l-  
- nych, na — pow iem  w yra źn ie j —  
-je d n o litą  p o lity k ę  k u ltu ra ln ą  w  
grom adzie i  gm inie. Przecież gdyby 
dodać, podliczyć w szystk ie  . czynn i
k i,  a przede w szystk im  sam ych t y l 
ko  organ izatorów  życia k u ltu ra ln e 
go — zebra łby się wcale n iem a ły  
a k ty w : 3 nauczycie li, b ib lio teka rz , 
k ie ro w n ik  św ie tlicy , kape lm istrz , 
k ie ro w n ik  zespołu m łodzieżowego, 
przewodniczący ZM P, listonosz, re 
fe re n t ośw ia ty i  k u ltu ry  w  GRN. 
Razem 10-cioosobowy a k tyw . On 
to pow in ien  stanow ić rodzaj r  a- 
d y . k u l t u r y ,  w ytyczać p la 
now o pracę dla  wszjAstkich zespo
łów , n ie  pozwolić, by chodz iły  sa- 
mopas.

Eugeniusz Zarzycki
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H e l e n a  z a w o r s k a

NOWA HUTA MIASTEM 
SOCJALISTYCZNEJ KULTURY

S
P E C Y F IK Ę  potrzeb Nowe) 
h u ty  okreś la ją  dw a czynn i
k i. Po pierwsze  —  je s t to 
miasto, w  k tó ry m  w yras ta 
nie nowego, socjalistycznego  
człow ieka jes t ja k  na jśc iś le j 

Swiązane z■ m asowym  procesem  
przechodzenia n iedaw nych chłopów  
w  szeregi k lasy robotn icze j — 
większość rob o tn ików  re k ru tu je  się 

* z podkrakow sk ich , rzeszowskich, 
podha lańskich  wsi. Za tym  faktem  
sto i wcale nienajb lahsza sprawa  
ty p u  doświadczeń, zainteresowań, 
trudnego nieraz i  burz liw ego w ra 
s tan ia  w  zupełnie nowe w a ru n k i 
p racy  i życia. Po drug ie  —  Nowa  
H u ta  jest przede w szys tk im  m ia 
stem  m łodzieży  — należy w ięc tu  
szczególnie uw zględn ić je j za in te
resow ania : naukę, życie społeczne, 
ro z ry w k i,  sport.

Ludzie  w łączeni iv  w ie lk ie  so
c ja lis tyczne  budow nictw o rosną  
szybko. Budzenie się potrzeb k u l
tu ra ln y c h  je s t je d n ym  z ważnych  
ogn iw  tego procesu. F ro n t w a lk i 
ideo log icznej, w a lk i o . świadomość 
klasową i  po lityczną, jest fron te m  
p ie rw sze j lin ii .  Łączy się to ja k  
na jśc iś le j ze sprawą w ykonan ia  
p lanów  produkcy jnych . Łączy się 
także z rów n ie  ważną sprawą w e r
bu n ku  now ych  lu dz i do pracy w  
kom binacie , a w ięc z koniecznością  
wzm ożenia dz ia ła lności propagan- 
dow o-ośw ia tow sj nie ty lk o  w  No
w e j Hucie, ale i w  ca łym  w ojew ódz
tw ie  k rakow sk im .

W iele m ów iono ju ż  i  w ie le  mo
żna by m ów ić  o niedociągnięciach, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  pracy k u ltu 
ra ln o  - ośw ia tow e j na tym  terenie. 
W ym ien ia ł je  re fe ra t pe łnom ocn i
ka  rządu do spraw  k u ltu ry  i  o- 
św ia ty  w  N o w e j Hucie, sm ó w ili o 
n ich  dysku tanci. W ypow iadane by
ły  w szystk ie  żale: tea trów  k ra ko w 
sk ich  do N o w e j H u ty , N ow e j H u
ty  do tea trów  k rakow sk ich , żeby 
w y m ie n ić  ty lk o  n a jb u rz liw ie j chy- : 
ba dysku tow any p rob lem  tea tru  i  
w idza. A le  n ie  ty lk o  te a try  k ra 
kow skie  m a ją  wobec N ow e j H u ty  
w ie le  d ługów  do odrobien ia . D o ty 
czy to  rów n ież w ie lu  innych  placó
w e k  i  in s ty tu c ji,  aż po M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S z tuk i w łącznie. N ie  
przypadkow o k ilk a k ro tn ie  n ie  m o
g ły  się odbyć w  N ow e j Hucie  
przedstaw ien ia  z powodu... b ra ku  
w idzów . N ie p rzypadkow o rozpad ł 
się reprezentow any przez m łodziez  
no w o hu tn icką  na lipcow ym  zlocie w  
W arszaw ie zespól p ieśn i i  tańca. 
In ic ja ty w a  „z  zew ną trz" by ła  n a j
częściej in ic ja ty w ą  żyw io łow ą , bez- 
planow ą, n ierzadko n iep rzem y
ślaną, ja k  na p rzyk ła d  w yb ó r 
m aty  k i do n ie licznych  zresztą  
czytów. O dbyło  się m ianow ic ie  k i l 
ka odczytów  o... as tronom ii (ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  ko
m ety  H a lleya). Cóż to za doskona
ła  m etoda mogąca zapew nić odwo
łan ie  odczytu z powodu b raku  słu
chaczy!

K u la ła  sprawa ś w ie tlic  i  „czerw o
nych  kąc ikó w “  (p laców ek życia
ku ltu ra ln e g o  w  poszczególnych blo- 

nt. _ + dnstar

średnie dotarcie do rob o tn ika  •— 
oto lin ia  pierwszego i  głównego a- 
taku. K o n ta k t ten oczywiście objąć 
m usi n ie  ty lk o  ludz i tea tru , sa ty ry 
ków , dz iennikarzy, p isarzy, p re le 
gentów Tow arzystw a W iedzy P ow 
szechnej. K o n ta k t z m ieszkańcam i 
N ow ej H u ty  po w in n i naw iązać 
rów nież studenci, in żyn ie row ie  (po
gadanki z dziedziny p ro d u kc ji, 
dzielenie się doświadczeniam i, za
poznawanie z m etodam i radz ieck i
m i), zespoły am atorskie pob lisk ich  
w si, tak  chętnie w itane przez ludzi, 
k tó rych  kon tak t ze wsią jest ja k  
na jb a rdz ie j żyw y. B yła  w  dyskus ji 
om awiana sprawa samorządów blo
kow ych, sprawa zbudowania ko lek
tyw ó w  k u ltu ra ln o  - ośw iatowych  
na „C zerw onych K ąc ikach", ko
nieczność dotarcia  do robo tn ików  
nie ty lk o  w  ich  blokach m ieszkal
nych, ale i  na terenie pracy, w  
kom binacie i  oddzia ływ an ia  tam  
za pomocą propagandy w izua lne j,
„ B łyska w ic ", radiowęzłów.

Ż y w y  bezpośredni kon tak t z 
m ieszkańcam i, dążenie do w ypraco
w an ia  ja k  na jb a rdz ie j urozm aico
nych i c iekaw ych fo rm  tych kon
tak tów  —- oto jedna z g łów nych  
dróg do zainteresowania szero
k ich  mas m ieszkańców N ow e j H u
ty  życiem  k u ltu ra ln y m . Z  prob le
mem tym  łączy się ściśle sprawa  
w ype łn ien ia  im prez ku ltu ra ln o -o 
św ia tow ych  m ateria łem  zw iązanym  
z życiem  miasta, z jego specyficz
nym i p rob lem am i, z trudnośc iam i 
i  osiągnięciam i ludz i tam  p racu ją 
cych. P opularyzow an ie dośw iad
czeń zespołów, w ysuw anie przodow 
n ikó w  i  rac jona liza to rów , p ię tno
w anie  bum elantów  i  brakorobów , 
notow anie osiągnięć i  „ uderzanie “  
w  błędy  —  oto tem aty, k tóre w łą 
czone w  treść im prez zainteresu

ją  ludzi, pomogą im  w  pracy, prze-- 
łam ią  b ie rn y  stosunek do a k c ji 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych. To nasy
cenie m ate ria łem  dotyczącym  bez
pośrednio życia N ow e j H u ty  szcze
góln ie zasługuje na uw zględn ienie  
przy  w sze lk ich  program ąch saty
rycznych.

*

TADEUSZ ALEKSANDER JASIŃSKI

BRON P R Z E C IW  L U D O W I

te-
od-

kach). N ie in teresow ano  się dosta- 
tecznie spraw ą n a u k i i  czyte ln ic 
tw a . Przez d łu g i czas nie  b y ły  o r
ganizowane w yp oczyn k i i  ro z ry w 
k i. N ie  była  i  n ie  je s t rozw iązana  
spraw a sportu . Pewne ożyw ienie  
ku ltu ra ln e , ja k ie  można było  zaob
serw ować w  N ow e j Huąie w  ostat
n im  okresie, n ie  upow ażnia jesz
cze do tw ie rdzen ia  o zasadniczym  
prze łom ie. K on kre tn e  zapewnienie  
w a ru n k ó w  do za is tn ien ia  tego prze
łom u, zorgan izow anie i  ożyw ienie  
pracy k u ltu ra ln e j w  N ow e j Hucie  
_  oto zadanie, ja k ie  m ia ła  na celu 
sesja w y jazdow a  M in is te rs tw a  K u l
tu ry  i  S z tuk i (w  d-i. 12 maja).

Realizacja tych  zadań zależy - -  
'jak  by ło  to re ferow ane — od trzech  
czynn ików : l) o d  aktywnego, wzmożo
nego dzia łan ia  a k ty w u  społecznego 
i  ku ltu ra lneg o  N ow e j H u ty , u ru 
chom ienia s ił m ie jscow ych, 2) od 
rea lizow an ia  przez w szystk ie  szcze
ble nadrzędne p rzy ję tych  ma siebie 
zobow iązań wobec N o w e j H u ty , 3) 
od porozum ien ia i  zgran ia m ie jsco
wego a k ty w u  i  w szystk ich  in s ty tu 
c ji nadrzędnych we wzajemnym, 
p lan ie  i  dzia łan iu .

1 Doświadczenia, z ja k im i d z ie li li 
się p racow nicy k u ltu ra ln o  - ośw ia
to w i oraz ich  w n io sk i i dezyderaty  
ukaza ły jasno k ie runek, w  ja k im  
pow inna  zostać sk ie row ana praca  
k u ltu ra ln a  w  N ow ej Hucie. W w y 
pow iedziach w szystk ich  dysku tan 
tów  p rze w ija ło  się jedno zasadnicze 
stw ie rdzen ie : praca k u ltu ra ln a  p ro 
wadzona w  w ym ia rach  ogólno-orga- 
n izacy jnych  nie  da rezu lta tów , je 
ś li n ie , zostanie ściśle połączona z 
bezpośrednim  kon tak tem  i  oddzia
ływ an iem  na odbiorcę. P ie rw szy  
n a jtru d n ie js z y  etap p racy  — to za
in te resow an ie  rob o tn ika , rozbudze
nie  w  n im  św iadom ości po lityczn e j 
i  społecznej, rozszerzenie za in tere
sowań. N ie dokona tego samo o- 
głoszenie an i naw et n a jb a rd z ie j u- 
dany p laka t. N ie dokona tego w e t
kn ięcie  m u do rę k i b ile tu  na przed
staw ien ie, o k tó ry m  ro b o tn ik  nie  
może się dow iedzieć niczego poza 
tym , że się odbędzie. Wstępne in 
fo rm ac je  w ypow iadane na pięć m i
n u t przed podniesien iem  k u r ty n y  
—  ja k  s tw ie rd z ili dysku tanc i — nie 
ty lk o  n ie  mogą zainteresować, ale 
często są niezrozum ia le.

Bezpośredni k o n ta k t z ludźm i, 
pod jęc ie  p racy przede w szys tk im  
p a  teren ie ś w ie tlic  i  b loków , bezpo-

Sesja rozszerzonego K o leg ium  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tuk i w  
sw ej rezo lu c ji w y tyczy ła  kon k re t
ne, przem yślane, przedyskutowane  
z m ie jscow ym  ak tyw e m  drog i roz
w o ju  życia ku ltu ra lneg o  N o w e j 
H u ty . Została usunięta jedna z 
podstaw ow ych przeszkód w  rea liza
c ji za d a ń . k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych  
w  N ow e j H ucie a m ianow ic ie  zła  
koordynac ja  i  rozproszenie organ i
zacyjne. M ianow an ie  pe łnom ocn ika  
rządu oraz jego zastępcy ja ko  g łów 
nych  o rgan iza torów  te j . p racy na  
teren ie N ow e j H u ty  zapewnia  ści
słą koordynację  pracy. Podjęte zo
staną rów n ież k ro k i w  celu z l ik w i
dow ania d ru g ie j poważnej tru d n o 
ści: niedostatecznej bazy dzia łan ia , 
ja k ą  stanow ią pomieszczenia św ie
t l ic  i  b ib lio te k  oraz sale k inowe, 
tea tra lne , estrady. Na okres ty m 
czasowy (dopóki n ie  zostanie zbu
dowany te a tr i  C en tra lny  Dom  
K u ltu ry )  będą oddane- do uży tku  
trz y  przenośne b a rak i - św ietlice .

K o leg ium  w zyw a  w szystk ie  in 
s ty tu c je  nadrzędne oraz rady na ro 
dowe aby udz ie la ły  ja k  na jw iększe j 
pom ocy a k ty w o w i k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow em u N ow e j H u ty . Zw raca  
się z ko n k re tn y m i zaleceniam i i  po
s tu la tam i do w szystk ich  g łów nych  
p laców ek k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych, 
żeby zacytować ty lk o  n iek tó re , n a j
ważnie jsze:

„ C e n t r a ln y  Z a rzą d  T e a tró w  obe .lm fe  
p a t ro n a ty  n a d  ze sp o ła m i te a tra ln y m i i  
b e z p o ś re d n ią  o p ie k ę  n a d  te a tre m  
„ N u r t “ , u d o s tę p n i m u  k o s t iu m e r ię  te a 
t r ó w  k ra k o w s k ic h  o raz  w z m o c n i Jego 
k ie ro w n ic tw o  p rzez  z a tru d n ie n ie  e ta to 
w y c h  p ra c o w n ik ó w . P o n a d to  o rg a n iz o 
w a ć  będ z ie  w  N o w e j H u c ie  4 p rz e d 
s ta w ie n ia  te a tra ln e  w  m ie s ią c u  p rzez  
te a tr y  k ra k o w s k ie .

P a ń s tw o w a  O rg a n iz a c ja  Im p re z  A r t y 
s ty c z n y c h  „ A r to s “  z w ię k s z y  i lo ś ć  w y 
s tę p ó w  s w o ic h  b ry g a d  do 6 w  m ie s ią 
cu  o raz  d o ło ż y  s ta ra ń , a b y  p ro g ra m  
ty c h  im p re z  b y ł  d o s to s o w a n y  d o  o d 
b io rc y  w  N o w e j H u c ie .

C e n tra ln y  Z a rzą d  O p e r, F i lh a r m o n i i  1
In s ty t u c j i  M u z y c z n y c h  z o rg a n iz u je  w y 
ja z d y  b ry g a d  F i lh a r m o n i i  K ra k o w s k ie j  
i  s o lis tó w  do n o w e j H u ty  o raz  z o rg a 
n iz u je  d w a  k o n c e r ty  w  m ie s ią c u . P rz e 
p ra c u je  i  d o s to su je  p ro g ra m y  do p o 
trz e b  s łuch a cza  N o w e j H u ty .  P om oże  w  
z o rg a n iz o w a n iu  ze spo łó w  p ie ś n i i  ta ń ca  
N o w e j H u ty  p rzez  e ta to w e  fa c h o w e  k ie 
ro w n ic tw o .

— do M in is te rs tw a  O ś w ia ty  o  r o z w i
n ię c ie  s z e ro k ie j a k c ji  s z k o ln e j d la  p ra 
c u ją c y c h ;

— do M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  W y ż 
szego o w łą c z e n ie  k ó ł n a u k o w y c h  do 
p ra c  s p o łe c z n y c h  w  N o w e j H u c ie ;

— do  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  K in e m a to 
g r a f i i  o b u d o w ę  k in a  i  o z a s ile n ie  k r o 
n ik i  f i lm o w e j te m a ty k ą  o N o w e j H u 
c ie  i  jeszcze  szersze u p o w s z e c h n ie n ie  
f i lm ó w ;

— do K o m ite tu  do  S p ra w  R a d io fo n ii  
„P o ls k ie  R a d io “  o n as y c e n ie  p ro g ra m ó w  
ro z g ło ś n i k ra k o w s k ie j  p ro b le m a ty k ą  
N o w e j 1 H u ty  o raz  o p o m o c  w e  w ła ś c i
w y m  fu n k c jo n o w a n iu  ra d io w ę z łó w ;

— do G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l t u r y  F i 
z y c z n e j o ro z to c z e n ie  p ie c z y  n a d  k u l 
tu rą  fiz y c z n ą  w  N o w e j H u c ie , o z b u 
d o w a n ie  s ta d io n u  sp o rto w e g o  i  h a l i  
s p o r to w e j o raz  o u d z ie le n ie  p o m o c y  
s p o r to w y m  z rze szen io m  w  u po w sze ch 
n ia n iu  s p o rtu , p o m o c y  w  z a o p a trz e n iu  
i  b u d o w ie  u rząd ze ń  s p o r to w y c h “ .

Z rea lizow an ie  tych p lan ów  zale
ży n ie  ty lk o  od in s ty tu c ji,  k tó re  są 
tu  w ym ien ione. Egzam in zdać m u
szą a k tyw iśc i N ow ej H u ty  —  od ich  
proxy, od ich  zorgan izow ania  
w spółdzia ła jącego z n im i szerokie
go ko le k ty w u  zależą w y n ik i a k c ji,  
k tó ra  na pewno zapoczątku je prze
łom  w  rozw o ju  życia ku ltu ra lneg o  
w mieście, które  towarzysz B ie ru t 
nazw a ł „ch lu b ą  naszego na rodu“ .

Helena Zaworska '

W IEŚĆ o tym , że L ip sk i ściąg
ną ł do pracy na swoich po
lach k ilkuse t den ik inow ców  

obozujących w  Szczypiornie i  K a
liszu obiegła całą okolicę. W  po
n iedzia łkow e przedpołudnie gońcy 
m iędzy m a ją tkam i jeźdz ili na pań
sk ich  kaniach. Na ich wezwanie 
ludzie ściągali setkam i do Górzna. 
Szli robotnicy do m in ia ln i z Sobótki, 
Kotow iecka, Lew kow a, Będzieszyna, 
Borowca, z Gałązek W ie lk ich  i 
M ałych, G utow a i Szczur. D rogi b y 
ły  bardzie j zatłoczone niż w  nie
dzielę. T rw a ł stan pogotowia. Te
raz już  n ie  występow ali osobno, 
ludzie  z jednego fo lw a rk u  przeciw  
swojem u panu, ale wszyscy razem. 
Wszyscy zdrow i: mężczyźni i ko
b ie ty  całe j oko licy  b y li zm obilizo
w a n i i gdy zaszła potrzeba łączyli 
się, by nie dopuścić do załamania 
s tra jku . W alka stawała się goręt
sza, w ym agała lepszej organ izacji.

Ludzie grom adzili się na szosie, 
p rzy chałupach. N ow icka stała z 
Jadw in ią  na ręku ko ło  chałupy, a 
je j mąż M icha ł k rę c ił się ze S to r
czykiem  i W ojtczakiem  wśród lu 
dzi. T łum  b y ł w iększy niż w  n ie 
dzielę przed kościołem. P raw ie  
wszyscy b y li uzbro jen i w  k ije . K o 
b ie ty  b ra ły  najm łodsze dzieci na 
ręce. N ik t nie chciał zostać- w  ta k i 
czas w domu. Wszyscy pragnęli 
przyczynić się do zwycięstwa s tra j
ku.

M inę ło  południe, k iedy ruszy li na 
na jb liższe pole, gdzie pracowała 
n iew ie lka  grupka. B yło  ich może 
pięćdziesięciu. O chran ia ło  ich dzie
sięciu żołnierzy. S tra jk u ją c y  pew 
n i sw o je j s iły  poszli prosto ma nich. 
Dowodzący chorąży me m ia ł odwagi 
wydać rozkazu strzelania. Prze
d a r li się w;ęc przez oddział i  prze
goniwszy ła m is tra jkó w  poszli drogą 
z Górzna do G órzynka. Po obu s tro 
nach drogi zboża tw o rzy ły  żywopłot. 
Pochód w yd łuży ł się teraz, bo d ro 
ga by ła  wąska i w yg lądała ja k  
w ie loba rw na wstęga rzeki,, p łynąca 
m iędzy sreb rnoz ło tyo ii brzegami. 
P ow ietrze by ło  parne ja k  przed bu
rzą. Zdaw ało się, że niebo obniża 
się i lada chw ila  zabraknie pow ie
trza. N ie  w ia ł nawet na jm n ie jszy 
w ie trzyk . Cisza nabrzm ia ła  niepo
ko jem  w is ia ła  nad idącym i. N o
w ic k i szedł teraz obok żony, W ziął 
Jadw in ię  na barana i udaw ał jeźdź
ca. B y ło  coś wzruszającego w  ich

BOGDAN CHOCIANOWICZ

(Fragment pomieści)
zabawie. M arys ia  i  W ładzia, jak. 
wczoraj w  ataku na pańskie ła w k i 
w  kościele, ta k  i dziś przewodziły 
gromadzie dzieci. Przeważał jednak 
nastró j poważny, skupiony. Wszys
cy zdawali sobie n ie jasno sprawę, 
że dzień ten będzie decydujący, że 
m usi nastąpić przesilenie. Bez de
n ik ino w có w  i pe tlu row ców  hrabia 
m usi ustąpić. Z daleka by ło  ich 
widać. S kos ili już  pola przy d ro 
dze za łąkam i. B yło  ich co n a j
m n ie j dwustu. N ow ick i oddając żo
nie  Jadw in ię  szepnął do n ie j: ^zda- 
je się, że będzie gorąco, nie ustą
pią tdk  ła tw o, ale „dam y gadzinom

m etrów , osiemdziesiąt, pięćdzie
siąt... ludzie zaczęli biec. Na nich, 
na n ich ! Szeroko rozla ła się fa la 
ludizka i  zatoczyła krąg, ja k  gdyby, 
chciała uchw ycić ła m is tra jkó w  w  
kleszcze. K a rab iny  drża ły  w  rę 
kach żołn ierzy broniących ła m i
s tra jkó w , czekali ze strachem na 
rozkaz strzelania. P ierwszy szereg 
nacierających już  ziwarł się z ocze
ku jącym i, ręce z karabinam i spadły, 
żołnierze nie chcie li strzelać.

— To co teraz robić, panie cho
rąży?

— Wezwać do zaprzestania s tra j
ku, a jeżeli n ie  ustąpią...

bobu".
Pochód szedł pó łko lem  przez łą 

kę w prost na denik inow ców , k tó 
rzy  — ja k  gdyby zdziw ien i — za
przesta li pracy i pow o li schodzili 
się w gromadę. T y lk o  uzbrojeni 
żołnierze us ta w ili się w  dwuszereg 
przed n im i. Chłop i szli na n ich  z 
podniesionym i g łowam i, p rze b ija li 
ich wzrokiem . N ow ick iem u m yśli 
p rze w ija ły  się jedna po d rug ie j. W 
skron iach tę tn iło  z podniecenia.

Przestrzeń m iędzy denik inow ca- 
m i, żołnierzam i, a idącym i m alała 
z każdą chw ilą . W idz ie li dobrze 
smagłe twarze żołn ierzy i pierwsze 
grupy b ia łogw ardzistów . Napręże
nie  wzrasta ło z sekundy na sekun
dę. Żołn ierze zaczęli się , niepewnie 
oglądać poza siebie. Już ty lk o  sto

R ys. S t. S z m id t

—  To -strzelać?
-—• To załadować się na auta i 

pojechać tam, skąd przyjechaliśm y.
—- A  przecież by ł rozkaz rozo

gniać.
—  A  co pan m yśli, że we dwóch 

będziemy go w ykonywać? —  ucią ł 
chorąży już  teraz ostro.

—  Żołn ierze są przecież pod
m oim i, pod naszymi roz......

—  T ak to prawda, ale k to  ona są? 
Poborow i ze wsi i co, m yś li pan, 
że będą...

We wrogą ciszę w d a rł się prze
p ity  i chropaw y głos zastępcy k o 
mendanta po lic ji.

—  W im ien iu  prawa j  N a jja 
śniejszej Rzeczypospolitej Polskie j 
<— zaw oła ł uroczyście —  w  im ie 

n iu  prawa, wzyw am  was do roze j
ścia się, nieprzeszkadzania p ra cu ją 
cym  i zaprzestania s tra jku .
• N iespokojna cisza trw a ła  znowu. 

P rzerw ał ją  po c h w ili ok rzyk  bo
jo w y  denijcłnowców, k tó rzy  spo
strzegłszy pcm-oc zaw róc ili z bez
ładnej ucieczki i  rz u c ili . się do 
kon tra taku. Uzbro jen i w  grabie 
ch łcp i, broniąc się rozpaczliw ie, u- 
c ieka li jedn i na przełaj przez łąkę, 
m m  by połączyć się z grupą stojącą 
przed wojskiem . Jednak napór de
n ik inow ców  by ł talk w ie lk i, że spo
ko jn ie  stojąca grupa chłopów zo
stała pod ich naparem zepchnięta 
ze ścierniska ma łąkę. W ojsko, po li
c ja  i dowódcy cofa li się teraz po
spiesznie, w  m iarę ja k  napiera ł na 
n ich tłu m  uciekających chłopów.

Cofający się tłum  m ia ł teraz ty l
ko jedną drogę w y jśc ia : przebić 
się przez bagnety p o lic ji i  wojska. 
Dowodca kom panii, patrząc roz
paczliw ie na następujących ludz i 
zaw oła ł n iezw ykle  c ienkim  głosem: 
—  Do ataku, szykuj broń!

Chłop i za trzym ali się. D e n ik i- 
nowcy w yko rzysta li sytuację, rzum- 
h s:ę na mdh z kosami, u tw orzy ło  
się teraz w ie lk ie  k łębow isko ludzi 
Pierścień w okół chłopów zacieśniał 
się coraz bardziej. Nie widząc inne
go w y jśc ia  .otoczeni rzuc ili się zno
w u  w  stronę wojska. P olic ja  za
częła strzelać. Dowódca kom pan ii 
w o jska w yda ł rów nież rozkaz strze
lania.

Żołn ierze w ym ie rzy li w  stronę 
s tra jku ją cych  karabiny. p acp r(w_ 
!taz. W śród ludzi rozleg ły się ję k i, 
ok rzyk i przerażenia. T łum  cofną ł 
się jeszcze trochę pozostaw iając 
m iędzy nacierającym  w ojskiem  k i l 
ku  towarzyszy, nie .w iadom o -  
rannych ty lko , czy zabitych Z za
trzym anego tłum u  wyszedł męż
czyzna z m a leńkim  dzieckiem  na 
ręku. B y ł to  N ow ick i. S tanął przed 
porucznikiem , k tó ry  podniósł re
w o lw e r do góry, w ystrze lił. Nowie 
k i zw a lił się z nóg, a Ja-dwinia 
stoczyła się do pobliskiego row u.

Chłopi przez chw ilę  pa trzy li na 
to, oo się stało onieśm ieleni i prze
rażeni. Łąka w  blaskach popołud
niowego słońca m ien iła  się na prze
m ian czerw ien ią k rw i, k tó ra  schnąc 
p rzyb ie ra ła  ko lo r rdzawo-czerwony 
i  z ie lenią traw .

i Tadeusz Aleksander Jasiński

T  O S Ą  L U D Z I E

R ys. K .  L a t ta ło

1A D R Z E W IO N A  wyniosłość, 
przewyższająca „o  g łow ę“  co 
n a jm n ie j okoliczne, łagodnie 

zaokrąg lone wzgórza, s tanow i za
chodnią granicę re w iru  Ignacego 
Kaipca. D a le j są po la : soczyście zie
len ie jące oz im iny, de lika tne , n ie 
śm ia ło  —  zielone ko lo ry  owsa, jęcz
m ien ia  i  ja re j pszenicy, ciem ne za
gony k a rto f lis k . A  potem  jes t ju ż  
ty lk o  szeroko rozlana, b łękitno-zło- 
ta w  w iosennym  słońcu, Odra. Po 
je j w schodnie j s tron ie  p rzycupnę ły  
zabudowania n iedużej w iosk i, Ogni- 
cy. Z wzniesień drug iego brzegu 
czerw ien ie ją  dachy niem ieckiego 
m iasteczka V ie rraden . Nieco na le 
w o od m iasteczka, w  bezchm urne i 
szczególnie jasne dn i, można d o j
rzeć koście lne w ieże Schwedt.

G a jo w y  Kap iec zna w sze lk ie  de
ta le  tego k ra job ra zu , oglądanego 
dzień w  dzień n iem a l, od b lisko  
czterech la t. I  m im o  to, od b lisko  
czterech la t, n iezm ienn ie, w  każde 
pogodne popo łudn ie  odpoczywa na 
„s w o im “  wzgórzu. Odpoczywa i w i 
docznie rozm yśla. M ów ię  „w idocz
n ie “ , gdyż przypuszczam, że to, 
co opow iadał m i tego k w ie tn io 
wego dn ia , k ie dy  go poznałem, by
ło  n iczym  in n y m  ty lk o  owocem o- 
w ych  k ilk u le tn ic h , popo łudn iow ych 
m edytac ji.

Słońce zaczęło się zbliżać ju ż  do 
l in i i  ho ryzon tu , tonąc p o w o li w  O- 
drze. S iedzie liśm y na pn ia ku  sta
re j, zw a lone j p io runem  sosny. Ga
jo w y  m ru ż y ł oczy, m arszczył swoją 
zw ycza jną, chłopską tw arz , w y p u 
szczał n iesam ow icie  w ie lk ie  k łęby  
gryzącego dym u i  m ó w ił:

—  W ięc jeże li się rozchodzi o Ry- 
nicę, to  tam  za m o je j pam ięci, w  
czterdz iestym  dz iew ią tym  . znaczy 
się, sześciu ch łopów  siedzia ło na 
gospodarkach. Częściowo niezłe lu 
dzie, ale częściowo zde-m o-ra-li-zo- 
y/ee-ne,.

Z n ie ja ką  trudnośc ią  w yd uka ł, 
oddzie la jąc poszczególne sylaby, to 
„zdem ora lizow an ie “  i  z n iesm akiem  
splunął. N ie w iem , czy by ła  to go
rycz  k iepskiego ty to n iu , k tó ry  p a lił,  
czy też gorycz w spom nień. W  każ
dym  razie, po ta k im  oczyszczającym 
zabiegu, w y rz u c ił z siebie szyderczo 
i  m ściw ie:

—  Am igranci... Ja bym  ich... 
P rzy je cha ł tu  jeden z d ru g im  n i
czym  do Kanady, popa trzy ł na te 
s ie de m , ha... i  rz u c ił robotę. Jeden 
ty lk o  je dyn y  do tych  pór tu  siedzi. 
T ak i, ja k  go nazwać, m ie jscow y a- 
m i grant...

R ozweselił się na w spom nien ie 
„m ie jscow ego am igran ta“ , z łoś liw ie  
uśm iechał się rrz e z  chw ilę  i  roz 
gadał się na dobre:

—  ...Siwek n ie ja k i, A dam . K o m 
b ina to r, można powiedzieć, na jgor
szy w  m oim  rewiirze. N a jp ie rw  się 
chcia ł z rządem procesować i groził, 
że zda gospodarkę. Na łaskę losu, 
znaczy siię, zda. Później w n iós ł do 
gm inne j rad y  życzenie, że gospodar
kę owszem, poprowadzi, ale życzy 
sobie ty lk o  trz y  ha na na jlepszym  
m ie jscu w  gromadzie posiadać. A  
k ie d y  zm ia rkow a ł, że w  gm in ie  w  
W iduchow e j n ie  by le  kpy  siedzą, za
czął z inne j strony. Ze s trony  obo
w iązkow ych  dostaw, znaczy się. 
C how ał jedną św in ię  przez o k rą 
g lu tk i rok , zakontraktow aną. I  pod 
kon iec ro k u  ten jego k o n tra k to w a 
n y  „ tu c z n ik “  w aży ł coś ze 30 kilo ...

Ł y p n ą ł na m n ie  ok iem , Czy też 
da ję  w ia rę  jego słow om  i  ciągnął:

—  To są ludz ie  —  ośw iadczył zde
cydowanie, cm oknąw szy w argam i.

Oczywiście, ga jow y Ignacy K a 
piec, ja ko  sa ty ry k  z urodzenia, ko 
rzys ta ł n ieśw iadom ie z up raw n ień  
te j w a rs tw y  ludz i i p rze jaskraw ia ł, 
g w o li uw ypuk len ia , negatywne 
s trony  życia p ierwszych, często w ła 
śnie liczących na „ le k k i ehleb“  o- 
siedleńców. Jednak do fa k tó w  bez
spornych zaliczyć trzeba, że te oko
lice, przygraniczne, głuche i  gospo
darczo zapuszczone za ju n k ie rs k ic h  
czasów połacie g ry fińsk iego  Nad- 
odrza, n ie  cieszyły się powodzeniem  
wśród p ion ie rów  osadnictwa.

W iosną ubiegłego roku  po  uchw a
le  P rezyd ium  Rządu w  opustoszałej 
R yn icy  zam ieszkało osiemnaście 

‘ ch łopsk ich  rod z in  z rzeszowskiego. 
Osiemnaście rodzin , wobec k tó rych  
Kap iec poraź p ierw szy chyba w  ży
c iu  z łoży ł sw o ją  b ro ń  urodzonego 
szydercy i  kp iarza .

—  O tych  ludziach to  ja  w am  
pokażę do-ku-m ent... K ap iec po- 
de tkną ł m i pod nos wym iętoszoną 
s tron icę  „G rom ady —  R o ln ika  P o l
skiego“ .

— C zyta jc ie !
U  dołu, w  w ytłuszczonej ramce, 

pod ty tu łe m : „M e ldun ek  grom ady 
R yn ica — do O byw ate la  M in is tra  
R o ln ic tw a “  w id n ia ły  następujące 
s ło w a :

„M y , 18 rodz in  nowoosiedlonych 
ro ln ik ó w  grom ady Rynica, pow ia tu  
g ry fińsk iego , w o jew ództw a szcze
cińskiego, p rzyb y liśm y  na nasze sta
re  z iem ie p iastow skie  w  pierwsze j

—  N iech m n ie  romaityz pokręci, 
ja k  łżę.

Spytacie  zresztą w  R yn ićy. Przez 
tydzień, n ieborak, w y d z iw ia ł, że 
m u  n ie  p rz y ję li i  w o z ił parę razy... 
A m ig ran t...

—  A  c i. nowi?...
T w a rz  Ignacego Kapca zam ien iła  

się w  p lastyczny sym bo l podz iw u i 
«znania-

R ys . S t. G ie ro w s k i

po łow ie  1952 ro k u  na osiedlenie. 
W  d n iu  28- m arca 1953 roku , jako  
p ie rw s i z grom ad naszego pow ia tu , 
zakończyliśm y w  sw o je j grom adzie 
ca łkow ic ie  s iew y zbóż kłosowych, 
to  je s t 25 ha owsa, 10 ha pszenicy, 
15 ha jęczm ien ia i  8 ha grochu i 
m ieszanki. Ponadto, chociaż jesteś
m y  zw o ln ien i na m ocy uchw a ły  
Rządu od dostaw  żywca, jednak  z 
■wdzięczności za opiekę nad nam i i

d la  dobra naszej kochanej O jczyzny 
Ludow e j, odstaw iam y do p u n k tu  
skupu żywiec. Ob. F ranciszek Ragan 
od s taw ił dw a tu czn ik i o wadze 343 
k:g., ob. Józef W ilk  320 kg., ob M i
cha ł L id w in  i  in n i od s ta w ili po jed- 
nym  tuczn iku . I  tak  się s taram y i  
starać będziemy, aby gromada na
sza św ieciła p rzyk ładem  j  wzorem  
ro ln ik o m  całego w o jew ództw a“ .

—  No, co w y  na to?

*
Słońce dobiegło l in i i  ho ryzon tu  l  

pom ału  zatapia ło się w  Odrze. K a 
piec w  zam yślen iu spoglądał na 
czerw ien ie jącą, g ładką zupełn ie x 
te j odległości, ta flę  wody. N ie pod
n iós ł g łow y i  w tedy, k iedy  za na 
szym i ̂  p lecam i zab rzm ia ł spokojny, 
głos życzący nam  dobrego wieczo— 
ru.

—  S iada jc ie  so łtys ie  —  ga jow y 
niiezdziw iony, n ie  oglądając się,, 
k le pn ą ł d łon ią  w  sosnowy pień.

P rzyb y ły  zapyta ł: —  I le  w am ’ je 
szcze należy się kop a ln ia ka  do
wieźć?

—  O sta tn io  żeście w y w ie ź l i__ra 
chow a ł K ap iec —  coś będzie tego 
ze 100 kub ików ... I le  jeszcze dacie 
radę?

Z o s ta w ił L iidw in ow i czas do na
m ysłu  i ziagadał:

—  W idzic ie ! —  I  p lan y  drzewne, 
państwowe, w yko n u ją  ja k  się na 
leży c i z Rynticy, choć im  jeszcze 
n ie  musowo.

Tymczasem sołtys, pragnąc w i
docznie dobić jakiegoś targu, w trą 
c ił:

—  P oradz ilib yśm y coś n ie  coś 
przed żn iw am i, a le  ja k  z  tym, na
szym?

—  Pow iedzia łem , to  zrob ię __
rz e k ł ga jow y. — Deski będą i  b e lk i 
także samo... Co za n ie w ie rn y  na
ród... Za b u d yn k i opuszczone, porna- 
jątfcowe, chcą się brać. Do rem ontu, 
znaczy się —  do rzuc ił tonem  w y ja 
śnienia.

—  Po cóż w am  one? Zabudowa
n ia  przecież wszędzie so lidne  —  
zdz iw iłem  się.

Sołtys Ignacy L id w in  spo jrza ł na 
m nie p o de jrz liw ie , ja k  bym  zagra
żał jego planom  grom adzkich in 
w e s tyc ji i  z w y rzu te m  w  głosie od
pow iedzia ł:

—  Jakże to? A  może na jes ien i 
a lbo  z w iosną spó łdz ie ln ia  u  nas 
nastanie? To dziś n ie  m am  o nią  
dbać? Dziś ju ż  potrza św ie tlicy  ja k  
się patrzy...

Za Odrą, w  dom kach n iem ieck ie 
go V ie rraden, zapala ły się p ie rw 
sze św ia tła .

—  A  tam  —  m ó w ił da le j oh top —  
n ib y  Niemce, a też spokojne, po
rządne, w idać, ludzie. Czasami cz ło
w ie k  popa trzy : p racu ją  w  po lu , ta k  
samo ja k  my...

Bogdan C hoc ianow ie^
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Dzieje trzeciego etapu Konkursu Czytelniczego
opisane m iernie tu gromadzie Zdarzyce Dolne

W p rz y s z ły m  ro k u  o b c h o d z ić  b o d z ie m y  d z ie s ię c io le c ie  P o ls k i LuU<|weJ 
W m y ś la c h , ja k ie  w y b ie g a ją  n a p rz e c iw  te j ro c z n ic y , n ie  m a łe  m ie js c e  
z a jm u ją  u c z y te ln ik ó w  i pusairzy g o rą czko w e  o b ra c h u n k i — w  ja k .m  

s to p n iu  w  g łó w n y c h  ch oćb y  zakresach  naszego życ ia  o d z w ie rc ie d li ła  l ite ra tu ra  
h is to r ię  la t, w  k tó ry c h  n a ró d  p o ls k i d z ie jo w e j, d o k o n a ł p rz e m ia n y .

C h a ra k te ry s ty c z n e  pod  ty m  w zg lę d e m  są d ysku s ja r z b io ro w e  ro b o tn ik ó w  
ł  l is t y  c h ło p s k ie  do re d a k c ji  p ism . W ciąż w  n ic h  w y lic z a /  się ca łe  l is ty  w ą tk ó w  
i  za k resó w  pod  adresem  p is a rz y . P o c z u liś m y  godność p ra c y , je j  w ie lk o ś ć  i  d o 

n ios łość . D ud z ie  u p rz y to m n ia ją  sob ie  p o z y c ję  i  w agę g a łęz i p ro d u k c j i,  w  ja k ie j  
p ra c u ją  i  w o ła ją  w ie lk im  g łosem  o zap is  w  lite ra tu rę ,  o d o k u m e n t h is to r i i ,  ja 
k im  w  św ia d o m o ś c i l i te ra tu ra  u trw a la  rz e c zyw is to ść . W ię c e j, lu d z ie  w o ła ją  
o c iąg  d a lszy  ro z p o czę te j o p o w ie ś c i w  k a ż d y m  za k re s ie  naszego życ .a . C oraz 
b o w ie m  g łę b ie j o d c z u w a ją  p u ls  h ią to r i i,  w ie lk ie j  h is to r i i ,  k tó ra  w  P o lsce  s tu 
lec ie  u p a d k u  o d ra b ia  w  la t dz ies ięć.

T o te ż  z p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  d o lic z a m y  ka żdą  p o z y c ję , k tó ra  c h w y ta  n ie  
o b ję ty  jeszcze  p rzez  p is a rz y  fra g m e n t naszych  n o w y c h  d z ie jó w . D o  ta k ic h  u g o 

re m  leżących  o d ło g ó w  w  l ite ra tu rz e  z a lic z y ć  b y  trze b a  w ie lk ą  h is to r ię  re w o lu 
c j i  k u ltu r a ln e j na w s i. T rz e c i ju ż  raz, co ro k u  w z n a w ia n y , o d b y w a  się K o n 
k u rs  C z y te ln ic z y  w e  w s z y s tk ic h  p ra w ie  w s ia ch  p o ls k ic h . Co ro k u  p o tę ż n ie j 
i g łę b ie j p rz e o ru je  u m y s ły  i  serca m ilio n ó w  lu d z i. W je g o  zasięgu w  je g o  o r 
g a n iz a c y jn y m  p rz e b ie g u  d z ie ją  się d o p ra w d y  d z ie je .

G d y b y  t y lk o  z p ie ty z m e m  i  t ro s k ą  k ro n ik a rz a  sp o rzą d z ić  w ie r n y  d z ie n 
n ik  je d n e j g ro m a d y , u jrz e lib y ś m y  ja k  w  i b la s k u  k s ią ż k i i o d d a n y c h  je j  s p ra 
w ie  za pa le ńcó w  p ie rz c h a ją  m ro k i za co fa n ia , ja k  na ś w ia tło  je j  w y s o k ie g o  sądu 
w y w le c z o n y  w ró g  tę że je  w  p rz e s tra c h u  o s a m o tn ie n ia  i  p o tw o rn o ś c i sw y c h  
c z yn ó w . W ta k ie j  je d n e j k ro n ic e -d z ie n n ik u  u jrz e lib y ś m y  w ie lk ie  a szczegó ło
we p rz e m ia n y  w  k a żd e j g ro m a d z ie . N ie z w y k ły m  re f le k to re m  b y ła b y  ta k a  
k ro n ik a .

T a k a  k ro n ik a  zosta ła  n ap isa na . Je s te śm y  w d z ię c z n i H e n ry k o w i W o rc e llo 
w i, że w d a r ł się w  sam o ją d ro  re w o lu c j i  c z y te ln ic z e j na  w s i. Jego  d z ie n n ik  
o rg a n iz a to ra  I I I  e ta p u  k o n k u rs u  na g ro m a d z ie , w  k tó re j  m ieszka , n a p is a n y  
zos ta ł z p a s ją  d z ia łacza  k u ltu ra ln e g o  i  z a m b ic ją  p isa rza . W  l ite ra tu rz e  m o n o 
g ra f ic z n e j z a jm ie  p o z y c ję  je d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  i  n a jb a rd z ie j p a s jo n u ją c y c h  
c z y te ln ik ó w  w ie js k ic h . B o  choć p rz e d s ta w ia  k o n k re tn ą  g ro m a d ę  w  je j  in d y 
w id u a ln y c h  losach  k u ltu ra ln e g o  ro z w o ju , tą  w ła ś n ie  szczegó łow ą k o n k re tn o ś c ią  
w y w o ła  u każdego  c z y te ln ik a  odzew  w  s tu  je g o  sp raw a ch . S ta n ie  s ię  z w ie r 
c ia d łe m  i  k o n fe s jo n a łe m .

P rz e jrz e ć  się będz ie  m ó g ł k a ż d y  c h ło p , odn a leźć  s ieb ie  i  p o ró w n a ć  z in 
n y m i,  B ędz ie  m u s ia ł d o ko n a ć  ra c h u n k u  s u m ie n ia  w ła s n y c h  i  c u d z y c h  na  g ro 
m adz ie  g rze ch ó w . B ędz ie  p o rw a n y  p ię k n e m  lu d z i, k tó r z y  d o jrz e w a ją  w  p rz e 
m ia n a c h  k u ltu r y ,  k tó rz y  o n ią  w a lczą  i  u g ru n to w u ją  je j  p o trze bę .

D z ie n n ik  H e n ry k a  W o rc e lla  d ru k o w a ć  b ęd z ie m y  w  k i lk u  o d c in k a c h , m a 
ją c  b ło g ą  n a d z ie ję , że w y d a w n ic tw a  z a in te re s u ją  się w  m ięd zycza s ie  m o n o 

g ra f ią  i  w yd a d z ą  ją  szyb ko , Jako je d n ą  z p o z y c ji  p o k ło s ia  D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i 
i  P ra s y . R E D A K C J A

N A  zebranie organ izacyjne 
K on ku rsu  Czytelniczego 
I I I  stopnia w  Zdarzycach 
Dolnych p rzyby ło  około 40 
osób. M ało, ale i tak  do
brze, bo Zdarzyce to g ro 

m ada trudna , jedna z n a jm n ie j u- 
Bpołecznionych w  powiecie, opano
w ana przez sporą k lik ę  „k u m o 
tró w “ , k tó ra  z zasady ham uje ka
żdą akc ję  zm ierzającą do przem ian 
gospodarczo - k u ltu ra ln y c h .

R efe ren t k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow y 
Pow iatowego Zarządu ZSCh w  Dzie- 
wanow ie, ob. Balicka, w ytłum aczyła  
zebranym  co to  jest konkurs czyte l
n iczy  i  ja k ie  znaczenie ma dla roz
w o ju  czyte ln ic tw a , podniesienia 
k u ltu ra ln e g o  i  uśw iadom ienia spo
łecznego mas ch łopskich. Udało, je j 
się przekonać, naw et porwać, s łu 
chaczy i  k iedy  przystąp iono do o r
ganizowania zespołu czyteln iczego 
spraw a ruszy ła  gładko, większość 
obecnych zgłosiła się do uczestnic
tw a  w  konkurs ie . Zespół podzie
lono  na 3 g ru py  i  w yb rano  też 
grupow ych. Prow adzenie g rupy I, 
w  środkowej części wsi, pow ierzo
no żonie kow ala  P iw n ic k ie j, jako 
jedne j z na jb a rdz ie j oczytanych i  
w ykszta łconych (ukończyła 6 k l. 
g im nazjum ). G rupę I I  w górnej 
części w s i oddano pod opiekę Ru- 
cińskiego, b. prezesa ZSCh, m ają
cego usta loną , op in ię  działacza 1 
cz łow ieka oczytanego. G rupę I I I ,  
czy li do lną część wsi, m ia ł p ro w a 
dzić M ąciło , cz łow iek  m ało czyta
jący, a le  za to uznany ja k o  wzo
ro w y  gospodarz, p rzodow n ik  p ra
cy, w yw ią zu ją cy  się z dostaw  
zboża, m leka i  mięsa ponad plan. 
Ten p rz y ją ł obow iązki grupowego 
z w yraźną niechęcią. Nad wszyst
k im i trzem a grupam i m ia łem  czu
wać ja . Do m oich obow iązków  na
leżało dostarczanie książek po
szczególnym grupom , pouczanie 
grupow ych, organ izow anie w ieczo
ró w  głośnego czytan ia  i  dyskus ji, 
s łow em  —  k ie row a n ie  całością 
kon ku rsu  w  grom adzie liczącej 12Q0 
m ieszkańców.

W  pierw szych dn iach g rudn ia  
zabrałem  się do robo ty . Jeden z 
w a ru n k ó w  kon ku rsu  op iewa: „U - 
czestnicy I I I  etapu obow iązani są 
przeczytać 5 książek w ybranych  z 
w yka zu  konkursow ego“ . W łaśnie 
chodziło  o zdobycie ja k  na jw iększe j 
ilo śc i tych  książek. O koło 60 egzem
p la rzy  uzyskałem z Pow iatowego Za
rządu ZSCh, z punk tu  bibliotecznego 
prowadzonego przeze m nie i z d rug ie
go pu nk tu , is tn ie jącego od dawna 
na poczcie. Resztę, t j.  ok. 20 ks ią 
żek, w y łow iłem  z bib lioteczek p ry 
w a tn ych  w  gromadzie.

Już w  p ierw szych dn iach akc ja  
konkursow a napo tka ła  na pewne 
trudności. P raw dę m ów iąc po w i
n ienem  b y ł je  przew idzieć, m iesz
kam  przecież w  Zdarzycach dość 
d ługo i  znam trochę ludzi.

P iw n ic k a  w yco fa ła  się z akc ji. 
Na m oje  pytan ie  — dlaczego? nie 
da ła  w yraźne j odpowiedzi. —  „N ie  
chce być grupową i  ty le , niech ktoś 
in n y  obejm ie tę fu n k c ję “ . D o m yś li
łem  się o co chodzi. Jej mąż, P iw - 
n ic k i,  to jeden z najzagorzalszych 
p rze c iw n ikó w  wszystkiego co postę
powe, cz łow iek  w p ływ o w y , przy  tym  
i  w  sw ej n ienaw iśc i do w ładzy lu 
dow e j zaciekły, poza tym  p o p ijb ra t 
trzym a ją cy  ścisły sojusz z m ie jsco
w y m i „k u m o tra m i“ . Zdążył już  
sw o ją  żonę ta k  dokum entn ie  „u -

św iadom ić“ , że ta w yco fa ła  się z 
kon ku rsu  n ie  ty lk o  ja ko  grupowa, 
ale i  jako czyte ln iczka. Oświadczy
ła  m i, że je ś li zechce czytać, to so
b ie  w yb ie rze ' ks iążk i ja k ie  się je j 
podobają, te „dob re “  „p rze dw o je n 
ne“ , M arczyńskiego, M n iszków ny, 
P itig rilleg o , a n ie  aku ra t te, co w  
konku rs ie

D rug i grupowy, M ąciło, też za
w iód ł. Tego tęgiego, pyzatego, na- 
pęczniałego k rw ią  gospodarza 
spotka łem  w  c h w ili gdy rozm aw ia ł 
przed kuźnią z P iw n iok im , typem  
rów n ie  okazałym , dobrze tra w ią 
cym  6woją codzienną fun tow ą  p o r
c ję  baran iny. Doprawdy, można by 
pomyśleć, że obaj w ysz li z k a r t  sa
tyrycznego pisma, zapom nieli ty lk o  
ustaw ić  się na tle  pe łnych w orów . 
G dy ozna jm iłem  M ącile, że już  
mam ks iążk i d la  jego g rupy, z rob ił 
w ie lk ie  oczy: — „Co, jak? Czy ja  
mam czas zajm ować się ta k im i g łup
stw am i. Idź pan do nauczycie lk i 
K ry m s k ie j, ona a k u ra t do tego pa
su je “ . P iw n ic k i m ilcza ł uśm iecha
jąc  się okrągłą gębą jakoś z łoś liw ie  
i  w s ty d liw ie  zarazem. M im o  w o li 
zrob iłem  w  duchu m ałe dodawan- 
ko  — P iw n icka  plus P iw n ic k i p lus 
M ąciło... i  poszedłem dale j.

W ieczorem  udałem  się do nauczy
c ie lk i K ry m s k ie j. Po drodze spo tka
łem  gospodarza K a jm era . Chudy, 
kościsty, w iecznie p rzygarb iony, 
chodzi w  m arynarce luźno zw isa
jące j i  z ręka m i w  kieszeniach 
spodni. T w a rz  ma czarną, arab
ską, oczy w ie lk ie  i  łyska jące groź
nie  b ia łk a m i; p rzypom ina po
stać korsarza z pow isści d la  m ło 
dzieży. Pomyślałem, czyby jego 
m iła  córka, uczennica liceum , nie

Rys. S t, S z m id t

podję ła  się prowadzenia I  grupy, 
ale odrazu zrezygnowałem  z n ie j. 
Dlaczego? Oh, to  są spraw y, tak ie  
de lika tne , podświadome... Ot, 
idziesz cz łow ieku  drogą, rozm a
w iasz z k im ś, dysku tu jesz gorąco, 
zdawałoby się, że n ic  n ie  w idzisz, 
a jednak  odruchow o om ijasz ba
jo rk a , żeby bu tów  nie  zamoczyć. A  
K a jm er... T ak, dobry , p ra cow ity  
chłop. M a gospodarstwo, przy  tym  
zarabia parą ko n i dowożąc zboże 
z m agazynu na stację i  ja k o  rzeźn ik 
też coś nie coś. Ludz iom  chętnie 
pożycza. M n ie  też kiedyś... I  naw et 
się n ie  upom inał. A le  co tam  wspo
m inać, lep ie j ominąć. N auczycie lkę 
K rym ską  zastałem w  domu. Narze
ka ła  na b ra k  czasu, naw a ł pracy 
zawodowej, ale w  końcu przy m il
czącej aprobacie ojca zdecydowała 
się zorganizować i,  poprowadzić 
I I  grupę, p rzy ję ła  książk i, k tó re  je j 
przyn iosłem . N ieste ty po u p ły w ie  
tygodn ia  przekonałem  się, że n ic 
n ie  zrob iła , m usia łem  szukać inne j 
g rupow ej. Z aw iód ł rów nież Gorcza- 
kow iski, k tó ry  w  zastępstw ie P iw 
n ic k ie j m ia ł p row adzić gru-pę I.  Z 
n im  była  h is to ria  nieco k ło p o tliw a . 
Chłopak- ten, jeden z ośm iu zetem- 
pow ców  zrzeszonych w  m ie jscow ym  
kole, zapa lił się do rob o ty  i  obie
cał, że zorgan izu je  zespół w zorow y. 
G dy go odw iedziłem  w  k ilk a  d n i 
później tłum a czy ł się, że n ie  m ia ł 
czasu, że jeszcze robo ty  n ie  m ógł 
zacząć. P rzy naszej rozm ow ie obec
ny  b y ł jego ojciec, cz łow iek  ponad 
50-kę, m ilczkow a ty , pa trzący po
d e jrz liw ie  - -  m ia łem  wrażenie, że 
u  niego nie  ty lk o  w ąsy ale i  oczy 
są jakoś nastroszone. Syn po. raz 
d ru g i p rzyrzek ł, że zorgan izu je  ze
spół i rozda książki. M in ą ł tydzień, 
znów się z ja w iłem  u niego. T ym  ra 
zem oprócz ojca zastałem dw ie  
dz iew czyny i  s ta rą  Gorczakowską, 
kob ie tę chudą, nadm iern ie  wysoką, 
z lekka przygarb ioną. K rąży ła  po 
izb ie  fa lu ją c  d ługą spódnicą i  zer

ka jąc  na m nie bokiem  pochylonej 
tw arzy . W  pewnej c h w ili gdy syn 
zaczął się znów tłum aczyć brakiem  
czasu a s ta ry  G orczakow ski w y 
n iós ł się cichcem do sieni, w tedy 
dopiero 6ta ra  pokazała sw o je  d łu 
gie ja k b y  końskie  zęby.

—  W y ty lk o  po domach chodzicie, 
żeby od lu d z i wyciągać! Robić ty l
ko na was za darm o, poda tk i da
wać, mięso dawać, m leko dawać! 
N ic; ino  dawać! C h w ili spokoju nie 
ma, to jak ieś  konku rsy , to gazety, 
to  zespoły! A  idźcie raz w  pierony.

N ie by ło  na n ią  rady, m io ta ła  się 
po izb ie fa lu ją c  spódnicą i b ryzga
jąc śliną, nie dała dojść do słowa. 
Później dow iedziałem  się, że jest to 
sta ła  ta k tyka  rodz iny G orczakow- 
skich . Z chw ilą , gdy ja k iś  ag ita to r 
czy organ iza tor a k c ji gospodarczo- 
k u ltu ra ln e j z ja w ia ł się w  ich  do
mu, s ta ry  G orczakowski w ychodził 
z izby zostaw ia jąc pole do popisu 
po łow icy. A  ta ju ż  w iedz ia ła  ja k  
się do rzeczy zabrać.

Jakże inaczej sp raw y poszły u 
Rucińskiego! Zastałem  go z żoną i  
dorosłą córką, prócz n ich  b y ł tam  
sąsiad Gozdawa i  jakaś dziew czy
na. Okazało się, że R uc ińsk i czekał 
na m n ie  i  na ks iążk i, lu dz ie  chcą 
czytać, córka M a ria  chce prow adzić 
zespół. Z m iejsca poczułem się ja k  
wśród sw oich i  p rzystąp iłem  do 
rzeczy. Rozgadaliśm y się. „T o  
św ietn ie , koleżanko M ario . Zosta
w iam  w am  25 książek i  n iech k o 
leżanka pam ięta, że do konku rsu  
trzeba werbować rów nież ludz i ja k  
na jm n ie j w ykszta łconych“ . S tary  
R uc ińsk i z uśm iechem w skazał na 
swego sąsiada.

—  Ot, b ierzcie  odrazu Gozdawę. 
Szkoły n ie  ma żadnej, ty lk o  ku rs  
d la  ana lfabe tów .

Zabaw iłem  u R uc ińsk ich  długo, 
m ów iliśm y  o książkach przez n ich 
czytanych (m ie li w łasną b ib lio te 
kę) — „F a raon ie “  Prusa, „R ad io te- 
legra fis tce“  Kożewnikow a, „Czer
w onym  nu rc ie “  Nexo — trudn o  'm i 
się by ło  w yrw ać  od nich. U m ó w i
łem  się z n im i, że przy jdę w  n iedzie
lę, poczytam y sobie ja ką  książkę, 
może fragm ent „M a tk i“  G orkiego. 
O czywiście Gozdawa także będzie 
i jeszcze trochę ludzi razem do 12 
osób.

Późnym w ieczorem , w raca jąc do 
dom u, w stąp iłem  do gospody po 
papierosy. W  sa li bu fe tow e j s ie
dz ia ło  p rzy  sto le  4-ch ładowaczy z 
ram p y  ko le jo w e j, a p rzy  ładzie soł
tys G ruby  i  b ra t K a jm e ro w e j, Ju- 
stek, p o p ija li p iw o. Sołtys b y ł m o
cno podchm ielony, w  jego spojrze
n iu  do jrza łem  coś zaczepliwego i  
to  w łaśnie s k ło n iło  m nie  do za trzy 
m an ia się przy. ladzie bu fe tu  — za
m ów iłem  p iw o. Przez parę m in u t 
wszyscy w  gospodzie m ilcze li. Ju- 
stek cz łow iek drobny, czarn iaw y, o 
u jm u ją ce j tw a rz y  po łudniow ca, 
ze rka ł k u  m nie pa rokro tn ie , chcia ł 
coś powiedzieć, ale p ierw szy ode
zw a ł się sołtys G ruby. Spo jrza ł na
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papiery, k tó re  trzym ałem  pod pa
chą i  szczerząc k ró licze  zęby, rzek ł: 

—  Pisz pan, pisz... Tak, niech pan 
ty lk o  pisze, wszystko notuje .

W iedzia łem  o co m u chodzi. 
Przed miesiącem b y ł w  Zdarzycach 
pew ien pub licys ta  z W arszawy, roz
m aw ia ł z n ie k tó ry m i ludźm i, zw ła 
szcza z ob. T ek łicką  i  na podstaw ie 
tego w yw ia d u  op ub liko w a ł k ry ty c z 
n y  a r ty k u ł o stosunkach panu ją 

cych we w si, zaa takow ał sołtysa. 
Od tego czasu sołtys boczy się na 
mnie, jest przekonany, i słusznie, 
że to ja  sk ie row a łem  publicystę do 
T ek lick ie j Zresztą on zawsze odno
s i  się do m nie  n ieu fn ie , ale teraz 
ju ż  zdecydowanie za liczy ł m nie do 
swoich wrogów.

— Dobrze — odparłem  podnosząc 
szklankę z p iw em  — to, co pan m ó
w i, . zanotowałem  sobie już  w  pa
mięci. I  co jeszcze?

— No nie... n iech pan ty lk o  eee.„ 
pisze — zakreś lił palcem w pow ie 
trzu. Justek pociągnął go za rę 
kaw : — D aj spokój, co się czepiasz 
ludzi.

W yszedłem z gospody .robiąc w  
duchu m ałe dodawanko: P iw n ic k i 
plus M ąciło  plus K a jm er plus G or
czakowski plus sołtys G ruby  plus 
Justek...

Czas ucieka ł, by ła  ju ż  ostatn ia 
dekada grudn ia . N ie licząc na n i
czyją pomoc, sam przystąp iłem  do 
organ izow ania grupy w środkow ej 
części wsi zam ieszkałej przeważnie 
przez in te ligenc ję  i pó łin te ligenc ję : 
nauczycie lstw o 7-klasowej szkoły, 
naczelnika poczty, zaw iadowcę sta
c j i  ko le jow e j, k ie ro w n ika  magazy
nu zbożowego, k ie ro w n ika  p ie ka r
ni, p racow n ików  b iu row ych  z oko
licznych zakładów  przem ysłow ych, 
sklepową, położną, bu fetow ą z go
spody itp . Tych nie trzeba było  za
chęcać do czytan ia, sam i poszuki
w a li książek grymasząc według 
swoich gustów. W ie le  książek kon 
kursow ych dawno już  p rzeczyta li: 
„S ta rą  baśń“ , „Pana Tadeusza“ , 
„L a lk ę “ , „F a raona“ , „K ró la  Chło
pów “ , „Z a  Chlebem“ —  teraz chęt-
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n ie  b ra li pow ieści Nexo i  Balzaka, 
zę względu na ich rze te lny  rea lizm , 
a z radz ieck ie j lite ra tu ry  powieści 
o S ta ling radzie  S im onowa i  N ie 
krasowa, k tó ry m i b y li raczej roz
czarowani. „T a m  nie ma —  ośw iad
czy ł m i jeden z urzędn ików , niedo
sz ły  p ra w n ik  —  tam  nie  w idać po- 
jedyńczych bohaterów , jes t ty lk o  
masa bohaterów  w  zburzonym  ru 
m ow isku “ . T y lko !

W  do lne j części w si, gdzie m ia
łem  zwerbować I I I  grupę czy te ln i
ków  m ieszka li ro ln ic y  i  k ilk u n a s tu  
ro b o tn ikó w  dojeżdżających pocią
giem  do oko licznych zakładów  prze
m ysłow ych. W stąp iłem  n a jp ie rw  do 
w d ow y T a ta reck ie j m ieszkającej 
w spó ln ie  z zamężną siostrą. Znałem  
je, w iedzia łem , że książek w  ogóle 
n ie  czyta ją , a sama Tatarecka to 
pó łana lfabe tka , k rzą ta jąca się w ie 
cznie ko ło  swego dw uhektarow ego 
gospodarstwa i  jednej k ro w in y . 
Jak  je  tu  podejść? M ów ić  o kon
kursie , o w arunkach, rob ić  z tego 
w ie lk ą  rzecz — spłoszą się, n ie  ze
chcą przystąp ić  do zespołu. Zaczą
łem  m n ie j w ięce j tak : „H a ! m am  
tu  d la  was coś dobrego“  i  spo
śród książek w y ją łe m  jedną: „C hów  
b y d ła “  Lewandowskiego. . A  że 
książką by ła  z obrazkiem , w ięc od
ruchow o sięgnęły po nią.— „A  to ja 
kaś rąsowa — zauważyła Tatarecka 
wskazując na ilu s tra c ję  —  ale ma 
w y m ię !“ . „T o  i  wasza k ro w a  może 
m ieć tak ie  w ym ię, ty lk o  m usicie 
w iedzieć, ja k  się z byd łem  obcho
dzić. A  w  te j książce w łaśn ie  jest . 
napisane, ja k  i  co trzeba rob ić. M o
gę ją  w am  zostaw ić“ . Po ty m  do
p ie ro  pow iedzia łem  im  coś nie coś 
o konkurs ie  i na dodatek zostaw i
łem  jesżcże Jagm ina „U p raw ę  ln u “ . 
Na odchodnym  Tatarecka zadała 
m i pytan ie , k tó re  w  okresie trw a 
n ia  konku rsu  n ieraz słysza łem : co 
sie należy za te książki? Sprawa 
d raż liw a . Ludz ie  na w si, zwłaszcza 
s ta rs i, n ie  w ierzą, by im  dawano 
coś bezinteresownie. Z nieufnością 
do a k c ji konkursow e j spotyka łem  
się pa rokro tn ie . B y ły  n iedom ów ie
n ia , b y ły  też w yraźne a luz je : „Coś 
za ty m  się k ry je , on i by za darm o 
tego n ie  ro b il i“ . Trzeba im  było 
spraw ę w yjaśn ić  w  ten sposób:

—  Nie, za ks iążk i n ic  się n ie  na
leży. Dostarczę wam  jeszcze ile  
chcecie i  też za darm o. Za ks iążk i 
p łac i ZSCh i  państwo. A le  nie 
m yślc ie, że państw o rob i na tym  
z ły  interes. Bo jeże li przeczytacie 
książkę dokładn ie , to zobaczycie, że 
jes t m ożliwe, by wasza k row a  da
w a ła  dziennie 17 l i t ró w  m leka, a 
n ie  12, ja k  dotychczas. Zastosujcie 
w  sw o im  gospodarstw ie rad y  za
w a rte  w  książce. A  je że li będziecie 
m ieć w ięcej m leka, to i  odżyw ianie 
wasze będzie lepsze, będziecie 
zdrowsi, m ocnie js i, w ięc i  lep ie j bę
dziecie pracować* a przez to i  P o l
ska będzie mocniejsza, Czyta jc ie  u- 
ważnie, to  będzie wasza zapłata za 
książki.

B y ło  m i przy jem nie , gdy kob ie ty  
odprow adziły  m n ie  do d rz w i i  na 
pożegnanie zapew niły, że w ieczora
m i będą czytać.

Henryk Worcell 
: <c. a. w  n a s tę p n y m  n u m e rz e )

U GNIEŹNIEŃSKICH BIBLIOTEKARZY
L u b a w y

COS nie coś się zrob iło , ale 
cóż to . wszystko znaczy w 
stosunku do potrzeb terenu? 

Bo potrzeby „te re n u “ , czy li oś
m iu  punk tów  bib lio tecznych gm iny  
K łecko w  pow iecie gnieźnieńskim , 
Lubaw y zna doskonale. P op raw i o- 
k u la ry  na nosie i zerka jąc z ukosa 
w ylicza :

— M łodzieżow ej lite ra tu ry  ■ w y
dzie la ją  nam  ja k  nu lekarstwo. 
„P ią tk ę  z u licy  B a rsk ie j“  i  „Ja k  h a r
tow a ła  się s ta l“  np. po jednym  e- 
gzemplarzu. A  tu  do b ija ją  się bez
ustannie o obie pozycje. I  kom u  
dać? Tak samo „P am ią tkę  z Celulo
zy“ : zam ów iły  wszy tk ie  p u n k ty ,' bo 
ludzie pow ieści c iekaw i, a ty  czło
w ieku  możesz dać ty lk o  jednem u. 
Chyba losy ciągnąć, czy co?

Lubaw y wzrusza ram ionam i ja k 
by lito w a ł się nad ignorancją  tego 
„kogoś“  w  Naczelnej D y re k c ji B i
b lio tek, k tó ry  częstuje jednym  e- 
gzemplarzem „P a m ią tk i"  k ilkuse t 
czyte ln ików  gm iny K iecko.

—- Weźmy na ten p rzyk ład  spół
dzie ln ię  p rodu kcy jną  Czechy. M ło 
dzież chętna, m ają  zespół czyte ln i
czy, dysku tu ją  — owszem  — k i l 
ka dyskus ji u rządz ili, a teraz same
go Newerlego chc ie li zaprosić, ale 
cóż — muszą czekać na kole jkę. 
Będę m ógł im  książkę dać dopiero  
w e  w r z e ś n i  u...

N ic  ty lk o  k łopo ty, pow iedzm y, 
repertuarow e ma b ib lio teka rz  z 
Kłecka. Oto w  spó łdz ie ln i p ro du k
c y jn e j Brzozogaj nie ma żadnego 
pomieszczenia d la  książek. ZSCh 
nie ma pieniędzy na zakup szafy, 
natom iast W ydzia ł K u ltu ry  PRN  w  
Gnieźnie ma pieniądze, ale rzekomo 
szafy nie może dostać. Tymczasem  
księgozbiór w  Brzozogaju, przerzu
cany z kąta w  kąt, niszczeje.

—  Szafy nie ‘mogą dostać! K oń by 
się uśm iał. W idocznie w  PRN 
siedzi ja k iś  b iu rokra ta , k tó ry  nie 
um ie znaleźć drog i do sto larńi... — 
m ów i Lubaw y.

N ajw iększą troską Lubawego by
ła sprawa stworzenia a k ty w u  czy
telniczego. W yjeżdża często do 
w szystk ich  punk tów  b ib liotecznych, 
pomaga redagować gazetki ścienne 
t afisze rek lam ow e, organ izu je  na
rady. Na argum enty, że tak  zwany  
„a k ty w  czyte ln iczy" to f ik c ja , w y 
m ys ł is tn ie jący ty lk o  na papierze, 
odpowiada z uśm iechem:

—  P ęta ją  się jeszcze po świecie 
różn i b ib lio tekarze od siedm iu bo
leści, k tó rzy  pracy n ie  p o tra fią  zo r
ganizować. D la n ich  a k tyw  jes t f ik 
cją, no pewno, jakżeby inaczej...

W ilk o w y ja  nie jes t w sią  spół
dzielczą. Na różnych odprawach po
w ia tow ych  w skazywano na tę w io 
skę ja ko  na p rzyk ład  szczególnie 
trudnego terenu. On w y p ra w ia ł się 
tam  trz y k ro tn ie  n im  w y b ra ł odpo-
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wiedniego k ie row n ika  pu nk tu . Zo
sta ł n im  średnioro lny Lech Szymań
ski, k tó ry  sam lu b ił czytać, ks iążk i 
kochał, a nawet zaczął kom ple to
wać sobie domową biblioteczkę. 
Później, k tó re jś  n ied z ie li w y je 
cha li tam  z ekipą.

S ławetna „ek ipa “ , składa ła się z 
na jgorliw szych  czy te ln ikó w  gm in
ne j b ib lio te k i w  K łecku, k tó rzy  po
s ta n o w ili propagować czyte ln ic tw o  
poprzez w yjazdy. P rogram  nie b y ł 
wcale skom p likow any: k ró tk i wstęp, 
głośne czytanie fragm en tów  z 
„Cham a", a w  części a rtys tyczne j 
trochę śpiewu, m u zyk i i  insceniza
c ji pewnych p a r t i i powieści. Potem  
m ała w ystaw a książek. Jak  ju ż  się 
rzekło, po k ilk u  w yjazdach (m. in . 
do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j P róch- 
nowo), ekipę p rzyw ióz ł L u ba w y  do 
W ilko w y i. Im preza udała się — i  
to zapoczątkowało przełom. Dziś, po 
roku , tam tejszy p u n k t b ib lio teczny  
liczy 64 czyte ln ików .

Podobnie było  w  K om orow ie  i  U ■* 
tanowie. W samym ,zaś K łe cku  p ra 
cu ją  4 zespoły czyteln icze; b ib lio te 
ka liczy ponad stu s ta łych czytel
n ików  i  d rug ie  ty le  sporadycznych  
gości. N a jchę tn ie j czytane pozycje  
to : „P am ią tka  z Ce lu lozy“ , „P aw ie  
p ió ra ", „M a tk a “  i „ Jak ha rtow a ła  się 
sta l“ . Zespoły p rzygo tow u ją  na kon
ku rs  ZSCh „D ittę " .

K im  jes t k ie ro w n ik  gm inne j b i
b lio te k i w  K łecku? Syn robotn ika , 
k tó ry  od zakończenia w o jn y  p ra
cuje ja ko  woźny w  szkole. M a sze
ścioro młodszego rodzeństwa, k tó 
re, rzecz zrozum iała, przodu je w  
czyte ln ic tw ie . N ic dziwnego, je ś li 
się ma t a k i e g o  brata!...

Dow iedzia łem  się, że Lubaw y w  
drodze awansu społecznego zostać 
ma sekretarzem  Prezyd ium  MRN. 
Będzie m ógł odejść ze swego poste
ru n k u  ze spoko jnym  sum ieniem : 
w ychow a ł sobie następców. G m ina  
K łecko czyta  i  czytać będzie n a j
w ięce j spośród gm in  po w ia tu  gnieź« 
nieńskiego.
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K IE D Y  ojca h itle ro w cy  zamę
czy li w  O św ięcim iu, m ia ła  9 
lat. Rok po w yzw o len iu  k ra 

ju  zm arła  je j  m atka. T rzynasto le t
n ia  dziewczynka poszła na służbę do 
kułaka , k tó ry  obarczał ją  pracą  
nad s iły  i  n ie p o zw o lił je j się uczyć.

— Ojciec gnój rozrzucał i  ty  bę
dziesz do śm ie rc i rozrzucała. Po co 
tobie książka?

Podczas któregoś ze sm utnych  
wieczorów , gdy ukradk iem  w  obo
rze zapalała świeczkę żeby sy lab i
zować głoski, postanow iła, że zo
stanie b ib lio teka rką . Pokochała  
ko lum ny czarnego d ru ku  zam knięte  
w  różnobarw nych ok ładkach m i
łością sierocą, s iln ie jszą od głodu. 
Im  częściej m arzy ła  o niedosiężnym  
zawodzie, tym  s iln ie j w ie rzy ła  v} 
swoją przyszłość. M ała, szczupła 
Tereska F ryd rycho w icz  z . W itkow a  
pod Gnieznem...

Z a ję ło  się je j losem m iejscowe  
koło Z M P ; zaczęła chodzić do szko
ły , późnie j na w ieczorow y kurs do
kształcający. W roku  1951 p rze rw a
ła  pracę i  w y jecha ła  na kurs  b ib lio 
teka rsk i. Do rodzinnego W ilko w a  
w ró c iła  ju ż  na  stanow isko b ib lio te 
k a rk i, odznaczona za bardzo dobre 
postęoy w  nauce.

W  roku  bieżącym m ija ją  dwa la 
ta od czasu ja k  w yp e łn iła  n iew p ra 
w ną ręką pierwszą kartę  b ib lio tecz
ną. Przez ten okres b ib lio tece p rzy
by ło  270 czy te ln ików ; ma ich w  su
m ie 472. Zapytana, w  ja k i sposób 
udało je j się osiągnąć ta k i p rzyrost, 
uśm iechnęła się z zakłopotaniem :

—  W łaściwie... nie w iem  ja k  to  
się stało...

N ie szkodzi, Wszyscy, k tó rzy  s ty
ka ją  się z n iestrudzoną b ib lio te k a r
ką z W itkow a mogą coś na ten te
m at powiedzieć. Zaczęła od w zroko 
w ych fo rm  propagow ania książki: 
sporządziła. szeregi ko lorow ych a f i
szów rek lam ow ych , ozdobionych  
obw o lu tam i, z k r ó t k i m  o- 
p i  s e m  a t r a k c y j n y c h  
p o z y c j i ,  i  porozw ieszała je  
w  głów nych punktach  miasteczka. 
C hw yciło . Ludzie  d o p y tyw a li się o 
„k s ią ż k i z afiszów “ .

N atom iast p róby urządzenia pu
blicznych d ysku s ji nad książkam i 
spo tka ły  się początkowo z n iepow o
dzeniem. Na „G w iazdy  w  jeziorze" 
W asilew skie j nie przyszedł n ik t, na 
„P aw ich  p ió rach“  K ruczkow skiego  
b y ły  aż... 4 osoby. Dopiero trzecia z 
ko le i dyskusja  nad „P am ią tką  z Ce
lu lozy “  udała się; czterdzieści osób 
na sali!

B y ł to  w ie lk i dzień Teresy. Jesz
cze przed rozpoczęciem strasznie się 
denerwow ała, ale gdy nauczyciel 
D re jza zaczął wygłaszać słowo  
wstępne  — niepokó j ustąpił. Prze
wodniczący ko ła  ZM P, Sobota, zare-

R ys. B . B u te n k o

cy tow a ł trzy  w yb rane  przez n ią  
fragm enty , k tó re  ta k  się podobały, 
iż  domagano się w ięcej. Ona 
czytała, a później p row adziła  dy
skusję. W ieczór zakończył się w ca
le nie w  sposób o fic ja ln y : oto po 
dłuższej pogawędce na tem at prze
czytanych w y ją tkó w , Teresa m ó w i
ła długo od serca o tym  ja k im  dla  
człow ieka p rzy jac ie lem  może być 
książka. Przekonała.

Odtąd coraz w ięce j chętnych  
zgłaszało swą pomoc. Zorganizow a
ła sobie „s z t  a b". Na następ
ną dyskusję o „Ludz iach  z za rze
k i"  Barte lskiego p rzyby ło  ju ż  65 
osób. W zrastała ciągle liczba w ypo
życzeń, w u b ija li się coraz to n o w i 
przodóum icy czyte ln ic tw a . Oto l i 
czeń W itkow sk i, k tó ry  rozw iąza ł 
bezbłędnie konkurs „ Czy znasz l i 
te ra tu rę  radziecką", oto pięćdziesię
c io le tn ia  Pelagia W alczak, k tó ra  
przeczyta ła 50 tom ów przez dw a  
miesiące, oto Irena  Z u ffd o lfó w n a , 
pie lęgn ia rka , k tó ra  zw erbow ała  
dwadzieścia s ta łych czyteln iczek.

K ie row n ićzka  um iała pozyskać so
bie czy te ln ików  spośród by łych  
analfabetów . Teresa Szymańska i  
s ta ry  K aw ka  są s ta łym i gośćmi b i
b lio tek i. Wiedzą, £e dostaną le k tu 
rę taką w  sam raz d la  n ich  — ży
wą, in teresującą a przy tym  nie  
żadne k o lu b ryn y  na 500 stron, 
przez które trudno  się przekopać, 
lecz k ró tk ie  nowele  i  opow iadania.

Jeśli chodzi o p lany, to F ry d ry 
chowicz zam ierza zorganizować 
„ lo tn ą “  wypożyczalnię. K ilk u  księ- 
gonoszy w yruszy  do zakładów  p ra 
cy i  do p ryw a tn ych  m ieszkań z 
przenośnym i b ib lio teczkam i, z k tó 
rych  chę tn i w yb io rą  sobie in te re 
sujące ich u tw o ry . Pom ysł godny 
podkreślenia, n ie w ą tp liw ie  przy
czyn i się poważnie do spopularyzo
w an ia  czyte ln ic tw a .

Ireneusz Gwidon Kamiński
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W BI AŁ OST OCKI  EM ROSNA LUDZIE...
P R A W IE  ro k  tem u dyskutow a

no na łamach „W s i“  nad „P o 
kolen iem “  Czeszki. W ydaje się, 

że tam ta dyskusja na jpe łn ie j u jaw 
n iła  niezaspokojone oczekiwanie 
na dobrą książkę o młodzieży. W  
międzyczasie wyszła „P ią tka  z u licy  
B a rsk ie j“ . Jednak i  te dw ie pozy
c je  n ie  zaspokoiły potrzeb. Świade
ctw em  tego było szerokie zaintere
sowanie, ja k ie  w yw o ła ła  zapowiedź 
„S ztandaru  M łodych“  podejm ujące
go d ru k  „ Herku lesów “  S taw ińskie
go.

Pierwsza książka o studentach, a 
w ięc p ion ie rsk i temat, z góry w ia 
domo, nie w o lny  od błędów, które  
na leży au to row i wybaczyć. Zgoda. 
A le  to nie usp raw ied liw ia  w  pe łn i 
błędów.

S taw ińsk i pisze o b ia łostockie j 
A kadem ii Medycznej. Jędrnym z je 
go głównych bohaterów jest Józef 
G andera syn chłopa z Podlasia. 
S tudentam i A kadem ii są w  prze
w ażającej m ierze m aturzyści b ia ło 
stock ich  liceów: I  chociaż n iek tó 
rzy  k ry ty c y  pisząc o „ Herkulesach“  
tw ierdzą, że „stw ierdzen ie auten
tyczności m iejsca nie jest is totne  — 
n ie  chodzi przecież o reportaż“  — 
sprzec iw iłbym  się tem u kategorycz
nie. W łaśnie je ś li mowa o B ia łym 

stoku to na książce n ieza ta rty  ślad 
pow inny pozostawić konkretne sy
tuacje życiowe.

Już pierwsze rozdzia ły d rukow a
ne w  „Sztandarze“  w zbudziły  po
ważne obawy. Czy Gandera, Sapiń- 
ski, W iśn iew ski poruszą m łodzież i 
czy staną się postaciami, które bę
dą m ia ły  szanse takiego oddzia ły
w ania na młodzież, k tóre w rezu l
tacie przyśpieszą je j dojrzewanie?  
Myślę, że „ Herku lesy“  szansę tę w  
dużej mierze zaprzepaściły.

D om inu jący w  powieści k o n f lik t  
młodzieżowego dykta to ra  Sapińskie- 
go i  zahukanego cierpiącego na 
kom pleks niższości Gandery jest o 
k ilk a  la t spóźniony. Sam pracowa
łem  k ilk a  la t w  organ izacji m łodzie
żow ej w  jednym  z białostockich l i 
ceów i  nawet wówczas tak ie  p ro 
ste, by nie rzec, prostackie k o n f lik 
ty  b y ły  w  latach 1950— 51 trudne  
do pom yślenia ju ż  w szkole śred
n ie j. W ydaje się, że Józef Gandera 
w licea lne j przeszłości przecież ak
tyw is ta  ZM P  jest w  powieści m i
m owolną ka ryka tu ra lną  ilu s trac ją  
złoś liw ych dowcipów o „zahukanym  
ch łopku“ . A  to am bitną, żywą i  
żądną w iedzy m łodzież białostocką 
krzywdzi. Pow róciłem  przed k ilk u  
dn iam i z p o w ia tu  kolneńskiego.

B y ła  sobota i  w ąskotorów ką do o- 
kolicznych w s i do rodziców wraca
l i  licća liśc i z Kolna. Czasu było du
żo i  w ie le rozm aw ia liśm y o książ
kach Jeden z n ich przeglądał ko le j
ny  odcinek „ H erku lesów “  w  
„Sztandarze“ . K ie dy  go zapytałem, 
czy regularn ie  czyta odc ink i pow ie
ści pow iedzia ł: — Dajcie spokój. 
Wolę „ pam ią tkę z Celulozy“ !

N ie zatrzym uję  się nad kw estia
m i zobrazowania codziennego stu
denckiego trudu  w powieści. Sta
wińskiego. Te środowiskowe m o
m en ty  na jbardz ie j p raw dziw ie  prze
m aw ia ją  do czyte ln ika. Ale na jcięż
szy zarzut wytoczyć należy prze
c iw ko  au torow i za uproszczony 
obraz ju ż  nie ty lko  pracy organ i
zacji m łodzieżowej na b ia łostockie j 
Akadem ii, ale także za ubóstwo po
s ta c i Józka Gandery i  jego rodziny  
na w s i W B ia łym stoku stud iu je  
w ie lu  m oich kolegów i  znajomych. 
Żaden z nich, na szczęście, nie daje 
się porównać do Gandery. Czy z 
tego można zrob ić au to row i zarzut?  
Myślę, że tak. K ilkanaście  w y jaz 
dów w  B ia łostockie  i  szereg zaob
serwowanych trudnych  problem ów  
upow ażniają m nie do stw ierdzenia, 
że zby t pow ierzchownie w yg ląda  
autorska w iedza o życ iu  białostoc

k ie j wsi. Czyż zacofanie tego w o je 
wództwa nie oznacza, że teraz p rzy  
jego generalnej i  postępującej na
przód przebudowie wszystkie p ro 
blem y nabierają szczególnej ostro
ści i  o b fitu ją  w  dramatyczne sytua
cje i  spięcia? A  czy można je k w i
tować schematem? Czy wiedząc o 
budowach białostockich, choćby 
ty lk o  w  samym mieście, je ś li ju ż  
nie w  Zam brow ie, Augustow ie czy 
pracach przy Bugu, można beztros
ko postaw ić rozgraniczenie m iędzy  
sp ry tnym i ludźm i z m iast ja k  Sa- 
p iński, a zahukanym i ze w s i ja k  
Gandera tak  ja kb y  się na. te j „z iem i 
w  ja rzm ie “  n ic  nie zmieniło?

Z  rów nym  powodzeniem można 
by akcję te j pow ieści umieścić 
gdziekolw iek indzie j. Jeśli nie ma 
w  n ie j g łębokie j i  tru d n e j —  a to 
odpowiedzialne słowo -— praw dy  
życiowej, je ś li zbyt ła tw o  i  beztro
sko buduje się n iewym yślne szablo
ny, czyż taka powieść „ch w yc i“ ? 
Daje to zgoła n ieherkulesowy Wy
n ik .

B ilans te j oceny jes t n ie w ą tp li
w ie  jednostronny. A le  w  Białostoc- 
kiem  rosną ludzie i  nadal domaga
ją  się o swoim  życiu  ks iążk i bar
dz ie j heroicznej.

Stan is ław  K is ieck i

,W b ia ło s to c k ic h  w io s k a c h  m ło d z ie ż  r w ie  s ię  d o  n o w e g o  ż y c ia  1 k u l t u r y

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI

TADEUSZ TOMKIEWICZ
F o to  C A jr

buzie białostocka ziemia?
C h c i a ł b y m  się zatrzymać

trochę nad całokształtem  po
wieści, n im  przejdę do m n ie j 

czy w ięcej ważnych szczegółów. 
A kc ja  powieści rozgryw a się w  la 
tach 1951— 1952 na nowozorganizo- 
w ane j A kadem ii M edycznej w  B ia
łym stoku. A u to r zdaje się niedale
ko odbiegł od ogólnych schematów, 
które w ystępują w  w ie lu  naszych 
powieściach i opow iadaniach tego 
rodzaju. Schemat ten można by 
streścić m n ie j w ięcej w  ten sposób: 

Organizacja m łodzieżowa działa, 
pracuje, ale całym  je j m otorem  jest 
jakaś jednostka. Jednostka ta m u
si posiadać końiecznie wygórowane, 
fa łszywe am bicje, cechy dyk ta to r
skie. Wszyscy się przed ta k im  in 
dyw iduum  korzą, po cichu buntu
ją, ale słuchają jego rozkazów. 
Późnie j zna jdu je  się ktoś, kto ostro 
w ystępuję przeciw ko dykta to rs tw u, 
rzuca nową m yśl, k tó rą  wszyscy po
p iera ją . W rezu ltacie usuwają tę 
am bitną jednostkę z zespołu czy z 
organ izacji i później następuje bło
gosław iony spokój, sum ienna praca, 
ogólna harm onia w  organizacji.

I  jeszcze jedna rzecz, k tó re j oczy
w iście nie można pom inąć m ilcze
niem, ani., wybaczyć autorow i. To 
jest sprawa znajomości w s i b iało
stockie j i ukazania je j w  powieś
ci. Trzeba wiedzieć, że okres ten 
byf okresem w ie lk ich  prżem ian na 
Białostocczyźnie, by ł okresem w y-  
dżw ignięcia się tego terenu z w ie 
kowego zacofania gospodarczego i  
kultu ra lnego. Czy zostało to dosta
tecznie nakreślone w  powieści? Nie, 
w ypad ło  raczej bardzo słabo. Zga
dzam się z tym , że książka m ia ła za 
cel ukazanie życia m łodzieży w  in 
nym  środow isku. A le , do kaduka  
przecież g łównym  bohaterem powie
ści jes t w łaśnie chłopak w ie jsk i 
Gandera. Dlaczego więc nie zwrócić 
więcej uw agi na sprawy w si ?

A u to r ukazuje swego bohatera 
ja ko  syna średniaka z Podlasia, 
k tó ry  dz ięk i „w łasnym  zdolnościom  
i  nowem u u s tro jo w i“  ukończył z 
dobrym  w yn ik ie m  szkołę średnią i 
przez n ią  został skie row any na A -

la t 7 « n  ^  ua LTZecn
szał i p Z^ P’ A^lSal re fe ra ty> w yg ła dzał je  itp . A le  z dalszych rozdzia-

t o  i Z V n  n ' ŻS, ^  m ia ł  CO
dWp w a lka_ klasowa, na przyk ła -
w Z  ■ V), łasne’  w si nie m ógł po-
c a le Z n  mC- konkre tne9°- W ogóle w 
całe, powieści uw idocznia się jakiś

n a Z nV t P° dZiał WŚród włodzieży 
'Zed ł t  \  Wie°“ - A  Gandera  w y-
o d c iite Z  chloPak *  zapadłej, odciętej od św iata dz iu ry  j  tu  w ła 
śnie uw idocznia sie h „ „ i a.- , lla  się brak znajom o
ści terenu. Południowe terenu B ia-
t Z CCZVi ny  WCZeś™ i  s p o tk a ł się i
T ^ lV, w siebie te Prądy nowe- 
F P0Wletrza, które przeszły w  la - 
ach powojennych p rzezV polską

Z m - S i ° n k U r m t ‘ i ‘  c»,™  «
cuch ńu m p r°d u kcyjnych, is tn ie ją -
Pod a ia  T o  m °, TO ku n a  f e n a c h  
na  J eSt Sukces n ie la d a ja k
0 w ie li?  a Sukces’ k tó ry  świadczy
vów n i™  przelom ie wśród chło- 
ważnu tBn charakteryzu je  po-
1 v ra Vsu h t ° St czyte ln ic twa książek 
ln \ ?  V’ k tore w  roku  1951 określa-
w  s k a h ł rd 52. , tysi(?cy  czyte ln ików  
Z  r ' L T l eT dZtWa- A tymczasem  
gdzieś . m ów iących 0 w s i
sze Z t l  zupełnie z°a ika . I  co gor
sze zetknięcie  się Gandery z rodH-
d ~ ie lr? °  POlemiki n a tem at spół- 
c iw ic h b n  &ą ^  nie m a™ tałaś- 
mo V?nchnJW ■ ostro*ci życia. A  sa- 
T l u d  e Si? bandery? U w a-
kim ś swwdczą o n im  ja kb y  o ja - 
cvm " paP lczu“ , studencie pochodzą- 
s r Z u ’l f  d0breg°  dom-u“ , tak  często 
Z in e i  l T  W lite ra tu rze burżua- 

?  CleSZV si(t Popularno- 
i ^ c^eszQ dziś studenci

dzącVm ™ w s iZkÓ1 WVŻSZych poch°-
więc, m ówiąc kró tko , „H e r-  

gnień z.a*poko iły  naszych pra- 
vew nurhKSla<Ẑ a zaledwie do tyka  
Poołphin P rob temów  — nie zawsze 
czyte ln ika*  * me ZUWSZe przekonuje

Tadeusz Tom kiew icz

POWIEŚĆ O STUDENTACH BIAŁOSTOCKIEJ UCZELNI
A R ESZC IE  m am y powieść 
o studentach!
Jest n ią  powieść „H e rk u 
lesy“  Jerzego S taw ińskie
go. Powieść tra k tu je  o je d 
ne j z n a jw a żn ie jszych , 

s tron  życia s tudentów  — o pracy o r 
gan izac ji zetem pow skie j. A le  praca 
ta  u  S taw ińskiego n ie  wiąże się ze 
w szys tk irh i is to tn ym i d la  ś ro d o w i-. 
ska studenckiego problem am i. U ka
zana je s t w  p ierwszych m iesiącach 
is tn ie n ia  uczeln i ja ko  ca łkow ic ie  
b łędna i  wypaczona, potem prze ła 
m u je  się i  szuka w łaśc iw ych  fo rm  
n ie  mogąc rozw inąć się w  pełną p ra 
cę po lityczną  i  św iatopoglądową.

Jest to robota w  dużym  s topn iu  
jeszcze ad m in is tracy jno  - organiza
cy jna , k tó re j decydu jącym i ogn iw a
m i są zebrania.

*

B ia łys tok . Rok akadem ick i 1950- 
1951. W pałacu B ran iok ich  powsta
je  Akadem ia Medyczna.

Z  ca łe j P o lsk i p rzybyw a ją  kan 
dydaci, a szczególnie synow ie c h ło 
pów , bo to przecież tereny odwiecz
ne j nędzy ch łopsk ie j w  prze ludn io
nych  wsiach. A u to r tra fn ie  w yb ie ra  
bohatera. Józef Gandera, syn śred
n iaka  z W olic, przybyw a na uczel
n ię  z ca łym  bagażem obciążeń cha
rak te rys tycznych  dla  jego środow i
ska. In n i też nie wchodzą na uczel
n ię  „g o to w i“ . Każdy ma sw oje w a 
dy, opory, błędy. Uczelnia b ia ło 
stocka s ta je  się d la  w szystk ich  
kuźn ią  cha rakte rów , w o li, now ej 
soc ja lis tyczne j świadomości. Sta
w iń s k i stara  -się ukazać ten d ługo
trw a ły  i  skom p likow any proces. N ie 
uda je  m u się jednak pokazać n a j
is to tn ie jszych , g łębokich zm ian w  
świadom ości bohaterów. Dlaczego? 
Jednym  z powodów jest w yc inko - 
wość, niepelność. naw et pewna po
w ierzchowność w  po tra k tow a n iu  te- • 
m atu. S taw ińsk i zbyt n ieśm ia ło po
s ługu je  się f ik c ją  lite racką  p rzy  do
b re j znajomości konkretnego śro
dow iska, o k tó rym  pisze. D latego 
często ksz ta łtu je  charaktery, posta
c i i  sytuacje  na pe ry fe riach  g łów 
nych problem ów.

M im o  fak tu , że m am y do czynie
n ia  z p ierw szym  rok iem  w  I  seme
strze  —  pom in ięcie naukow ych 
k o n f lik tó w  św iatopoglądowych w  o- 
p is ie  środow iska, k tó re  in te resu je  
się n ie  ty lk o  chemią i  anatom ią (ja k

*) Jerzy Stefan S taw ińsk i — H e r
kulesy. W yd. „ Is k r y “ . W arszawa  
1953 r.

w  powieści) i  to  n ie  g łów n ie  od
s tro n y  łac ińsk ich  nazw, a le  także 
biologią, f iz jo log ią  itp  jes t poważ
n ym  brak iem  książki.

S taw ińsk i pokazując życie uczel
ni, n ie  pokazu je  w ychow aw ców  — 
profesorów, asystentów. Jakie  jest ich 
oddzia ływ an ie  na młodzież? Jak o- 
n i pom agają studentom  w  zdobyciu 
nowej świadom ości i  pe łnych k w a 
li f ik a c ji ,  ja k  zm ien ia ją  się sam i w i
dząc entuzjazm  i  rzete lną pracę?

R ekto r u c z e ln i'w  u jęc iu  S taw iń 
skiego m ia ł być pedagogiem po kro 
ju  M akarenk i. Jego cha rak te rys ty 
ka jes t na jb a rdz ie j pow ierzchowna. 
„W ysoki, dz iw n ie  m ło dv “  uśm ie
cha się przy jaźn ie , up rze jm y, ży je  
ja k  studenci, bo jada w  stołówce i  
parzy „sobie usta p iek ie ln ie  gorącą 
zupą“ ... A le  ja k  w ychow u je , ja k  
w p ły w a  na m łodzież naukow o — 
n ie  w iem y.

S taw ińsk i pokazuje, że celem stu
dentów  jes t nauka, zdobyw anie 
k w a lif ik a c ji i  tem u ce low i p o w in 
na być podporządkowana praca o r
ganizacyjna. N ie pokazuje jednak, 
że z rea lizacją  tego celu pow inna 
s ię  na jśc iś le j splatać praca po litycz- 
no -w yjaśn ia jąca , wychowawcza, o- 
fensyw a - światopoglądowa. S taw iń 
s k i ukończył powieść w  listopadzie 
1952 r. 6-7 grud-nia tegoż ro ku  od
by ła  się w  W arszaw ie ogólnopolska 
narada a k ty w u  studenckiego,' k tó ra  
postaw iła  przed organizacją zetem- 
powską ja ko  jedno z g łów nych za
dań: rozw ija ć  i  pogłębiać ofensywę 
ideologiczną, w a lkę  o św iatopogląd 
m arks is tow sk i. Uczestn icy na rady 
—  czołowy a k ty w  z całego k ra ju  — 
s tw ie rd z ili,  że dotychczasowa praca 
była  niezadowalająca, często zb iu ro 
kra tyzow ana, a d m in is tra cy jn o  •• o r
ganizacyjna, bez a k c ji po lityczne j i  
wychowawczej.

„H e rku le sy “  ukazu ją  ten  h is to
ryczny  ju ż  etap p racy o rgan izacji 
zetem powskie j na wyższych uczel
niach, a le  n ie  w  św ie tle  św ia tow e j 
oceny i  k ry ty k i.

V
B ohaterow ie  S taw ińskiego żyją, 

walczą, zm ien ia ją  się. N ie  są to  
cha rak te ry  jedno lite , a le  skom p li
kow ane i  trudne, dynam iczne, z in 
dyw idua lizow ane. Gandera ze swą 
średniacką m entalnością n ie  może 
do jrzeć w a lk i klasow ej we w łasne j 
w si, choć p o tra fi napisać o walce 
k lasow e j p iękny  re fs ra t na zebra
n ie  ZM P. N ie  w ie rzy  już, a le  do 
kościo ła chodzi z przyzw yczajenia. 
Jest trochę n ieu fn y , trochę na iw ny,

cechuje go niepewność siebie, jest 
jednak upa rty , p raęow ity , uczy się 
na błędach, p rze łam u je  trudności, 
bo bardzo p ragn ie  zostać lekarzem.

A le  ten n iep rzeparty  pęd do za
wodu lekarza S taw ińsk i m o tyw u je  
dość nieporadnie. Gandera w id z ia ł 
kiedyś lekarza z błyszczącą s łu 
chaw ką i odtąd postanow ił, że m usi 
leczyć ludzi. N iew ie le  w iem y o 
Ganderze z czasów jego pobytu  na 
wsi przed wstąpieniem  na uczelnię. 
N iew ie le  i to rzeczy często pow ie rz
chowne N ie w iem y, k to  i  ja k  w p ły 
ną ł na jego rozw ój? O ile  jego ob- 

. ciążenia św iatopoglądowe już  w te 
dy p rze łam yw a ły  się w  walce? Ja
ka by ła  jego aktyw ność społeczna, 
ja k ie  k o n f lik ty  z rodziną?

Środow isko w ie jsk ie  jest zaryso
wane bardzo nieporadnie. W nuk, se
k re ta rz  organ izac ji p a rty jn e j, w  
grom adzie n ic  nam  nie m ęw i. Sta- 

* r y  B ia łas, b y ły  analfabeta, k tó ry  
nauczył się czytać i  pisać od Gan
dery, opow iada (m im o zapewnień 
au tora o jego fa n ta z ji i  mądrości 
ludow e j) strasznie nudną bajeczkę 
o m row isku, k tó re  ma sym bolizo
wać spółdzielnię. Jedynie żywą i 
c iekaw ą postacią jes t Jaśka B ia ła - 
sówna, k tó ra  dźw iga na swych bar
kach całe gospodarstwo, zdolna, 
chce się uczyć, ale w a ru n k i in d y 
w idua lnego gospodarowania na to 
je j n ie  pozwalają, kocha się, czyta 
gazety, należy do Z M P  i  chce zor
ganizować ko ło  Z M P  w e wsi. Gan
dera uczęszczając do szkoły śred
n ie j p rzebyw a ł we wsi, p rzy jaźn ił 
się z Jaśką, ale n ie  on ją  wciągnął 
do organ izacji, n ie  on założył koło 
ZM P, choć zetempowcem b y ł już  
od 3 la t.

*
Z rodzinnych W alie  Gandera do

s ta je  się po w ie lu  trudnościach i  
pe rype tiach na uczelnię, gdzie po
pada w  na jp rzeróżn ie jszy pod 
względem  cha rak te ró w  i  pochodze
n ia  społecznego zespół ludz i. Od 
razu  t ra f ia  na Sapihskiego, d y k ta to 
ra  i pyszałka, człow ieka o w yb u ja 
łe j,  n iezdrow e j a m b ic ji wodzow- 
sk ie j. P oko rny, s tra ch liw y , z kom 
p leksam i niższości i n ie w ia ry  we 
w łasne s iły  G andera -  chłopek 
ściera się ? zadufanym  w  sobie 
dyk ta to rem , k tó ry  tupetem , te rro 
rem  i  groźbą odstraszał wszystkich. 
Rysy cha rak te ru  Sapińskiego są 
w yraźn ie  p rze jaskraw ione  na „czar
no“ . N iew ie le  w iem y, Skąd one się 
u  niego biorą, gdzie i  k iedy  się u- 
kszta łtow ały. W  czasie okupac ji 
b y ł on w  pa rtyzan tce  w  W arszaw ie

(w  ja k ie j, n ie  wiadom o, praw dopo
dobnie w  A K ). W tedy to obcował z 
kolegam i -  spekulantam i i  p i ja 
kam i. Na uczeln i, gdy ja ko  członek 
Zarządu Uczelnianego ZM P  organ i
zuje pracę na nowopowstałej, uczel
ni, stosuje te rro r, otacza się ludźm i 
s łabym i i  jem u podobnym i, gnębi 
w szystk ich  i  odciąga od na uk i przez 
bezmyślne i  bezprodukcyjne prze
ciążanie studentów  pracą organiza
cy jną . Sam da ję ja k  najgorszy 
p rzyk ład  — p ije , sprowadza kob ie
ty  do akadem ika, „s iedzi w  kiesze
n i“  u Jarskiego —  p ijaka , chu liga
na, o tw artego wroga. C zyte ln ik  jest 
przekonany, że to wróg, dywersant, 
sp ry tna  „w ty c z k a “ . N aw et po zde
m askowaniu Sapińskiego i usunię
ciu  z fu n k c ji,  gdy przyjeżdża do do
mu, okazuje się na dodatek, że jest 
z łym  synem, bo wyciąga od biednej 
m a tk i ostatn ie grosze na... wódkę.

Samo zdemaskowanie szkodnika 
następuje grubo za późno. Gandera 
m im o buntu, znosi „u c isk “  i pisze 
re fe ra ty , n ie  p o tra fi dotrzeć do 
w łaśc iw ych  w ładz, aby postaw ić tę 
sprawę m im o swego w yrob ien ia  i 
stażu organizacyjnego. Również W i
śniewski, p a rty jn ia k , pozytyw na po
stać bez oporów  i  wad, a le  też i 
bez indyw idua lnośc i, dzia ła w  tej 
spraw ie  dz iw n ie  pow o li, w  oderwa
n iu  od ko lek tyw u , gdzieś tam  w  in 
stancjach pa rty jn ych , w  kom ite 
tach...

Sapiński po ucieczce z uczeln i 
w raca, zosta je przydzie lony do g ru 
py  Gandery. Gandera jako  sekre
ta rz  g rupy ma go w ychowyw ać. N ie 
może się jednak zdobyć na prze ła
m anie niechęci do byłego dyk ta to 
ra. W idząc jednak ja k  Sapiński sta
je  się dobrym  studentem , Gandera 
zm ienia stosunek do swego wroga. 
Zaczyna m u pomagać w  nauce, Sa
p ińsk i pomaga mu w  pracy orga
n izacy jne j. Z czasem sta ją  się p rzy 
ja c ió łm i, a w  okresie przed sesją z i
mową, gdy wzmaga się w a lka  o 
naukę i  o ludz i, razem walczą z 
chu ligaństw em , rozb ija ją  i  dema
sku ją  k lik ę  D an iko w sk i - D ie trich , 
w c iąga ją  do p racy  społecznej M a
słowską, dziewczynę ze środow iska 
mieszczańskiego, k tó ra  w yraźnie 
zm ienia swą postawę życiową... Czy 
te ln ik  jednak nie  bardzo w ie rzy  w  
przeobrażenie Sapińskiego do koń
ca. To sku tek  ob fitośc i czarnych 
ba rw , w  ja k ic h  naszkicowany został 
Sap iński - dyk ta to r. Przeobrażenie 
jest słabo um otyw ow ane psycholo
gicznie, ieszcze słabie j —  w  dz ia ła 
n iu  bohatera. P odstaw ow ym  jego

m otyw em  je s t groźba w yrzucen ia z 
ucze ln i i z ZMP.

P rzy kreś len iu  postaci Gandery 
S taw ińsk i rów nież n ie  w yko rzysta ł 
szansy pełnego pokazania przeobra
żeń i ego świadomości, procesu w y 
rugow ania  obciążeń re lig ijn y c h  i 
nabytych  w  ja k im ś  stopn iu  naw y
ków  chłopa -  posiadacza. Książka 
jedyn ie  ociera, się o ten problem .

Na uczeln i Gandera nauczył się 
m yśleć po nowem u, po nowem u o- 
ceniać św ia t i ludzi.

A le  jednocześnie z tą praw dą au
to r  ukazuje tra fn ie  u Gandery złą 
tendencję do od ryw ania  się od wsi, 
m achania ręką na ciemnotę z k tó re j 
wyszedł. „M a ją  swoje życie! Do
brze, ja  mam  też swoje, ciekawsze!“

V
Problem  w a lk i k lasowej w  „H e r

kulesach“  jes t zepchnięty na boczne 
to ry . Odbywa się w a lka  z chu ligań
stwem , sobkośtwem, przede wszyst
k im  na płaszczyźnie m ora lno - oby
cza jow ej. P o lityczne j i  ideologicz
n e j o fensywy wroga nie  widać. 
Również k o n f lik t  m iłosny po tra k to 
w a ny został trochę w  oderw aniu  
od podłoża ideologicznego powieści. 
P om ija jąc  to, że Gandera ze sw ym  
tru d n y m  charakterem  trochę n ie u f
nym  uczu łby raczej niechęć i  le k 
ceważenie d la  „m ieszczańskiej la
le czk i“  Danusi, k tó ra  go w  tak  roz
b ra ja jąco  n a iw n y  sposób „uw od z i“ , 
w yd a je  się, że sam zawód m iłosny 
bohatera został pokazany zbyt w y 
łącznie ja ko  doświadczenie życio
we, a m ógł być po trak tow any w ię 
cej ja ko  doświadczenie polityczne.

Są w  powieści pa rtie  mocne, k tó 
re  stanow ią zalążek sp raw  n a jis to t
n ie jszych dla p ro b lem a tyk i a k tu a l
nej naszych uczelni.

Okres przed sesją zim ową, okres 
konso lidac ji a k tyw u  w okó ł organ i
zacji, jego troska o naukowe p rzy 
gotowanie grupy, o W ałacha i  in 
nych oraz ostry  a tak na w rogów, 
dem askowanie ich sobkostwa, szko
dn ic tw a  i  wrogości ideologicznej 
je s t tego dowodem.

Sapiński i  Gandera a ta ku ją  Da- 
m ikowskiego i  D ie tricha , a w tedy 
naw e t W ałach, ten Ganęlera podn ie
s iony do potęgi, za jm u je  zdecydo
wane stanow isko: ...„nie potrzebuję 
ła sk i tych kolegów... i sam się nau
czę. Ja m am  też do n ich  niechęć... 
K lasow ą“ .

W tedy w  Ganderze wzbiera szla
chetna pasja: „Nauczyć tych m am in 
synków  rozum u!“  N ie „m etodam i 
sap ińszc jyzny“ , a le  p rzy  pomocy j

n N Ł er hr r 4nia
k s S l ty ’ Są t0 ^ n i e

przedTrmc. Zagadnienie został
uczefni h wtaścuczelni b ia łostockie j, zasvgna
ne w  trakc ie  u k a z y w a n i T ó t 
zwyciężania błędów 1

y , i  pozostało o tw arte  Peł 
wieść o studentach czeka c 
na swego twórcę. M usi to t  
wiesc o ko lek tyw ie  studenci 
czącym się, walczącym  7mi 
cym  się w  gorących ’ d y ^ ,  
w ychow yw anym  przez prof, 
l  asystentów, przez partię  j

N iedopracowanie przez S 
skiego koncepcji ideowei • 
w ą tkó w  odbiło  się na k o n s tr 
fab u la rnym  układzie  po 
„H e rku le sy “  to powieść o s 
tach b ia łostockie j uczelni o '  
tern au to r słusznie W ykorzyi 
teracko fa k t pomieszczenia 
m ii w  pom agnackim  pałacu 
niepotrzebnie i w  n ie  uzasa 
sposób s tw o rzy ł z tego ko,nw 
na lne ram y. W stępny rozdzi 
„Roik 1768“ można by darów 
pełnie.

Gubienie się w  szczegółach m ało 
w ażnych (np. w ę drów k i G andery 
po kom ite tach) pow oduje często d łu - 
żyzny.

M om enty ku lm inacy jne , np. prze
żywanie zawodu .miłosnego przez 
Ganderę stara się S taw ińsk i u w y 
p u k lić  w a rtk im  tok iem  opowiada
nia. A le  tok ten przeradza się w  k a r 
ko łom ne w y k rz y k n ik i,  w  k tó rych  
gubi się ca łkow ic ie  praw dziw e 
lu dzk ie  przeżycie G andery a w y 
ziera tania sensacja.

N ie można powiedzieć o powieś
c i Staw ińskiego, że odznacza się ży
w ym  i dowcipnym , prawdziiw ie stu
denckim  dia logiem  i  językiem . Ra
żą używane często zw ro ty  „urzędo
w e “  w  rodzaju „kolego G andera“ .

D ia log i też byw ają nieporadne i  
bana.ne, np. dia log W iśniewskiego 
z Ganderą o m iłości i  je j w artoś
c i (str. 217-218),

M im o jednak tych czy innych 
w ie lu  b łędów  książka S taw iń 
skiego stan ie się z pewnością przed
m io tem  żyw ych dyskus ji studenc
k ic h  i  zachęci p isarzy do podejm o
w an ia  c iekaw ych i trudnych  tem a
tó w  z życia studentów .

Bronisław Gołębiowski

\
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O  czynie M iko ła ja  Kopernika
W  410 ROCZNICĘ WYDANIA „DE REVOLUTIONIBUS"

A
P E L jes t do wszystkich. S łowa jego dociera
ją  do serca Chińczyka, którego dum ę ze 
swego C zu-Juana , potęguje m yśl o w ie lk im  
synu da lek ie j Polski. O n im  słowa pochwa
ły  głosi u m ys ł Rosjanina. A  do ko lorow ych, 
ale m rocznych jeszcze w ybrzeży A fry k i,  

słowa apelu niosą, po raz p ierw szy jego im ię. D la  
M urzyna  gnębionego ang ie lsk im  terrorem , d la  w a l
czącego o wolność V ietnam czyka, dla francuskiego  
dokera i  sycy lijsk iego  chłopa im ię  jego wiąże się ze 
sprawą pokoju. Bo nieodłączna jest od spraw y po
ko ju -s p ra w a  na u k i i  k u ltu ry . N arody walcząc o po
k ó j nie ty lk o  ęhronią k u ltu rę  przed zagładą, naro
dy zna jdu ją  w  n ie j pomoc przeciw ko barba
rzyńs tw u . W ie lk ie  postacie przeszłości uczestniczą 
dziś razem z nam i w  walce p rzeciw ko „współczes
n e j“  ciemnocie i  zacofaniu, krzyubdzie i  n iew oli. 
W śród n ich  jes t ten, którego im ię  Ś w ia tow a Rada 
P oko ju  w yp isa ła  na sw ych sztandarach  —  w ie lk i po l
s k i uczony —  M i k o ł a j  K o p e r n i k .

G dy Tomasz z A k w in u  w ró c ił ze sw ej puste ln i, 
gdzie na polecenie papieża U rbana IV  „przys tosow y
w a ł“  A rysto te lesa do re lig ijn y c h  potrzeb, kościół 
ostatecznie uw ieńczy ł swe dzieło, zaczęte w  X I  w. 
przez biskupa Anzelm a z A osty i  A lb e rta  hrabiego 
von Bolls taedt. S tarożytna m yś l grecka, k tó ra  szczyt 
sw ó j osiągnęła w  f ilo z o f ii A rystote lesa, pozbawiona 
została swej treści. „K le r  zab ił w  A rysto te les ie  to, co 
żywe, a uw ieczn ił to, co m a rtw e “  —  m ów i Len in .

Rozum zgwałcony i  skrępow any przepisam i schola
s ty k i zaprzęgnięto w  służbę w ia ry . N auka stała 
się pokorną służebnicą teo log ii. Tych, k tó rz y  odw a
ż y li się przekroczyć gran ice koście lnych zakazów, cze
k a ły  podziem ia in k w iz y c ji.  U m ysłom  narzucano w ię 
zy, w tłaczano re lig ijn e  wyobrażenia, rozb ra jano z w o
l i  w a lk i i  buntu. Zh ie rarch izow ana feudalna d rab ina 
uzupe łn iana by ła  geocentrycznym  wszechświatem . 
N a szczycie p lane ta rnych  s fe r i  h ie ra rc h ii an io łów  
—  Bóg. Na szczycie h ie ra rc h ii z iem skie j —  świeccy 
i  tju ch o w n i feudałow ie. A  na sam ym  dnie te j k la tk i,  
zbudowanej przez kościelne wyobrażenia, zna jdow a ł 
się feuda lny  chłop.

M yś l uczonych zakuto w  ka jd a n y  ©cholastycznych 
ograniczeń. Zadaniem  je j było n ie  badanie przyrody, 
a le  „dow odzen ie“  teologicznych „p ra w d “ .

B y ła  to  epoka n ie w o li rozum u, panowania zabobo
n u  i przem ożnej d y k ta tu ry  kościoła.

A le  gdy n ieustanny rozw ó j s ił w ytw ó rczych  i  w a lk i 
k lasow e buntującego się lu d u  zaczęły podważać eko
nom iczną podstawę feudalnego społfeczeństwa, w  Eu
rop ie  poczęła się nowa epoka. Rozpoczęto w a lkę  prze
c iw k o  uśw ięconym  in s ty tu c jo m , a takow ano średnio
w ieczny sposób m yślenia i  średniow ieczne w artości. 
K sz ta łto w a ła  się k u ltu ra  Odrodzenia.

Polska przeżywała ro zkw it. U n iw e rsy te t k ra k o w 
sk ie j s to licy  s łyną ł w  całej Europie. Głośne b y ły  na
zw iska  filo zo fó w  i uczonych: Grzegorza z Sam oka, Se
bastiana Patrycego z P ilzna, W ojciecha z Brudzew a, 
p isa rzy i  dzia łaczy po litycznych : K a llim acha , O stro ro - 
ga, M odrzewskiego, poetów Janickiego. Reja i  K o 
chanowskiego. A  w śród n ich na jw iększy  syn po lsk ie 
go Odrodzenia — M ik o ła j K op e rn ik . Gdy 410 la t  te
m u  wyszło  w  św ia t „D e  revo lu tio n ib u s “  („O  obro
ta c h “ ) zadanie w yzw o len ia  rozum u z w ięzów  średnio
w iecznych  przesądów zostało dokonane.

W ykazu jąc fa łszywość geocentrycznego system u 
Ptolom eusza i  W ykryw a jąc  p ra w d z iw y  obraz budow y 
św ia ta , dokona ł K o p e rn ik  na jw iększego w  dzie jach 
n a u k i odkryc ia  przyrodniczego. A le  św iatopoglądowa 
doniosłość czynu polskiego uczonego przekracza gra
n ice  as tronom ii i  nauk  przyrodn iczych. Engels pisze: 
„C zynem  rew o lu cy jn ym , przez k tó ry  przyrodoznaw 
stw o ogłosiło swą niezależność... było  w ydan ie  n ie 
śm ierte lnego dzieła, k tó ry m  Kopern ik ... rz u c ił ręka 
w icę  kościelnem u a u to ry te to w i w  sprawach p rzy ro d 
niczych. Odtąd da tu je  się w yzw olen ie  nauk p rzy ro d 
n iczych  od teo log ii“ .

Zburzen ie  geocentryzm u zadało potężny cios teo lo
g ii. Każda re lig ia , a na jbardz ie j chrześcijańska, jes t 
geocentryczna. Bo czy ....w ie lk i d ra m a t upadku i od
ku p ie n ia  cz łow ieka, w  k tó ry m  b ra ł udz ia ł Syn Boży, 
m óg ł dokonać się na ja k ie jk o lw ie k  m ałe j scenie, 
a n ie  w  cen trum  wszechśw iata?“  —  oburza się jesz
cze dziś Jeans. O dkryc ie  K op ern ika  poderw ało te 
podstaw y. Od czasu w ydan ia  „D e  re vo lu tio n ib u s “  re 
lig ia  s trac iła  w sze lk ie  „rozum ow e“ , „p rzyrodn icze“  
uzasadnienia. Przed oczami w yzw ala jące j się ze śre
dn iow iecza ludzkości za w a lił się św ia t scholastyez- 
nych  wyobrażeń. C złow iek n ie  dostrzegał ju ż  nad so
bą k la tk i astronom icznych k o n s tru k c ji i  męczących 
„n iepo trzebnych  doda tków “ .

Zniszczono astronom iczne uzupe łn ien ie  i  przedłuże
n ie  feuda lne j h ie ra rch ii. A le  k to  b u rzy ł „porządek 
n ieb ie sk i“ , ten w skazyw a ł uc iskanym , że można bu
rzyć  „porządek z iem ski“ . K o p e rn ik  swą k ry ty k ą  „n ie 
ba “  u ła tw ił i  p rzyczyn ił się do k r y ty k i ziem skich 
podłości: n ie ludzkiego w yzysku  i  oszuk iw an ia  ch ło 
pów , szerzenia wśród n ich  przesądów i  c iem noty, 
gnębienia m yś li naukow ej i  ham ow ania je j rozw oju.

K o lu m b  i  M age llan  o d k ry li Z iem ię. A le  p raw a  na
d a ł je j K o p e rn ik ; daw n ie j w tłaęzana na samo dno 
wszechświata, by ła  „m ie jscem  c ie rp ien ia  i  w yrze 
czeń, przez k tó re  droga p row adzi do nieba“ . Uczony 
p o lsk i zniszczył f ik c y jn ą  przepaść m iędzy „z łą  z ie 
m ią “  a „doskonałym  niebem “ . O d k ry ł p ra w d z iw y , 
rzeczyw is ty  św ia t słońca i  p lanet. Z iem ia  sta ła  się 
jednj^m  z m ilio n ó w  n ieb iesk ich  c ia ł; je j m ieszkaniec 
•— cz łow iek —  cząstką wszechświata i  gospodarzem 
sw e j bogate j, p łodnej, u rodza jne j p lanety. Z iem i na 
dawano ruch  we wszechświecie; świadomość jego 
■Ożywiła um ysły, przysp ieszyła  z iem ski ru c h  życia lu 
dzi.

Dzie ło  ' K o p e rn ika  by ło  w yzw ala jące. Dokonać go 
m óg ł ty lk o  um ysł w ie lk i, i  swobodny. „K o p e rn ik , to  
czlm uiek w ie lk iego  geniuszu i  co w  zagadnieniach  
astronom icznych specja ln ie ważne —  swobodnego 
m yślen ia “  —  m ó w ił K ep le r. W ie lk i po lsk i uczony b y ł 
now ato rem . O drzuc ił stojące na drodze badań nauko 
w ych , tam ujące je, scholastyczne zakazy i  kościelne 
au to ry te ty . Badał przyrodę i p raw dziw e by ło  d lań  
ty lk o  to, co by ło  z n ią  zgodne. P osłucha jm y s łów  Jó
zefa S ta lina : „N a u ka  dlatego w łaśnie nazyw a się na- 
lik ą , że n ie  uznaje fe tyszów , n ie  bo i sis podnieść re t

k i na to, co się przeżyło, co je s t stare, i  że czu jn ie  
przys łuchu je  się g łosow i doświadczenia, p ra k ty k i.  
G dyby było inaczej, nie byłoby, pow iedzm y, astrono
m ii i  w ciąż jeszcze m usie libyśm y poprzestawać na 
zm ursza łym  systemie Ptolomeusza, n ie  m ie libyśm y  
b io lo g ii i  wciąż jeszcze pocieszalibyśm y się legendą
0 s tw orzen iu  człow ieka, n ie  m ie libyśm y chem ii
1 wciąż jeszcze poprzestaw alibyśm y na zaklęciach a l
chem ików “ . (P rzem ówienie na I  W szechzw iązkowej 
Naradzie S tachanowców 17.X I.  1935 r.).

O dkryc ie  po lskiego uczonego, to t r iu m f n a u k i nad 
teologią. „...K op e rn ik  udzie la d y m is ji teo log ii“  — mó
w i Engels. To zw ycięstw o rozpoczynało epokę now o
ży tne j nauk i, rzuca ło fundam ent pod m ateria lis tycz- 
ne po jm ow an ie  wszechświata.

P łonący stos G iordano B run o  rozpoczął ja w n y  a ta k  
kościelnego obskurantyzm u i  wsteczn ictw a p rzec iw 
ko nauce K opern ika . Noiańczyk g iną ł za głoszenie 
w śród  w łoskiego ludu  p ra w d y  o wszechświecie. Prze
raża jący w id o k  płonącego na stosie cz łow ieka nie za
ta r ł się jeszcze w  pam ięci m ieszkańców „św iętego 
m iasta “ , gdy kongregacja ka rd yn a łó w  um ieściła  na 
indeksie  ksiąg zakazanych dzieło K opern ika . Tych, 
k tó rz y  b ro n ili na u k i w ie lk iego  Polaka, in k w iz y to rz y  
s ta ra li się rzucić  na kolana przed au to ry te tem  b ib li i,  
zmusić do m ilczenia. W  1633 roku  w  w ięz ien iu  w e
neck ie j in k w iz y c ji przysięgał Galileusz. Z nakazu 
ka to lick ie go  kościo ła z un iw e rsy te tów  E uropy  usu
w ano w sze lk i ślad kopern ikow sk ie j m yś li. Jezuita 
w  napadzie pas ji w y k rz y k iw a ł: „Z e  w szystk ich  he
re z ji nauka  o ruchu  Z iem i jes t jedną z na jb a rdz ie j 
śmiesznych, na jbardz ie j zgubnych, na jbardz ie j skan-' 
da licznyeh. Ł a tw ie j można by znaleźć dow ody prze
c iw  n ieśm ierte lności ludzi, is tn ie n iu  Boga i  w c ie le 
n iu  Chrystusa, n iż  dowód ruchu  Z ie m i“ .

W stecznictw o św ięc iło  c h w ilo w y  tr iu m f. A le  n a u k i 
n ie  można zniszczyć, ani zatrzym ać je j rozw oju . Te
o ria  K op ern ika  s ta je  się sym bolem  postępu nauki, 
sym bolem  w a lk i z obskurantyzm em  kościoła i  w sze l
k ich  wstecznych s ił. Jego im ię  wypisano na sztanda
rach m a te ria lis tyczne j f ilo z o fii i  w ie lk iego  p rzyrodo 
znaw stw a W łochów  G iordano B run o  i  Galileusza, 
N iem ca K ep le ra  i  A n g lik a  Newtona, F rancuzów  K a r-  
tezjusza i  Fontemelle‘a, Rosjan ina Łom onosowa, o j
czystych ko n tyn u a to ró w  —  Heveliusza i  Śniadeckie
go, K o łłą ta ja  i  Staszica.

Dzie ło  jego nazw a ł re w o lu cy jn ym  Engels, a za 
w zó r s taw ia ł je S talin.

B urżuaz ja  s ta ra  się pom niejszyć zasługi naszego 
na jw iększego uczonego. D la  g inącej wstecznej k lasy 
społecznej, m ate ria lis tyczna  treść na u k i , K op e rn ika  
jest n ie  do przy jęc ia . B u rżu az ji potrzebne są przesą
dy i  fałsze, a d la  tych  nie ma m ie jsca tam , gdzie 
tr iu m fu je  m yśl w ie lk iego  polskiego uczonego.

L u d  po lsk i budu jąc dziś w łasną, socja lis tyczną k u l
turę,, op iera ją  na na jlepszych tradyc jach  przeszłości 
narodu i w łącza do n ie j wszystkie wartościowe, trw a 
łe osiągnięcia, p rzyk ła d y  postępowych i  re w o lu c y j
nych czynów. W śród n ich  czołowe m iejsce za jm u je  
w ie lk i czyn po lskiego uczonego —  w yzw o len ie  na uk i 
z w ięzów  teo log icznych ograniczeń. Sięgamy do jego . 
tra d y c ji,  bo one uczą nas dziś, żę m y ś li lu dzk ie j trze 
ba wskazywać drogę naprzód, rozw ija ć  ją , zwalczać 
przesądy i błędy. Uczą one nas tego, że praw da nau
k i  n ie rozdzie in ie  zw iązana z postępem społecznym 
to ru je  sobie drogę pom im o na jw iększych  oporów  
wstecznych s ił, ich k ła m s tw  ł  te rro ru : Uczą nas dum y 
na rodow e j: p iękna bowiem  jest postać jednego z n a j
w iększych uczonych św iata, k tó ry  b y ł rew o luc jon is tą  
na uk i, hum anistą  w szechstronnym  i  po lsk im  p a trio 
tą. je g o  nauka i  jego tra d yc je  są dziś z nam i w  w a l
ce ’ o nową k u ltu rę , o n ieustanny postęp na uk i, 
o p raw dz iw e  spo jrzenie na św ia t.

K o p e rn ik  n ie  ty lk o  o tw o rzy ł nam  drogę do dz is ie j
szego wszechświata m ilia rd ó w  gw iazd, wszechświata 
g a la k ty k  i  m gław ic. G dy p rz y ro d n ik  - m iczu rinow iec 
zakłada sad na da le k ie j, m roźnej, sybe ry jsk ie j p ó ł
nocy, gdy po lsk i ro b o tn ik  i  in żyn ie r budu ją  o k ilk a 
naście k ilo m e tró w  od m iejsca, w  k tó ry m  m łody  To- 
ru ń czyk  zaczynał tw o rzyć  „n ieb ieską re w o lu c ję 1, 
ogrom ne socja lis tyczne m iasto, gdy uczony i  działacz 
p a r ty jn y  walczą o naukow y św iatopogląd studenta, 
w łókn ia rza , chłopa —  to  u podstaw ich  w y s iłk ó w  jest 
też cząstka w ie lk iego  czynu polskiego uczonego, k tó 
r y  zbudow ał p ra w d z iw y  obraz św ia ta , zniszczył p rze 
sądne wyobrażenia, ruszy ł ziem ię ze średniow iecz
nych  posad i  o tw o rz y ł d ro g i w span ia łem u ro zw o jo w i 
nauk. Janusz Kuczyński

LESZEK MECH

Ś L Ą S K
Transparentami dymów co świt 
Wschodzisz, Ojczyzno mej młodości.

Rytm klasycznego poematu 
W parowych młotów uderzeniach 
Słyszę. A  noc ma kształt płomienia, 
Który nam wczoraj do ataku 
Przeciw faszystom iść rozkazał,
I  ręce, serca mieć z żelaza.

Patrzę jak z okien domów nowych 
Śmieją się dzieci do robotnic.
W chodniku kopalnianym rębacz 
Mięśnie maszyną ustokrotnił 
I  tylko oczu błysk spod powiek 
Wciąż czuwa nad odstrzałem węgla.

W  laboratoriach naukowych,
W salach doświadczeń i pomiarów 
Siwieją nad przyszłością głowy 
Z martenów tryskającą stalą.

Jutro jabłoniom, górskim sosnom 
Pomoże człowiek w hałdy wrosnąć.

Jutro tym z kopalń, tym z odlewni 
O dłoniach jak szlifierki pewnych 
Zabłyśnie czysty nieba diament,
W którym się promień nie załamie.

Tu niewyspane jeszcze żony 
Częstują pocałunkiem mężów.
Tu, w kuchniach, pod garnkami płomień 
Jak fala syczy, tli się, pręży.
Tu górnik, hutnik marzą co dzień 
O białym domku i ogrodzie.

Tu setki świdrów, lokomotyw, 
Umuzycznione w  hutach młoty 
Ziemi tej spocząć nie pozwolą,
Zieńii —  co chlebem jest i  solą.
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OPOWIEŚĆ PRZYSZŁEJ NAUCZYCIELKI
Przedszkole — miedze wsi podlaskiej, 
Gdziem dzieciak blady i niezdrowy, 
Co świt spędzana z pryczy paskiem 
Pasała gospodarskie krowy.
Cóż że kaczeńce, chabry, bociek —  
Ów poetyczny świat mieszczucha,
Gdy nogi stale grzęzną w biocie,
A wiatr za sukienczynę dmucha.
Chłoptyś roztropny i wesoły,
Gryząc niedbale kawał ciasta,
Szedł gospodarski syn do szkoły. 
Chłoptyś na pana tam wyrastał.
Jak to się gospodarstwo śmieli,
Jak się obojgu trzęsły brzuchy,
Gdy zimą którejś tam niedzieli 
Znaleźli książkę u pastuchy.

I  tylko bym umiała haśki 
W bibułki stroić na Palmową,
I  szeptać w szary mrok zdrowaśki,
I  wiechciem boki czyścić krowom,.
I  sługa cicha i nieśmiała,
Co lęka się własnego cienia,
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Słuchać z pokorą bym umiała 
Gospodarskiego złorzeczenia.
Ale Ludowa Polska przyszła —
Ojczyzna robotnika, chłopa —
Zawrzała praca w stu przemysłach 
I  lemiesz tysiąc miedz rozkopał.

I  blada Ceśka komornicy,
Którą los niegdyś z biedą swatał,
W uczniowskiej bluzce przy tablicy 
Odrabiam zmarnowane lata.
Często przychodzą listy ze wsi —
Gdyż mieszkam w mieście, w  internacie. 
List, jak list, wszystko chciałby zmieścić: 
Więc piszą mi, że radio w chacie.
Że jutro pójdą wspólnie kosić 
(Tu kilka słów „sercowvch“ marzeń),
Że na spółdzielnie się zanosi,
Choć brużdżą wielcy gospodarze.
Niedługo —  czas jak w iatr przeleci —  
Powrócę, aby tam, nad Liwcem,
Uczyć podlaskie nasze dzieci 
Wydarte krzywdzie i szczęśliwe.

FILM O BOHATERZE NARODOW YM

Z odpow iedzi na pytan ie , czy i w  
ja k im  stopn iu  tw ó rc y  f i lm u  po
t r a f i l i  sprostać zadaniu, ja k ie  w y 
p ływ a ło  z ta k  ustaw ione j koncepcji 
tem atycznej ; d ram aturg iczne j, w y 
ła n ia ją  się zasadnicze osiągnięcia i  
n ied os ta tk i „  Żo łn ierza zw yc ię 
s tw a “ . W  stosunku do znacznej 
części obrazów ja k ie  ukazu je  f ilm , 
m ożna postaw ić zarzu t zbyt da leko 
posun ięte j se lekc ji m a te ria łu  b iog ra 
ficznego.

C h w ila m i w yczuw a się ja k b y  u- 
cieczkę przed codziennym i, „m a ły 
m i“  rea lia m i. M a to  doniosłe zna
czenie szczególnie w  s e rii p ie rw 
szej, gdzie z jaw isko to  obserw uje
m y dosyć w yraźnie .

T ak ie  sceny ja k : na k le jan ie  u lo 
te k  S D K P iL , dem onstracja robot
n ik ó w  na u licach W arszaw y w  
ro k u  1905, praca w  fabryce, Rewo
lu c ja  P aździe rn ikow a i  pobyt w  
JMoskwie wyznaczają n ie w ą tp liw ie  
zasadnicze etapy w  rozw o ju  ideo lo
g icznym  Świerczewskiego.

N ie  da ją  nam  jednakże pełnego 
obrazu w yrastan ia  w ie lk iego  bo jow 
n ika  o sprawę uciskanych narodów, 
n ie  ukazują pełnego życia naszego 
bohatera. t

O ile  m a te ria ł dokum enta lno -  h i
s to ryczny zna lazł tu  m oż liw ie  peł- 
By.--w.yraz. j> tyle ipdzienąę „Pfy;_

n ie: „e l generalle Polacco“  —  po l
s k i generał. F ilm  n ic  nam  o ty m  nie  
m ów i. N ie  w yko rzystano  w  pe łn i 
rów nież, s tw orzone j, ja k b y  się w y 
daw a ło  m. inn . i  w  ty m  celu, po
s tac i p rzy jac ie la  Stefana P aw łow 
skiego.

O wa „uc ieczka“  przed „m a ły m i“  
re a lia m i pow oduje  m. in . także pe
wne zagubienie fab u ły , ja k ie  zaob
serwować można szczególnie w  czę
ści p ierwszej film u .

A k c ję  f i lm u  cechuje z b y tn i poś
piech. Szybkie zm iany m ie jsc a k c ji 
■przy słabo rozbudowanej fabu le  
s tw arza ją  w idzow i w  p ierw sze j 
c h w ili pewne niejasności (zwłasz
cza w  części p ierwsze j).

ó w  pośpiech pow oduje nadm ier
ną kondensację obrazu artys tyczne
go i  nazbyt skró tow e przedstaw ia
n ie  n iek tó rych  scen. T ak np. w  do
skona łych skąd inąd scenach b a ta li
stycznych b ra k  n iem a l zupełn ie n ie
przy jac ie la .

O słabia to s iłę  dram atyczną tych 
scen, a sam ym  fak to m  nadaje cha
ra k te r  nieco sym boliczny.

Nasuwa się pytanie , gdzie tk w i 
źród ło  tych  niedociągnięć.

Z am ia r ob jęcia naw et w  f ilm ie  
dw use ry jnym  n iem a l pięćdziesięcio
le tn iego okresu brzem iennego w  
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dz ie jow ym  k r y ł  w  sobie niebezpie
czeństwo tych  n iedostatków . Czy 
nie  należało skoncentrować uw ag i 
na jednym  okresie życia Ś w ier
czewskiego i  raczej zrezygnować z 
pe łn i czasowej na rzecz pe łn i fa k 
tycznej, ideowo-artystycznej, ja k  to 
się dzieje np. w  „Czapajew ie“ ?

Jest toy ja k  sic wydaje, problem  
do dyskusji.

N ic  bowiem  nie może przysłonić 
w ie lk ic h  w artośc i „Ż o łn ie rza  zw y
cięstw a I  w łaśnie owe w artośc i 
każą nam  w ierzyć w  m ożliwość 
przezwyciężania om aw ianych n ie 
dosta tków  rów nież w  ram ach is tn ie 
jące j koncepcji f i lm u

„Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“  urzeka w i
dza w ie lką  p raw dą i  głęboką ideo- 
wością. Ta ideowość w idoczna jes t 
n iem a l w  każdej scenie i postaci. 
Ona też p rzen ika  bohaterskie czyny 
generała Świerczewskiego. W ycho
w a ny  w  szeregach p a r t i i i  k lasy  ro 
botnicze j, całe swoje życie poświę
ca. walce o sprawę ludu. Za tę sp ra 
wę rów n ież g in ie  od skry tobó jcze j 
k u l i  faszystowskiego bandyty.

G łęboki hum an izm  socja lis tyczny, 
gorący p a trio tyzm  i  in te rnac jona
liz m  —  to  zasadnicze rysy , p rzy  
pom ocy k tó rych  rea liza to rzy  f ilm u  
p o tra f ili w ydobyć całą praw dę o po
staci generała Świerczewskiego. Te 
cechy pozw ala ją  bohaterow i nasze
m u związać się n ie rozerw a ln ie  z 
klasą robotniczą, ukochać w łasny  
naród i  walczyć o  wolność innych  
narodów. Obok głównego bohatera 
przedstaw ia „Ż o łn ie rz  zw yc ięstw a“  
szereg postaci da lszoplanowych, 
stanow iących uosobienie cech no
wego cz łow ieka -  rew o lu c jo n is ty .

Na czoło w ysuw a się tu . zwłaszcza 
postać Stefana Paw łowskiego, jego 
c ó rk i W a li i  m a jo ra  B ienia. Są to 
ludz ie  bezgranicznie o d d a n i, sp ra 
w ie  re w o lu c ji. A le  ro la  f i lm u  n ie  
w ycze rpu je  się w  ukazan iu postaci 
pozytyw nych . „Ż o łn ie rz  zw yc ię 
s tw a “  pe łn i rów nież doniosłą fu n k 
c ję  dem askatorską w  stosunku do 
w roga  zewnętrznego i  w ew nętrzne
go.

U kazu je  ja k  faszyzm to ro w a ł so
bie  drogę dz ięk i ta k im  postaciom  
ja k  przem ysłow iec n iem ieck i von 
B a llen . Jak us iłow a ł on zapuścić ko 
rzen ie i  w  Polsce Ludow e j drogą 
szpiegowsko - dyw ersy jnych  kno
w ań tak ich  osób, ja k  T ereck i i  K i 
c ińsk i.

F ilm  o generale Ś w ierczew skim  
jes t rów nież w ie lk im  osiągnięciem 
scenograficznym , opera to rsk im  i a k 
to rsk im . ,

Duża rozpiętość czasowa i  prze
strzenna a k c ji f i lm u  zmuszała sce
nogra fa n ie je dn okro tn ie  do tw orze
nia, jedyn ie w  oparciu o m a te ria ły  
dokum entacy jne ca łych obrazów i  
scen. '

Pcstać bohatera f i lm u  —  K a ro la  
Świerczewskiego •— w  in te rp re ta c ji 
Józefa W yszom irskiego nabra ła cech 
głęboko rea listycznych. D om inu je  w  
n ie j w ie lka  prostota oraz na tu ra lna  
m onum entalność.

Ten pobieżny przegląd zasadni
czych b raków  i  za le t „Ż o łn ie rza  
zw yc ięstw a“  każe nam w idzieć w  
n im  nowe w ie lk ie  osiągnięcie k in e 
m a to g ra fii po lsk ie j na drodze do 
pełnego rea lizm u socjalistycznego.

Stanisław Dziechciaruk

V
r -  —r  OJSKO P olsk ie  
k /  s tw o rzy ła  P a rtia  
m /  i  ona je s t żró- 
,W  dtem  jego mą- 
7 7  w stwa... C hw ała

7 7 P a r t i i ! “  T ak
brzm ia ł fragm e n t h istorycznego już  
dziś te legram u wysłanego P a r t i i 
przez generała K a ro la  Ś w ierczew 
skiego 10 m aja 1945 roku . Z aw arta  
jest w  n im  głęboka p raw da o na
szym  bohaterze.

Tę prawdę o życ iu  i  w a lce K a ro la  
Świerczewskiego m ów i nam  także 
now ozrealizow any f i lm  p o ls k i p t. 
„Żoln.ierz_ zw ycięstw a“ . I  to  jest, 
powiedzm y to ju ż  teraz, w ie lk ą  za
sługą jego tw órców .

Zam ierzenia scenariopisarskie 
„Ż o łn ie rza  zw yc ięstw a“  poszły po 
l in i i  s tworzenia dw use ry jne j epopei 
b iograficzno - h is to ryczne j. Ś w iad
czy to o am b itne j postawie tw órcze j 
ich  a u to rk i. F a k t ten nakłada ró w 
nież obow iązek stosowania, w łaśc i
w ych  tem u rod za jow i film ow em u , 
no rm  oceny.

„Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“  posiada 
w yraźną koncepcję s tru k tu ra ln ą : 
ukazuje chronolog iczn ie ko le jne  
w ydarzenia h is to ryczne —  etapy ży
t n i  i  w a lk i K a ro la  Ś w ierczew skie
go od la t dziecięcych aż do c h w ili 
jego śm ierci.

R ew olucja  1905 roku , w o jna  św ia
tow a w  ro ku  1914, W ie lka  Rew olu
c ja  Październ ikow a, ro k  1936 w  
H iszpan ii i  d ruga  w o jna  św iatow a 
— to w ydarzenia składające się na 
w ie lką  panoram ę h is to ryczną film u .

Jasno zarysowana jes t rów nież za
sadnicza koncepcja d ram aturg iczna 
f ilm u . W yznaczają ją  dw ie  lin ie : 
w a lka  o w yzw o len ie  mas p ra cu ją 
cych spod ja rzm a kap ita lizm u  i  fa 
szyzmu i  obóz zw yro dn ia łych  fa 
szystów n a jró żno ro dn ie jszeg o  auto- 
ra m e n tu A

w atne“  życie Świerczewskiego 
przedstaw ia się dosyć ubogo.

W ym ien ione sceny na b ra łyby  
znacznie w iększej s iły , w yrazis tośc i 
i  bezpośredniości, gdyby przedsta
w ione  w  n ich  fa k ty  h istoryczne 
przetransponowane zosta ły w  w ię k 
szej mierze, an iże li się to stało, na 
w ydarzenia bardzie j powszednie.

B ra k i te w  znacznym  s topn iu  w y 
ró w n u je  seria  druga.

P rzy  kreś len iu  postaci Św ierczew
skiego nie  w yko rzystano  n iem a l zu
pe łn ie  w ie lk ich  m ożliwości, ja k ie  
podsuwała tu  m etoda cha rak te ry 
s ty k i pośrednie j. W szak postać ge
nera ła  Świerczewskiego, bohatera z 
okresu w o jn y  dom ow ej w  H iszpan ii 
jest ró w n ie  droga d la  nas ja k  i  d la  
narodu hiszpańskiego. Świadczy o 
ty m  chociażby w ym ów ione z m iło 
ścią i  znane powszechnie określe-

«
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PIOTR WIECZOREK

Wychowanie politechniczne 
-  ruch miczurinowski

N asza piętnastoosobowa de
legacja po lsk ich nauczy
c ie li, k tó ra  przebyw ała w  
Z w iązku  R adzieckim  od 
28 stycznia do 26 lutego, 
zaznajom iła  się z życiem 

i  pracą szkól radzieckich, placówek 
pozaszkolnych, dom ów dziecka i  
przedszko li oraz działa lnością in s ty 
tu c ji  naukowych. Co do m nie, ze 
szczególnym zainteresowaniem  p rzy 
glądałem  się rea liza c ji w  ZSRR 
w ychow ania  politechnicznego.

Towarzysz S ta lin , om aw ia jąc w  
„E konom icznych problem ach socja
liz m u “  trzy  podstawowe w a ru n k i 
prze jścia  od socja lizm u do kom u
n izm u, wskazał: ,

...„Trzeba po trzecie osiągnąć ta 
k i poziom  k u ltu ra ln y  społeczeństwa, 
k tó ry  zapew niłby w szystk im  człon
kom  społeczeństwa wszechstronny  
rozw ó j ich zdolności fizycznych i  
um ys łow ych , ażeby członkow ie spo
łeczeństwa m ie li możność uzyskania  
takiego w ykszta łcen ia, k tó re  pozwo
liło b y  im  stać się a k ty w n y m i dzia
łaczam i rozw o ju  społecznego, ażeby 
m ie li on i możność swobodnego w y 
boru zawodu, a n ie  b y li p rzyku c i 
na całe życie, w sku tek  istniejącego  
podzia łu  pracy, do jakiegoś jedne
go zaw odu“ ...

T ak w ięc trzeci w a runek  prze jścia 
od socja lizm u do kom un izm u w iąże 
się w yraźn ie  z w ychow aniem  p o li
technicznym , którego celem jest, ja k  
m ó w ił m in is te r ośw ia ty  RSFSR, 
to  w. I. A . K a iró w , na aud ienc ji 31 
stycznia br., „dać uczn iow i podsta
w y  tech n ik i i  p raktyczne na w yk i, 
aby m ógł w iedzieć, czym się za jm u
ją  ludzie danego zawodu i  ja ka  is to
ta pracy w  danym  zawodzie".

W ładza radziecka rea lizu ją c  w y 
tyczne Towarzysza S ta lina  j  postu; 
la ty  X IX  Z jazdu K P Z R  podję ła w y 
s iłk i w  celu p e łn e j' rea liza c ji w y 
chow ania  politechnicznego w  szko
łach.

O pracowano m etodykę 5-ciu 
zasadniczych typ ó w  wycieczek 
szkolnych: 1) w ycieczki w  celu za
zna jom ien ia  ucznia z organizacją 
współczesnej p ro d u k c ji; 2) wyciecz
k i,  k tó rych  celem jes t pokazanie 
źródeł energ ii i  zapoznanie uczn iów  
z zasadniczym i typam i s iln ik ó w  (e- 
lektrycznego i  spalinowego); 3) w y 
cieczki, zaznajam ia jące uczniów  z 
procesem przekazyw ania energ ii od
b iorcom  i  z. typa m i tra n s m is ji (od 
źród ła  energ ii do odbiorcy); 4) w y 
cieczki, wprow adza jące w  technikę 
ob rób k i m a te ria łu  (m etalu, drewna, 
szkła i  innych ); 5) w yc ieczk i, zm ie
rzające do zaszczepienia na w ykó w  
pracy.

W ie le  uw ag i poświęca się działce 
dośw iadczalnej p rzy szkole. Zosta
ła  w  te j spraw ie w ydana specjalna 
U chw ala  Rządu, zobow iązująca każ
dą szkolę do prowadzenia p rz y 
szkolne j d z ia łk i ro ln icze j. Uchwała 
ta  głosi także, że urodza j na dz ia ł
ce n ie  może być gorszy niiż w  są
siednim  kołchozie.

Na dzia łkach przyszko lnych p ra 
cu ją  kó łka  m łodych m iczu rino w - 
có w -n  a tu r  a 11 s tó w . Pracą kó łek  m ło 
dych  m iczu rinow ców  k ie ru ją  (cen
tra ln e  —  repub lika ńsk ie  i  obwodo
w e —  wojew ódzkie) stacje agrob io- 
Jogiczne, Stacja cen tra lna  o r - .
gan izu je  rów n ież repub lika ńsk ie
z lo ty  m łodych m iczu rinow ców , po
przedzane z lo tam i re jon ow ym i (po
w ia to w ym i) i  obw odow ym i (w o je
w ódzk im i), na k tó rych  dokonuje się 
oceny pracy i  w ytycza nowe zada
nia.

W  zlo tach b io rą  rów nież udz ia ł 
nauczyciele b io log ii, agronom owie, 
uczeni, p rzodow nicy p racy w  k o ł
chozach, tzw . m is trzow ie  u rodza ju  
i  lau reac i Nagrody S ta linow sk ie j. 
Z lo t rep u b lika ń sk i je s t w ie lk im  
św iętem  dla p ion ierów , k tórego cen
tra ln ą  częścią jes t wysta\ya, ilu s tru 
jąca osiągnięcia nad udoskonale
n iem  ga tunków  zw ierząt i  roś lin .

M łodz i m iczu rinow cy obwodu 
dn ieprcpe trow skłego m a ją  poważne 
osiągnięcia szczególnie w  dziedzinie

hodow li jedw abn ików . M łodz i m i- 
, czurinow cy obwodu dm łepropetrow- 

skiego za ję li się stud iow aniem  
w p ły w u  pokarm u na w y n ik i ho
d o w li jedw abn ika . Oprócz 6 gatun
ków  m orw y  wprowadzono dośw iad
czalne karm ien ie  jedw abn ików  liść 
m i dębu, buku oraz brzozy.

Jak w ykaza ły doświadczenia m ło 
dych m iczurinow ców , liśc ie  buku  
okazały -się doskonałym  pokarm em  
dla tzw. .Jedw abnika dębowego“ . 
Jedw abnik dębowy, ka rm iony  liśćm i 
buku, da je n ic i o w ie le  m ocniejsze 
i  trwalsze. W  zw iązku z tym  prze
chodzi się na karm ę tego je dw a bn i
ka liśćm i bukow ym i. S tacje agró- 
biclog iczne przy w spó łdz ia łan iu  kó 
łe k  m iczurin.owskłch przeprowadza
ją  obecnie prace w  k .e ru n ku  zm ia
n y  fo rm y  kckcna.

Duże osiągnięcia m ają  m łodzi m i-  
czuriinowcy na po lu o trzym yw an ia  
now ych ga tunków  k u ku ryd zy  i 
pszenicy m etodą krzyżow an ia  oraz 
szczepienia nasion.

N iedo jrza le  nasienie pszenicy lu b  
k u ku ryd zy  przeszczepia się na k łos 
innego gatunku.

Przeszczepione ziarno, k tó re  w zra 
stało i do jrzew ało  na kłosie innego 
ga tunku , nabiera cech obu ga tun
k ó w  i  daje nową odmianę.

Jeśli jeden z ga tunków  skrzyżo
w anych  ro d z ił duże z ia rna przy 
m ałych  kłosach, a d ru g i m ałe z ia r
na p rzy  dużych kłosach, to miesza
niec (nowa odmiana) posiada i  w ię k 
szy kłos, i  w iększe ziarna, a w,ęc 
cechy obydwóch, z  k tó rych  powstał.

K rzyżow an ie  przeprowadza się 
rów n ież na różnych gatunkach k ró 
lik ó w , św iń  i  innych  zw ierząt. 
P rogram  pracy kó łka  m iczu rino w - 
skiego op a rty  je s t na program ie  
b io lo g ii danych k las  i  w chodzi w  
zakres p lanu  dydaktyczno-w ycho
wawczego szkoły, k tó ry  zatw ierdza 
d y re k to r (k ie ro w n ik  szkoły).

P rzy  końcu ro k u  szkolne kó łka  
m iczu rinow ców  organ izu ją  przy 
swych szkołach „św ię to  u rodza ju “ . 
Uczn iow ie o trzym u ją  wówczas część 
p lonów  dla siebie i  d la  gości, k tó 
rz y  b iorą udz ia ł w  uroczystości. Do
chód z d z ia łk i m iczu ririo w sk ie j p rze 
znacza się na m ccy uchw a ły  człon
ków  kó łka  na wyposażenie gabinetu 
b io log ii, a w  m ia rę  potrzeby na po
moc m a te ria lną  uczniów. U chw ałą 
zatw ierdza to d y re k to r (k ie row n ik ) 
szkoły. W ielkość d z ia łk i d la  szkół 
10-le tn ich w ynos i 1 do 2 ha. B yw a 
ją  jednak  i  tak ie  szkoły 10-le tn ie , 
k tó re  m a ją  d z ia łk i o pow ie rzchn i 
5 —  16 ha, zależy to  od tego, czy 
szkoła posiada w a ru n k i do pełnego 
ic h  w ykorzystan ia .

M iezurinow ska  dzia łka  przyszko l
na p row adzi zazwyczaj w szystk ie  
rodzaje k u ltu r ,  lecz jedne j z n ich  
pośw.ęca szczególną uwagę.

W  ram ach dzia ła lności kó łek  m łczu- 
riinow skich  prowadzone są rów nież 
zajęcia z zakresu w a lk i ze szkodni
k a m i w  ro ln ic tw ie , a jednym  z za
gadnień tego dz ia łu  prac, nad k tó 
ry m  p racu ją  kó łka , jes t poznanie 
p ta ków  pożytecznych i  opieka nad 
n im i. W  jednym  ty lk o  obwodzie 
stan is ław ow skim  uczn iow ie rozw ie 
s il i 70.000 sztucznych gniazd.

L ite ra tu rę  p iękną rów nież wzbo
gaca się pozycjam i, ukazu jącym i 
w a lkę  człow ieka o postęp technicz
ny  w  różnych dziedzinach jego p ra 
cy. W  tw orzen iu  ta k ie j l ite ra tu ry  
obok p isarzy b io rą  a k ty w n y  udz ia ł 
rów nież naukow cy i  nauczyciele. 
P rzyk ładem  dobre j ks iążk i w  tym  
zakresie może być „Pow ieść o k a 
m ie n iu “  Fersm ana lu b  Uspłeń- 
sk ie j „Nasze la to “1 *). Ogłoszony zo
sta ł konku rs  na napisanie książek 
dla m łodzieży szkolnej w  zakresie 
lite ra tu ry  p iękne j i  popu la rno -nau 
kow e j z różnych dziedzin n a u k i i  
p racy naukow ej.

Piotr Wieczorek

ieszka w e w si W łosza
kowice (ipow. Leszno). 
M a la t 35, rodzinę już  
siporą: żona, czworo
dzieci (od 3 miesięcy , do 
6 lat). Ma ty le  dzieci, ile 

jego ojciec, k tó ry  był w ie jsk im  cieś- 
lą. On jest gm innym  dróg: m istrzem. 
A  kie row a! go kiedyś ojciec do ter
m inu u stolarza. T erm in  p rze rw a ły  
podczas okupacji „rob o ty  przymuso
we“  w Niemczech. Czeladnikiem  zo
sta ł po w o jn ie  w  Lesznie, ale porzu
c ił stolarkę. Znają go w  oko licy  ja 
ko drogom istrza, znają go więc do
brze, bo drogam i jadą ludzie ze 
wszystkich wsi. I przysiąg łbym , że 
chw alą pana drogomistrza za gładką 
naw ierzchnię i zaw rotną muzykę. 
Skrzypek bowiem z niego w  ś w ie tli
cowej grupie regionalnej, k tó re j ka- 
pe lm istrzu je  sam Skorupski (sława 
na dw ie albo trzy  gm iny).

Na tym  by w ie lu  chłopów zakoń
czyło cha rakte rystykę  drogom istrza, 
na tym  zakończyłoby rów nież w ie 
lu  działaczy i pewnie wszystkie w ła 
dze miejscowe.

A  jednak trzeba czasami oddać 
spraw iedliwość w ydzia łom  k u ltu ry , 
pow ia tow ym , ba —  na w e t w o je 
wódzkim . T ak i puchacz re fe ren t z 
Leszna, a d ru g i aż z Poznania do jrze
l i  to, czego nie widzą sąsiedzi drogo
m istrza, choć siedzą za miedzą. W ar
to  w ym ien ić nazwiska tych re feren
tów , w  Lesznie — Szym aniak, w  Po
znaniu — CichowiczoWa. Oni to  m o
g lib y  rozszerzyć cha rakte rystykę  Le
ona Dudka, ta k  bowiem  nazywa się 
znany , w  całej gm inie drogom istrz.

Pow iedzie liby, że pewnie n ie  bę
dzie w  przyszłości m ajstrem  od na
p raw y dróg. Że będzie... że może 
być... rzeźbiarzem. Bo rzeźbi. W  sto
la rce jeszcze ja ko  chłopiec, pokochał 
drzewo, zwięzłe, spoiste, lipow'e drze
wo, k tóre posłuszne byw a n ie  m a
szynie, nie heb low i i' o lśnikom , ale 
d łu tom  i w yobraźn i człow ieka.

O d k ry li go referenci, dokonali 
zdjęć rzeźb i wyiko ła ta li ,w M in is te r
stw ie  K u ltu ry  dw a ko le jne jednora
zowe stypendia (po 350 zł) na zakup 
surowca i uzupełnienie narzędzi. 
S typendia przyszły, a fo tog ra fie  u- 
tk n ę ły  w  nieprzegiiądanych aktach. 
W ojewódzki W ydzia ł K u ltu ry  zaku
p ił nawet trzy  rzeźby „Dojarkę“, 
„Dudziarza“ i „.Skrzypka“ (w  ta m 
tejszych s tro jach ludowych), zamó
w i ł rzeźby na te same tem aty  d la  
M in is te rs tw a  K u ltu ry . N iedaw no 
p rzyw ióz ł je  Dudek do Poznania, 
pewnie jeszcze nie do ta rły  do W ar
szawy, bo od roku nie ma ju ż  w  po
w iecie i  w o jew ództw ie daw nych o- 
p iekunów -re ferentów . N ow i zaś ani 
go dotąd nie odw iedz ili, ani też nie 
naw iąza li kon taktu .

K tóż  w ięc da le j poprowadzi opo
wieść o drogom istrzu, tw ó rcy  ludo
wym ?

Sam rzeźbiarz z W łoszakowic.
N ie  ma w  tym  przypadku. Do l i 

stu bowiem, ja k i nam  Dudek nade
sła ł, pa rło  w ie le  przyczyn z n ieod
w o ła lną koniecznością.'

D rogom istrz b y ł na I  K ra jo w y m

TEOFIL KOWALCZYK

Zjeździe Tw órców  Ludowych. P ie rw 
szy raz w  sto licy, k tó re j pośw ięcił 
przed paru la ty  rzeźbę „Robotnika 
odgruzowującego Warszawę“. Tę 
rzeźbę przekazał w  1950 r. Cepelii w  
Lesznie. Chciał ,z n ią  nawiązać 
współpracę. Zażądano na próbę rzeź
by. W ykonał tego ..Robotnika“ . Do
tąd ani m u rzeźby nie zwrócono, aini 
nie. zapłacono, ani w ięcej niczego nie 
zamówiono. Oto sprzeczności, ja k ie  
do jm u jąco s ta rły  się w  Warszawie.

B y ł delegatem. Słucha! referatów- 
i przem ówień poświęconych w ie lk ie j 
spraw ie — twórczości ludowej. Czuł, 
ja k  mu w yrasta ją  skrzydła, ja k  w y 
zw ala ją  się w  n im  najskrytsze ma
rzenia, upa ja ł się ludźm i i  m ow am i 
— światem, za k tó rym  tęskn ił, a k tó 
ry  nagle p rz y ją ł go ja k o  twórcę 1 
artystę.

Dudek nawet przem aw iał, a potem 
w yłam u jąc palce p rzypom ina ł sobie 
Cepelię w  Lesznie — przem ilczała 
jego rzeźbę i , zrezygnowała ze w spół
pracy. P rzypom inał sobie Cepelię w  
Poznaniu. B y ło  to  w  ubiegłym  roku. 
„G łos W ie lkopo lsk i“  (pod w p ływ em  
dobre j op iekunki Ciechowiezowej) 
napisał o n im  a rtyku ł. Przedstaw i
c ie l Cepelii w  te p ę dy  zam ów ił u 
Dudka rzeźbę, znów —  na próbę. Po 
w ykonan iu  m ia ł Dudek napisać, a 
Cepelia obiecała zaraz odebrać. W y
kona ł rzeźbę, napisał w  sierpni-u. Do 
dziś pozostał bez odpowiedzi.

Już tam, w  W arszawie, czuł, że po
zostaje bez odpowiedzi.

Jest bowiem, czy nie jest rzeźbia
rzem?

„ S k r z y p e k “  — rz e ź b ił L e o n  D u d e k

W  tłum ie  delegatów brano go za 
tw órcę ludowego i  sam przeżywał 
m om enty na jpe łn ie jsze j w ia ry  w  
sw ój ta len t i  m ożliwości twórcze. 
A le  w raca ły  uparcie i w raca ją  do
świadczenia, z k tó rych  m arzenia i

nadzieje zdziera przeraźliw ie  rzeczy
wistość. Cepelie w  Lesznie i Pozna- - 
n iu  od trą c iły  go. Czyżby to  znaczyło, 
że nie w idzą w  jego rzeźbie ani 
kszty wartości? Tego się można do
myślać, tego trzeba się lękać. A le  
pod tak im  w erdyktem  ciężko żyć. 
Boć przecież on nie dziecko i  rozu
mie, że k iedy sam siebie nazywa 
tw órcą ludowym , rzeźbiarzem w  
drzewie, to  znaczy, że trochę nim  
jest, a ‘ bardziej, że n im  dopiero stać 
się może . A  jakże się w yrabiać i 
sprawdzić, jeś li ins ty tuc je  reg ional
ne, powołane do tego, nie da ją za
mówień? N ie stwarza jąc więc pod
stawowego w arunku do pracy i roz
w o ju  rzeźbiarza un icestw ia ją  go i w  
tym , co osiągnął, i  w  ty m  czego 
m óg łby dokonać.

Chłop i na drogach oglądają co 
dn ia do późnego wieczoru pana dro- 
gom istrza i  skrzypka z kape li regio
na lne j. A  drogom istrz duma nad 
dwoma pro jektam i. Jeden to spra- ' 
wa serdecznego obow iązku loka lne 
go. Na św ietlicow ych zebraniach 
do jrza ł pomysł, aby wznieść we W ło
szakowicach pom nik ku  czci kom po
zytora K a ro la  Kurp ińskiego, k tó ry  
tu ta j się urodził. Popiersie chce w y 
konać Dudek i wykona, k iedy na
dejdzie piaskowiec.

D rug i p ro je k t obmyśla . na K o n 
kurs M in is te rs tw a  K u ltu ry , „A le  
przeraża m nie b ra k  czasu“ . D rogi 
wciągają w  głąb gm iny, daieko od 
demu. W sta je ja k  ga jow y rów no z 
p takam i i  w raz z n im i wraca.

Zdobyć czas dla  rzeźbienia ! Zdo
być ten p ierw szy warune-k do w a lk i 
o przyszłość artysty.

„M o im  marzeniem ' jest w ykonyw ać 
ty lk o  rzeźby bez inne j pracy, byle
bym  m ia ł stałego odbiorcę i  Ubez- 

j pieczalnię Społeczną, a wówczas 
m ógłbym naprawdę coś porządnego 
stworzyć. Czy je s t to  niezdrowe m a
rzenie pragnąć pracować w  zawo
dzie, do którego serce skacze? Rożne 
są zapotrzebowania na rzezbę, od 
rzem iosła do sztuki. A le  żeby raz 
wreszcie w  n ie j dzień po d n iu  tk w ić  
ja k  garncarze, k tó rzy  w  ceramice 
stale pracują i za robku ją“ .

Zaiste, n ie  pa ku jm y tw órców  lu 
dowych do jednego worka. Są dzie
dz iny fo lk lo ru , k tó re  nie mogą być 
upraw iane ty lk o  ubocznie. Do ta 
k ich  należy ceram ika, a pytan ie  czy 
nie rzeźba? Jeśli takiego rozróżnie
nia  n ie  przeprow adzim y i nie -wy
ciągniem y z niego w łaściw ych kon
sekw encji, -wówczas stypendia i wez
w ania konkursowe m iną  się z celem.
W  w ie lu  dziedzinach nie doczekamy 
się dzieł sztuki. Często w  tych w łaś
nie, w  ja k ic h  dzieło może osiągnąć 
rangę przewyższającą twórczość sa
morodną. Do nich należy rzeźba.

Cepelie w  Lesznie i Poznaniu ode
b ra ły  n ie  ty lk o  w ia rę  tw órcy, ode
b ra ły  człow iekow i p raw o  do zawodu, 
zamiast mu stworzyć w a ru n k i na 
stale upraw ian ie, a w  perspektyw ie 
na rozw ój rzeźbiarza _ artysty . K a 
rygodna po lityka . Bo ilu ż  to  m am y 
chętnych do rzeźbienia? I lu  m a j
strów , ilu  twórców? Jest to dziedzi-

,,D u d z ia rz “  — rz e ź b ił L e o n  D u d e k  f

na wołająca o te rm ina to rów  i  adep* 
tów.

K iedy nasze p lany szwankują, k ie 
dy  rw ie  się ich  sieć, przez w y rw y  
wdziera się grasant,,sta-ry konkuren t' 
z in ic ja ty w y  p ryw a tne j, s ta ry  mece
nas, co to lu b i je lenie, albo kob ie ty 
m  na tura i  takie  rzeźby zaraz gotów 
na b iu rk o  czy komódkę... Dudek 
wspom ina o tak ich  pokusach. Czy
ha ją  bowiem  na Dudków, aby ich 
obrócić w  cha łupn ików  tandetnych 
oleodrukowych gustów mieszczań- 
skich. „Nagabuje m nie pewien gość 
z Poznania na rzeźbę „Je len ia  na ry „  
kow isku “ , sam m i szczegóły podsu
wa, bo on m ia ł daw n ie j tak ie  „ś licz 
n e 1“  i  obiecuje m i naraić innych 
smakoszów“ . Dudka otrząsa, ale czy 
zlekceważony i  zapom niany przez 
Cepelie „mamże pow o li zapomnieć o 
swoim  zam iłow aniu, aby jedyn ie  d la  
dzieci strugać k o n ik i i  p ieski?“ .

Chłop i na drogach co dn ia m ija ją  
drogom istrza, życzą m u pom yślnej 
p racy, chw alą grę na skrzypcach, a 
Dudek m yśli, jakże w  te j gm inie 
znany, jes t równocześnie ludziom  
nieznany. D la n ich on —— to  droga i 
orkiestra. A  przecież „mnie zajm ują 
właśnie tu z życia na wsi je j oby
czaje odchodzące, ale i  obecna prze
budowa wsi. Spółdzielnie Produk
cyjne, traktory, których przedtem nie 
widziałem, także postępy w  budow
nictwie przemysłu i techniki w mieś
cie. Słowem, tematów mam pełną 
głowę. Nieraz w  nocy albo nad ra
nem budzę się i obrazy stają m i jak  
żywe, chwyta gorączka, aby przekuć 
w kamień albo wydrążyć w  drzewie 
i prawie silą odrywam słę od tego 
nawiedzenia, gdyż wzywa obchód, 
który zabierze cały dzień i pragnień 
me ma kiedy urzeczywistnić“.

Wacław Palik

CHŁOPCY Z Cl ECH ANO WIC

JE S IE N IĄ  1952 r  m łodzież gro
m ady C iechanowice w  po
w iec ie  K am ienna Góra zanie
pokojona została dw iem a spra
w am i. Gdy wyszła  na boisko 
sportowe, żeby pograć w  p i ł

kę, z ja w ił się przewodniczący m ie j
scowej spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j i  
donośnie ośw iadczył:

—  Z łaz ić  m i z po la ! Jeszcze was 
tu  nie w id z ie li! Dosyć zabawy! P lac 
przechodzi na własność spó łdzie ln i.

C hłopcy zdu m ie li się. Od dawna 
g ry w a li tu  w  p iłk ę  nożną i  w  s ia t
ków kę. N ik t  db bo iska nie  zgłaszał 
p re te ns ji, a tu  masz... Zarząd nie  
ta k  daw no założonej spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j anektu je  p lac sporto
wy.

Jeszcze nie  och łonę li z w rażenia 
po spo tkan iu  się z przewodniczą
cym, gdy m ija ją c y  ich  na rowerze 
sołtys k rz y k n ą ł:

— Oddawać ks ią żk i! Z ab iera ją  do 
pow ia tu . —  W idocznie p rzew odni
czącego ucieszyło zarządzenie w ładz, 
bo oczy m u się śm ia ły  i  ju ż  z pew 
nego oddalen ia z a d rw ił:

—  No, teraz w szystk ie  p różn iak i 
wezmą się do uczciw e j roboty.

G ło w iń sk i Stach, uczeń Techn i
kum  Górniczego w  W ałbrzychu, z ła
pa ł W ojsa za rękę.

—  Słyszałeś? Czy on i z byka spa
d li?

T ak  na rodz ił się k o n f lik t ,  k tó ry  
zm ob ilizow a ł m łodzież grom ady C ie
chanow ice do w a lk i o książkę i  
sport.

*) W  następnym  num erze om ów i
m y powieść Uspieńskie j „Nasze la 
to ", k tó ra  ukazała  się w  p rzek ła 
dzie po lsk im  w  osta tn im  num erze  
„L ite ra tu ry  R adzieck ie j“ . (Red.)

*

C iechanow ice są wsią podgórską. 
Z ie m i tu  lyem ało , gospodarstwa 
drobne. W ojna oszczędziła te oko
lice. Z je ch a li się tu  rep a tria nc i ze 
W schodu i chłop i z C e tn ra lne j P o l
sk i, szuka jący lepszych w a run ków  
do życia. A le  w ra z  z n im i p rzy je 
cha li też ludz ie  c h c iw i doraźnych 
korzyśc i i tacy, k tó ry c h  celem było 
s ian ie  zamętu i  krec ia  an ty ludow a  
robota. W  okresie a k c ji w yborcze j 
do pierwszego Sejm u zam ordowany 
został działacz PPS le w icy  Jasiński. 
Po trzech la tach spraw cy m ordu zo
s ta li w y k ry c i i skazani przez sąd 
lu do w y  na ka rę  śm ierci, E lem enty 
niepewne i  p rzypadkow e odpłynę
ły , n iem n ie j jednak pozostaw iły  
po sobie osad k tó ry  dz is ia j jeszcze, 
acz w  d ro bn ych  sprawach, m ów i o 
walce nowego ze s ta rym . —  W y
padki te rz u c iły  czarną plam ę na 
C iechanowice. Pow sta ła  w  1951 ro 
k u  spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna , ja 

śniejsze życie dźw iga uparc ie  w  gó
rę. A le  ła tw ie j jest zaszczepić no
we fo rm y  gośpodarcze na k rw a w y m  
pobo jow isku  n iż nauczyć lu d z i m y 
śleć ka tego riam i przyszłości. W  te j 
dz iedzin ie  praca jest o w ie le  t ru d 
niejsza, wym aga dłuższego czasu i 
żm udnej, codziennej tro sk i. Prze
wodniczący spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn e j, cz łow iek  n ib y  na m ie jscu, 
uczciw y, dba jący o dobro w spó lne
go gospodarstwa, n ie  m yś li, co bę
dzie za trz y  lata. W ojs, syn w ie j
skiego kow ala , w ie, że za 3 la ta  do 
spó łdz ie ln i zam iast 30 będzie na
leżało 200 gospodarstw, bo ty le  lic zy  
ich wieś. Boisko sportowe uczy lu 
dz i w spó lne j p racy i  wym aga do 
brego zespołowego w ys iłku . T rze
ba w ięc uczyć sportu  i rozsze
rzać jego w p ły w y . Sport odpow iedn io 
postaw iony pod względem  organ i
zacy jnym  i , ideow ym  jest do
skona łym  środkiem  w ychow ania  po- 
wego cz łow ieka. Pogłębia dyscyp li
nę zespołową, rodzi poczucie hono
ru  i  am b ic ji, w y trw a łość  i. c ie rp li
wość.

D ecyzja  zrodziła  się tego same
go dn ia  w  ko le  grom adzkim  ZM P. 
W ojs w spó ln ie  z G łow ińsk im  i Pa
w lak ie m  W ładysław em  po s tano w ili 
działać. Sprawę grom adzkiego 
p u n k tu  b ib liotecznego z a ła tw ili s to
sunkow o ła tw o . W ładze pow ia tow e 
lik w id o w a ły  go, ponieważ nie m ogły 
znaleźć odpow iedniego k ie ro w n i

ka  punk tu . Dotychczas p u n k t m ieś
c ił się u sołtysa, k tó ry  n ie  m ia ł 
czasu an i ochoty zajm ować się p ra 
cą b ib lio teka rza , gdyż n ie  p rzyno
s iło  m u to żadnego pieniężnego zy
sku. W ojs m im o że ju ż  b y ł obar
czony pracą św ie tlicow ą — p rz y ją ł 
obow iązk i k ie ro w n ik a  b ib lio teczk i 

. i raźno zab ra ł się do roboty. Z po
mocą b ib lio te k i pow ia tow e j p o w ię k 
szy ł księgozbiór do 600 tom ów  i w  
k ró tk im  czasie pozyskał 86 czy te l
n ików , przede w szys tk im  wśród 
m łodzieży. Zaczął rów nież propago
wać czyte ln ic tw o  wśród starszych 
sięgając w  p ie rw szym  rzędzie do 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

—  M am  ładny  sukces — m ów i 
W ojs. —  S u rm iak  A gata, członek 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j, po lub iła  
ks iążk i. Szczególnie podobał się i je j 
„Z o ra n y  ugór“  Szołochowa. Często 
rozm aw ia  ze mną o te j powieści. 
N ie  czyta ła dotychczas książek, o- 
baw ia ła  się, że ludzie  ją  w yśm ie ją . 
Teraz czyta z zapałem... i  ? prze
c ię tne j p racow n icy  w y b iła  się na 
p rzo do w n ika  p racy  w  spó łdz ie ln i.

' *
R ozprawa o bo isko sportow e b y 

ła  o w ie le  trudn ie jsza. G dy we 
trzech, t j.  Wojs, G ło w iń s k i i P aw lak, 
u d a li się do zarządu spó łdzie ln i, 
przew odniczący p rz y ją ł ich b u rk li-  
w ie  i z gó ry  w y k lu c z y ł w sze lk ie  
porozum ienie.

—  Co? Boiska w am  się zachcie
w a, k ie d y  ch leb potrzebny? N ic  z 
tego. Z ab ie ra jc ie  się!

—  Przecież boiska n ik t  nie w n iós ł 
do. spó łdz ie ln i ja ko  w k ładu , w iec 
ja k im  prawem...

T a k im ! —  uderzy ł ręką w  stół. 
—  Jest nam  .potrzebne i  k w ita . M a
ło  m am y ziem i. Zboża trzeba, pa
szy dla k ró w !

S tara jc ie  się o now ych cz łon
ków . Jest sporo jeszcze in d y w i
dua lnych  poza spółdzie ln ią .

—  N ie ucz ojca... n ie  ucz. W szyst
k ie  od łogi muszą być zaorane 
W szystkie! Rozumiecie? A  ten leży 
pe-wnie od 20 la t.

—  A  cóż w am  tu  urośnie?
Co? —  B u ra k i posadzimy.
Nam  idz ie  o przyszłość. O

zdrow ych , dobrych ludzi.
— Przyszłość jes t tu  —  przew od

niczący uderzy ł się po kieszeni...— I  
n ie  m am  czasu na gadanie!

Tego samego dnia p rzy  w e jśc iu  na 
plac sportow y ukazała'' s ię ' taiblica 
z napisem : „W stęp w zbron iony. Z a
rząd Spó łdz ie ln i P rod ukcy jne j’ w  
Cieehano w icach“ . In d y w id u a ln i 
p o d k p iw a li z W ojsa i towarzyszy. 
O dbyło  się ponowne zebranie K o ła  
ZM P.

W  k ilk a  dn i po rozm ow ie z prze
wodn iczącym  w  na jba rdz ie j uczęsz
czanych punktach  w s i ukazała się 
gazetka ścienna „B ły s k a w ic a “ . Czo
łow ą je j pozycję za ją ł rysunek, 
przedstaw ia jący przewodniczącego 
spó łdz ie ln i z nochalem  ja k  trąba  
słon iow a, u tk w io n y m  w  boisko spor
towe. P rzewodniczący trz y m a ł s ię  
za kieszeń—próżną. Podpis pod r y 
sunk iem  b rzm ia ł: „Przyszłość je s t 
tu “ . Śmiech przetaczał się od cha
łu p y  do cha łupy. P rzedm iotem  k p in  
s ta ł się teraz przewodniczący spó ł
dz ie ln i. N ie w ychodz ił z domu, u n i
k a ł ludz i. N aza ju trz  zn ik ła  ta b lica  
ustaw iona przed bo isk iem  spo rto 
w ym . W ojs i  jego towarzysze t r iu m 
fo w a li. P rze c iw n ik  skap itu low a ł. 
M łodzież ze śpiewem  udała się na 
p lac spo rtow y. Pow sta ło ko ło  spo r
tow ców . Z w yc ięży ła  m łoda, zd ro 
w a m yśl.

—  No, a teraz? —  py ta m  W ojsa.
— S port ro z w ija  się u nas coraz 

le p ie j. P rzyda łb y  się naw e t ja k iś  
in s tru k to r. Ludz ie  coraz w ięce j czy
ta ją  —■ to i  robota idzie raźn ie j. W  
c zy te ln ic tw ie  p rzodu je  nasze K o ło  
ZM P. Dw óch o trzym a ło  nagrody na 
ko n ku rs ie  czy te ln ikó w . Są to G ło 
w iń s k i S tan is ław  i  P aw la k  W ład y
sław . Ten osta tn i m a rzy  o 6zfcole 
o fice rsk ie j.

Teofil Kowalczyk
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JULIAN STAWIŃSKI

BUDOWA
RZECZYWISTOŚCI

»  l  I i  spotkałem  w  Stanach
Zjednoczonych człowieka, 

y  J  k tó ry  nie p ragną łby poko
ju “  —  m ów i prezydent Eisenhower.

Słusznie. Bardzo słusznie. T ru d 
no w  Am eryce spotkać człow ieka  
spragnionego w o jny . Tygodniam i 
można przem ierzać obszary rep ub li
k i, dotrzeć do fa rm  odludnych, za
głębić się w  p lą tan inę  u liczek m u
rzyńskiego H arlem u, wspiąć się aż 
na poddasza nędzarzy z B ów ery i  
nie znaleźć tam  producenta bomby 
atom owej, zw o lenn ika  „rozm ów  z 
pozyc ji s ity “ , czy „w yzw a la n ia “  
P olsk i z pomocą Guderiana.

Naród am erykański szczerze chce 
pokoju. T y lko , ja k  ów szczęśliwiec 
z ba jk i, k ió ry  na grzbiecie nie m ia ł 
koszuli, naród A m e ry k i n ie  do rob ił 
się jeszcze dem okra tycznej możnoś
ci w prow adzania swej w o li w  czyn. 
Dlatego też m yśl prezydencka, cho
ciaż w  zaisadzie tak  głęboko słusz
na, jes t jednak nieco zby t śmiała. 
I  gdyby prezydent dając je j w yraz  
spo jrza ł w ko ło  siebie —  by nie  
rzec w  lu s tro  —  może by w idok  
na jb liższych w spó łp racow ników  
p rz y w ió d ł m u wspom nienie ow ej in 
ne j b a jk i —- o k ró lu , k tó ry  b y ł na
gi-

Nagości k ró lew sk ie j n ie  s k ry ły  
pochlebstwa dw oraków . Nagie j 
pra w d y  o celach p o lity k i USA nie  
osłonią frazesy  i  na jba rdz ie j poko
jo w e  zaklęcia. Na n ic zda się mó
w ić  o poko ju , gdy sekretarz stanu  
zw iedza ju ż  drugą część św iata  
m on tu jąc  bazy agresji, m in is te r „o- 
b ro ny“  p rzyrzeka h itle row com  od- 
w ćt, a sam prezydent s taw ia wciąż 
nowe trudności w  zaw arc iu  koreań
skiego rozejm u.

Rząd i  pa rlam ent b ry ty js k i w  
dw udn iow e j debacie żądają od 
Stanów Zjednoczonych poczynienia  
choćby wstępnych kroków  w  kie
ru n k u  pokoju. Z  przerażeniem  w s łu 
chu ją  się w  odgłosy zza oceanu.

• „Są tam  ludzie —  m ów i by ły  p re
m ie r A ttlee  —  któ rzy  chcą general
ne j w o jn y  z Ch inam i, w o jn y  prze
c iw  kom un izm ow i w  ogóle“ . C i lu 
dzie spraw u ją  w ładzę, tych lu dz i 
należy okiełznać. W odpow iedzi ro 
zlega się ry k  Mac Carthy'ego: Torpe
du jm y  s ta tk i angie lskie! A  prezy
dent -Eisenhower w ysuw a w arunek: 
Niech ZSRR s tłu m i rew oluc ję  lu 
dów azja tyckich .

Czy nieznajomość h is to r ii is to tn ie  
je s t aż tak  w ie lka? Osią dzie jów  
ludzkości b y ł zawsze bunt uc iska
nych  i  żaden Archim edes nie  zm ie
n i p raw  rozw oju . Rewolucje ustaną  
dopiero w tedy, gdy zn ikn ie  ucisk. 
„ N ie ze strony R osji i  je j re w o lu cy j
nego rządu grozi w am  podbój— gło
szą słowa Len ina i  S talina, zwrócone 
3 grudn ia 1917 do narodów Wschodu 
— lecz ze strony drapieżców im pe
r ia lizm u , ze strony tych, k tó rzy  p ro 
wadzą obecną w o jnę  o rozb ió r w a 
szych k ra jów , ze strony tych, k tó 
rzy  waszą ojczyznę z m ie n ili w  
sw oją „ko lo n ię “ , grabioną i  obdzie
raną“ .

T u  tk w i ta jem nica frazesów i  za
klęć, a także w a m n kó w  i  żądań. 
P o lity k a  zagraniczna każdego k ra 
ju  stanow i odbicie jego sy tua c ji 
w ew nętrzne j. Rządy m onopoli rodzą 
im peria lizm , im p e ria lizm o w i zaś 
nieodłącznie towarzyszą w o jny. 
„Często zastanaw iam y się —  m ów i 
Clem ent A ttlee  — kto jest s iln ie j
szy: prezydent Eisenhower, czy sena
to r Mac C arthy?“  Pytan ie jest re to 
ryczne, je ś li nie jes t naiwne. P re 
zydent i  senator nie walczą ze so
bą. Idą  w  tym  samym k ie ru n ku  co 
rząd m ianow any przez prezydenta, 
a desygnowany przez monopole 
W all S treet: zb ro jeń , podbojów i  
ucisku ko lon ii.

W ie lka  B ry tan ia  sama nie  jest 
bez grzechu. P row adzi trzy  w ie lk ie  
kam panie wojenne  — na M alajach, 
w  Egipcie i  w  K e n ii —  nie licząc 
dzia łań pom niejszych. C h u rc h ill i 
A ttle e  sto ją  w ięc na straży in te re 
sów w yraźn ie  określonych. A le  w y 
czerpany im p e ria lizm  angie lski drży  
na w id o k  perspektyw  w o jn y  gene
ra lne j, w ie  bowiem , że by łby  to 
kres ostateczny jego is tn ien ia . Ża
den im p e ria lizm  nie w yrzeka się do
b row o ln ie  tego, co jest jego żyw io 
łem. P ow ściąg liw ym  czyn i go do
p ie ro  konieczność.

Dlatego p rem ier N ehru w  przed
dzień w izy ty  Dullesa w  sto licy In d ii 
ostrzega A m erykę i  wzyw a do poko
jo w ych  rozwiązań. W ojna nieszczę
ściem byłaby dla całego świata, 
dla św iata kap ita lizm u  —  zagładą.

„K a p ita liz m  —  pisa ł niegdyś Jau
rès, w ie lk i przywódca p ro le ta ria tu  
F ra n c ji —  niesie w  sw ym  łonie  
w o jnę  ja k  chm ura niesie p io 
ru n y “ . Niesie w o jnę i  niesie 
te r ro r  tym  b ru ta ln ie j szy, iż 
większa jego słabość M in ą ł 
jednak  czas, k iedy blask b łyskaw ic  
porażał w y lęk łe  masy ludowe. Dziś 
bicie p io runów  zw iastu je  nadejście 
orkanu, k tó ry  zm iata z pow ierzchn i 
z iem i śmieci h is to rii. Gdyż epoka 
schy łku  rządów kap ita lis tycznych  
nabrzm ia ła  jes t także rew oluc ją .

Rzeczywistość to  na js iln ie jszy  a r
gument. D o ta rła  ju ż  do zacisza b ry 
ty js k ie j Izby  G m in  i' żadna, n a j
bardzie j nawet pancerna k u rtyn a  
nie osłoni przed n ią  w ładców  USA. 
Lecz samorodne procesy zawsze są 
powolne. Rzeczywistość w ięc trzeba  
budować. Bardzie j n iż k ie dyko l
w ie k  p raw dz iw y jest fak t, że każ
dy zasiany przez nas ła n  zboza, 
każdy nowy dom i  nowa. maszyna 
przyspiesza i  zabezpiecza pokój.

Ju lian  S taw ińsk i

ALBERTO JACOVIELLO

„ S Z O S A Ś M I E R C I "
B yłem  ty lk o  jeden ra,z w  Tel- 

e l-K eb ir. M ie jscow ość. ta, zamiesz
ka ła  przez k ilku tys ięczną  ludność, 
położona była  obok „szosy śm ier
c i“  tj. drogi, prowadzącej z Is m a ilii 
do K a iru .

W racałem  w łaśnie z k ró tk ie j po
dróży do „S tre fy  K an a łu “ . W ow ym  
czasie A n g licy  nie stosowali jesz
cze d y sk rym in a c ji wobec zagra
nicznych dziennikarzy, przebyw a
jących w  Kairze, toteż drogowe 
poste runk i w ojskow e o tw ie ra ły  
przede m ną szlabany. M im o to nie 
un ikną łem  licznych re w iz ji osobi
stych.

W połow ie d rog i n a w a liła  nam  
guma. W samochodzie by ło  nas 
trzech i  żaden nie m ia ł dośw iad
czenia w  reperow an iu  dętek. A le  
nie m ie liśm y innego w yjśc ia , ja k  
ty lk o  zabrać się do kle jen ia . W y
siedliśm y z maszyny i  roze jrze liś
m y się wko ło. Z  jedne j strony pu
stynia , z d ru g ie j —  w idn ie jące w  
odda li obozy wojskowe. Wzdłuż 
drog i —  kanał słodkowodny, zwa
ny „m a łą  R iv ie rą  Is m a ilii" .  W okół 
żadnego śladu życia, ty lk o  gdzie
niegdzie na pow ie rzchn i kanału ko
łysa ły  się wysokie białe żagle ba
rek rybackich . Szukać pomocy u 
rybaków  byłoby nonsensem.

Zabra liśm y się do roboty  us iłu 
jąc  w prow adzić wesoły nastró j. W 
rzeczyw istości nie potrzebowaliśm y  
się niczego obawiać ze s trony  pa
tr io tó w , tow arzyszył nam  bowiem  
Egipcjan in , a poza tym  w ystarczy ło
by okazać zebrane przez nas dla  
naszych dz ienników  fo tog ra fie , bę
dące dokum entem  te rrorystycznych  
bestia lstw  angie lskich w  P o rt Sal
dzie i  Ism a ilii, aby być uznanym i 
za przy jac ió ł. M ie liśm y jednak po
wody do obaw iania się A ng lików . 
Na szosie te j s tra c ili oni w ie lu  lu 
dzi i  dlatego nazw a li ją  „szosą 
śm ierci“ . Nie m ie li odwagi jeździć 
nią po zachodzie słońca, ale je ś li ju ż  
m usie li taką podróż przedsięwziąć, 
m ie li rozkaz strzelania do wszyst
k ich  bez ostrzeżenia.

G w iazdy zab łys ły  ju ż  na niebie, 
a nad pustyn ią  zaw is ł m rok, gdy 
skończyliśm y reperację koła. W po
b lisk im  kanale rechota ły  żaby — 
kum kanie, ich rozlegało się donoś
nie  w  dzwoniącej ciszy.

Następnego dnia w  K airze  
m ia ła  odbyć się w ie lka  m an i
festacja pa trio tyczna z przebiegu  
k tó re j obow iązani by liśm y przesłać 
sprawozdania do swych dzienników.

Prze jechaliśm y tak  ze dwadzieścia 
k ilom e trów , gdy nagle prowadzący  
wóz m ó j p rzy jac ie l z całą s iłą  na
cisnął hamulec. Maszyna zarzuciła  
w  praw o  i  w  lewo, prze jechała je 

szcze kilkanaście  m etrów  i  z p i
skiem  ham ulców za trzym ała  się 
przed dwom a g rubym i pn iam i 
drzew, po łożonym i w  poprzek szo
sy. K ilkanaście  ciem nych postaci 
poderwało się z p iasku pus tyn i i  o- 
toczyło samochód. B y li to A rabo
w ie, uzb ro jen i w  karab iny, ub ran i 
w dług ie różnokolorowe chałaty, io 
w ełn ianych Zawojach na głowach. 
Z am arliśm y bez ruchu  na siedze
niach samochodu spoglądając na 
skierowane w  naszą stronę w y lo ty  
lu f  karabinow ych. Towarzysz nasz, 
E gipcjanin, przerńów ił do n ich  po

arabsku. Ponure twarze roz jaśn ił 
uśmiech i  broń opadła w  dół. W y
ja ś n ił napastnikom , że jesteśmy 
dz ienn ikarzam i -  kom unistam i, a 
więc p rzy ja c ió łm i Egiptu.

P ow tórzy ła  się podobna scena 
ja k  w  P o rt Saldzie, gdzie tak  ser
decznie p rz y ję li nas s tra jk u ją c y  ro 
botnicy. M usie liśm y w y jść  z samo
chodu, a A fabow ie  dem onstrowali 
swoje przyjazne dla nas uczucia 
rhocnym  uściskiem  dłon i. M ó w ili 
przy  tym  w  n iezrozum ia łym  języku, 
k tó ry  us iłow a ł tłum aczyć nam  nasz 
towarzysz podróży. Razem z now y
m i zna jom ym i poszliśm y w  k ie ru n 
ku T e l-e l-K e b ir w kracza jąc tam  w  
otoczeniu uzbro jonych Arabów . T e l- 
e l-K eb ir —  to nędzna w ioska ze 
zbudow anym i z g lin y  domami. 
M ieszkają w  n ich  ludzie, k tórych  
nie p o tra fiła  poskrom ić potężnie u- 
zbro jona arm ia.

Doszliśm y do jedyne j we w s i ka
w ia rn i, mieszczącej się w  na w pqł- 
rozw alone j chałupie. Zadym ione  
w nętrze izby pełne było  ludz i u- 
branych w  łachm any. Usiedliśm y  
w  otoczeniu k ilkudz ies ięc iu  męż
czyzn za stołem, na k tó ry m  po ja

w iły  się na tychm iast liczne filiż a -  
neczki herbaty. Zaczęto nam  zada
wać szereg pytań na tem at Włoch, 
Zw iązku Radzieckiego, Chin. Co za 
uczucie! W ydawało m i się, że je 
steśmy wśród swoich  —  właśnie w  
te j m a lu tk ie j kaw iarence w  Tel-e l- 
K eb ir, z partyzantam i. W  oczach 
ich  błyszczała radość, w yw ołana na
szą obecnością.

—  Przepędzim y A n g lik ó w  z E - 
g ip tu ! — m ów ili.

Nagle zapadło m ilczenie. Do izby  
wszedł m łodzieniec może dwudziesto
p ięcio le tn i, ub rany w praw dzie tak

ja k  inn i, lecz różn iący się od n ich bar
dziej subte lnym  wyrazem  tw arzy. 
B y ł szczupły, w ysoki, o ruch liw ych  
oczach i  b iałych, de lika tnych  rę
kach. P rzedstaw ił się składając u- 
k łon i  p rzyciska jąc rękę do piersi, 
po czym uścisnął nam dłonie. P ra
gnąłby zobaczyć nasze dokum enty, 
wystaw ione przez egipskie M in i
sterstwo  Spraw Zagranicznych. Z  
szerokim  uśmiechem przeprosił nas 
za te „fo rm a lno śc i“  i  z powagą w y 
g łos ił tradycy jne  pow itan ie :

—  Przyjaźń nasza będzie w am  to 
warzyszyła  aż do c h w ili waszego 
wyjazdu.

Następnie ośw iadczył, że je s t do 
naszej dyspozycji i  zapytał, w  czym  
może nam  być pomocny. Zaledw ie  
zaczęliśmy zadawać m u pytania , 
gw a łtow ny hałas w yw o ła ł nas przed 
chatę. U słyszałem p rz e n ik liw y  k rzyk  
młodzieńca, k tó ry  prawdopodobnie  
b y ł dowódcą partyzantów . W zywał u- 
c iek in ie ró ia  do pow ro tu , ale oni p ły 
n ę li z rozpaczliw ym  pośpiechem sta
ra jąc  się w y jść  ja k  na jszybcie j z za
sięgu swoich prześladowców. W tedy  
czterej mężczyźni podnieśli ka rab i
ny. G ruchnęła salwa. P is k liw y  ję k

n iczym  skow yt zranionego zw ierzę
cia dobiegł m nie od strony kanału  
i  po c h w ili woda zam knęła się z ci
chym  p lusk iem  nad uciek in ie ram i. 
Na spokojnej znowu pow ierzchn i 
kanału za lśn ił re fleks księżyca.

Jak się okazało, b y li to dw aj 
zdra jcy. W łaściciele w ie lk ich  towa
row ych  barek w y n a ję li się A n g li
kom  za pieniądze do przewozu ży
wności. Z łapan i na gorącym uczyn
ku przez pa trio tów  us iło w a li uciec 
na d rug i brzeg kanału, gdzie zam ie
rz a li schronić się pod opieką A n 
g lików  dozoru jących w  n iedalekie j 
odległości sk łady am unic ji. A le  
spraw ied liw ości pa rtyzanck ie j stało 
się zadość.

Resztę nocy spędziliśm y na roz
m ow ie z pa trio tam i, obaw ia liśm y  
się bowiem zbliżać w  ciemnościach 
do agielskiego _ posterunku, k tó ry  
zna jdow a ł się na drodze do K a iru .

W  skład K om ite tu  . O bro
ny  w chodz ili reprezentanci wszy
s tk ich  k ie runków  politycznych. 

Dowódca podawał się za w afdystę  
i  okazywał w ie lk i podziw  dla Zw iąz
ku  Radzieckiego uważając go— po
dobnie ja k  in n i m ieszkańcy w s i — 
za najw iększego p rzy jac ie la  ludu  e- 
gipskiego. P artyzanci b y li dobrze u- 
zb ro jen i i  napada li na przejeżdżają
cych szosą najeźdźców. T rzy dn i te
m u udało im  się rzucić grana ty za
palające na obóz angielski. Co
dziennie gazety podawały w iadom o
ści o czynach p a trio tó w  z Tel-e l- 
K eb ir.

#
P raw ie  w  dwa miesiące po m o je j 

bytności w T e l-e l-K eb ir, tj. 15 stycz
n ia  1952 roku, 10 tysięcy A ng lików  
zaatakowało wieś po < uprzednim  
zbom bardow aniu je j przez a rty le rię  
Polową. Siedem godzin pa trio c i i  e- 
gipscy po lic janc i b ro n ili rozpaczli
w ie  każdej p iędzi ziem i. S trze la li 
do ostatniego naboju. Potem część 
obrońców w yco fa ła  się w  głąb pu
s tyn i —  reszta k ry ła  ich odwrót. 
W śród te j reszty b y ł także m łody  
student, którego poznałem w  czasie 
swego pobytu  we  tost w  listopadzie  
ubiegłego roku.

W dwa d n i po b itw ie  o Tel-e i- 
K e b ir poszarpane przez specjalnie  
do tego celu tresowane, dzik ie  psy 
cia ło  studenta znaleziono ukrzyżo
wane p rzy „szosie śm ie rc i“. Na szyi 
jego w is ia ła  ka rtka  z napisem: 
„ te rro ry s ta “ . Spadochroniarze kata 
E rsk ine ‘a okazali się godnym i na
śladowcam i SS-kata Kesselringa.

W pięć dn i później na te j samej 
szosie dziesięciu A ng lików  zostało 

'  zab itych z zasadzki przez pa trio tów .

Tłum . z w łoskiego 
Władysław Halicki

ALBERT ROLLAND

b e c z k a  prochu?B e c z k a

\ \ 7  n ie d a w n y c h  w y b o ra c h  w e n e z u e l-  
* v s k ic h  z w y c ię ż y ła  u m ia rk o w a n ie  l i 

b e ra ln a  p a r t ia  b u rż u a e ji o raz  in te l ig e n 
c j i  — U n ia  R e p u b lik a ń s k o -D e m o k ra ty o z -  
na. A le  w ła d zę  u trz y m a ła  w  s w y m  rę 
k u  rządząca  k ra je m  ju n ta  w o js k o w a  
w y z n a c z a ją c  na  p re z y d e n ta  sw ego p rz e 
w od n iczące g o  p łk .  P e rez  J im en e za . Z a 
m a ch  s ta n u  z a k o ń c z y ł p ró b ę  „d e m o k ra 
ty c z n y c h  w y b o ró w “ , ja k ie  z a ry z y k o w a ła  
n ie o p a trz n ie  w sze ch w ła d n a  od la t  4 d y 
k ta tu ra  w o js k o w a . W a rto  o b e jrz e ć  sp rę 
ż y n y  ty c h  w y d a rz e ń . Są one b o w ie m  
ty p o w e  d la  c a łe j n ie m a l A m e r y k i Ł a 
c iń s k ie j.

*
Wenezuela jes t m a łym  kra jem . 

A le  na swoje (w  w a runkach  kap ita 
lizm u) nieszczęście k ra j ten jest 
nadzwyczaj zasobny w  bogactwa 
m ineralne. Wenezuela za jm uje  w  
św iee ie , kap ita lis tycznym  pierwsze 
po USA miejsce w  wydobyciu  oraz 
eksporcie ta k  ważnego surowca stra
tegicznego jak, nafta , k tó re j p roduk
c ja  wyn iosła  w  1952 r. 95 m ilion ów  
ton. Dale j, Wenezuela jest od n ie 
dawna poważnym  źródłem  rud y  że
laznej. W  1952 r. p rodukcja  w yn io 
sła 2 m ilio n y  ton. A le  już w  1955 r. 
wzrosnąć ¡ma do 13 m ilio n ó w  i  po 
raz p ierwszy w  Am eryce Łac ińsk ie j 
stać się przedm iotem  wywozu. A  ru 
da wenezuelska należy do n a jle p 
szych na święcie. Jej zawartość czy
stego żelaza waha się oko ło 65 proc.

Wenezuela posiada też szereg 
innych  bogactw m inera lnych, k tó 
rych  eksploatacja n ie  rozpoczęła się 
jeszcze na w iększą skalę. Już obec
nie wiadom o, że zna jdu ją  się tam  
bogate złoża m iedzi, węgla, bauksy- 
tów , s ia rk i, azbestu, złota, srebra, 
diamentów... O statn io od k ry to  po
ważne złoża uranu, podstawowego 
surowca <dila p ro du kc ji bomb ato
mowych.

G dyby te wszystkie bogactwa by
ły  w łasnością narodu, każdy m iesz
kaniec tego k ra ju  m ia łby  zapewnio
ną przyszłość i m ógł prowadzić do
sta tn ie  życie. Tymczasem ludność żyję 
W sk ra jne j nędzy. Chociaż ziem ia jest 
bardzo urodzajna i  niegdyś b y ły  zna-

nafty  c z y
czne nadw yżk i p ro du k tó w  ro lnych  i
hodow lanych, obecnie im p o rtu je  sie 
94%' zapotrzebowania w arzyw , 80% 

zapotrzebowania pszenicy, k u k u ry 
dzę i ryż  oraz znaczne ilości mięsa. 
Rzecz znamienna, że Wenezuela nie 
im p o rtu je  bezpośrednio zboża, lecz 
mąkę, k ra j bow iem  nie posiada w ła 
ściw ie żadnych w iększych m łynów .

Na 69 m ilion ów  he k ta rów  ziem i 
zdatnej do up raw y up raw ia  się ty l 
ko  730.000 hektarów . Z 562.112 ro
dzin zatrudnionych w  ro ln ic tw ie  ty l
ko  oko ło  18 proc. posiada ziemię na 
własność., Reszta to  dzierżawcy, ro 
botn icy ro ln i lub  koczownicy prze
noszący się z m iejsca na miejsce.

Chłop i dzierżawcy oddają za użyt
kow anie ziem i połowę zb iorów  ob
szarn ikow i. Procent ten znacznie 
wzrasta, gdy obszarn ik pożycza chło
pu inw en ta rz  lub  narzędzia rolne. 
W iększa część ch łopów  jest zresztą 
zadłużona po uszy u obszarników, co 
sprowadza ich faktyczn ie  do stanu 
n iew o ln ików . Jednym  z n a jw ię k 
szych obszarn ików  k ra ju  jest w yż
sza h ie ra rch ia  kościelna.

Szczególnie ciężkie jest położenie 
chłopów, k tó rych  nędza zm usiła do 
koczowniczego try b u  życia. T ak i tryb  
życia prowadzi w  W enezueli 100 tys. 

•rodzin. Koczow nicy u p raw ia ją  małe 
po le tka na leżących odłogiem  tere
nach o lb rzym ich  koncesji obcych 
m onopoli górniczych. Bardzo rzadko 
udaje im  się zebrać w ięce jxniż jeden 
raz plon na tym  samym m iejscu. 
Często przed sam ym i zb ioram i p o li
c ja  lu b  strażnicy koncesji wypędza
ją  ich , i niszczą zbiory. Przem ysł sła
bo rozw in ię ty  n ie  w y trzym u je  obcej 
konkurenc ji. Wenezuela im portu je  
p raw ie  wszystkie potrzebne je j w y 
roby, od gwoździa i  ły ż k i do baweł
nianego ubran ia chłopa.

Równocześnie zaś rob o tn ik  wene
zuelski zarabia 4 — 5 bo liw a ró w  
dziennie, to jes t ty le , ile  wynosi ce
na 12 bananów. A le  ci, k tó rzy  o trzy 
m u ją  tak nędzne zarobki n ie  są jeszcze 
najnieszczęśliwsi. W  k ra ju  zna jdu ją  
się setk i tysięcy bezrobotnych sto
jących na skra ju  śm ierci głodowej.

N ic dziwnego, że W enezuela ma 
śm iertelność jedną z na jw iększych 
na świeeie, a 62 proc. ludności sta
now ią arialfabeci. O zacofaniu, w  ja 
k im  trzym ana jest ludność, świadczy 
np. fa k t, że w  1949 roku dziennikarz 
„N ow o je  W rem ia“ K am niew  natkną ł 
się o  20 k ilo m e tró w  od s to licy  na 
koczującego chłopa, k tó ry  n igdy n ie  
słyszał o I I  w o jn ie  św iatowej.

V
A  teraz p rz y jrz y jm y  się rzeczyw i

stym  w łaścic ie lom  k ra ju . 80 proc. 
zasobów n a fty  zna jdu je  się w  rę
kach dwóch m onopoli am erykań
skich —j  Creóle Petroleum Corporar

tion  ( f ilia  S tandard O il Rockefellera) 
i Mene Grandę O il Company ( f ilia  
G u lf O il bankiera M ellona). Pozo
stałe 20 proc. to własność angie lskie
go monopolu Royal —  Dutcb Shell.

W ydobyciem  żelaza podz ie liły  się 
dw a najpotężniejsze monopole hu t
nicze USA — Bethlehem  Steel i U n i
ted States Steel (ich f i l ie  w  Wene
zueli to  Iro n  M ines Company i  O ri- 
noco M in in g  Company).

Dzięki okru tnem u w yzyskow i we
nezuelskiej s iły  robotniczej i  dzięki 
korzystnym  w arunkom  na tu ra lnym  
(wydajność jednego szybu na ftow e
go w  Wenezueli wynosi 30 ton, pod
czas gdy w  Stanach Zjednoczonych 
zaledwie 1,5 tony) monopole am ery
kańskie  osiągają tu  od 3 do 6 

razy większe zyski n iż w  USA. In 
westycje w  Wenezueli am ortyzu ją  
się po 4—7 latach, podczas gdy ten 
sam okres w  Stanach wynosi śred
n io  25 lat.

-'Oblicza się, że w  1952 r. czyste zy
sk i m onopoli na ftow ych  w  Wenezu
e li wyniosą oko ło 500 m ilion ów  dola
rów . Ponadto rząd wenezuelski o- 
trzym a w  postaci tan tiem  oko ło 130 
m ilionów , Naród —  głodowe place.

A by  ca łkow ic ie  uzależnić Wene
zuelę od siebie i  uczynić z n ie j ty lk o  
dodatek surowcowy do swej gospo
d a rk i monopole USA u n ie m oż liw iły  
rozw ój m iejscowego przemysłu. W 
ten sposób grabią k ra j podwójnie, 
raz wywożąc po cenach niższych od 
cen rynkow ych  surowce, a następnie 
sprzedając po wygórow anej cenie 
am erykańskie p roduk ty  przem ysło
we, często bardzo zleżałą tandetę, 
k tó re j nie można już  sprzedać w  sa
m ych Stanach.

D la zapewnienia ( sobie eksportu 
żywności monopole am erykańskie 
św iadom ie zniszczyły ro ln ic tw o  we
nezuelskie, które  jeszcze w  1910 ro 
ku by ło  w  stanie pokryć ca łkow ic ie  
potrzeby wewnętrzne i przeznaczyć 
znaczne nadw yżki na eksport. Toteż 
n ic  dziwnego, że m ając pełną kon
tro lę  nad życiem gospodarczym k ra 
ju  'm onopole U SA k o n tro lu ją  też je 
go życie polityczne.

D latego za każdą zm ianą rzą
du w  W enezueli należy szu
kać ręk i W all-S treet. G dy w  l i 
stopadzie 1948 r. pod presją mas 
rząd A k c ji Dem okratycznej zażądał 
od m onopoli na ftow ych  w iększych 
w p ła t do skarbu wenezuelskiego, 
w ybuch ła  opatrznościowa rew o lta  i 
doszła do w ładzy obecna ju n ta  w o j
skowa. Ta zaś „w ykaza ła  ¡pełne zro
zum ienie dobroczynnego w p ływ u  ob
cych in w es tyc ji dla gospodarki k ra 
ju “ . D la  n ikogo zaś nie by ło  ta jem 
nicą, że p raw dz iw ym  in ic ja to rem  i 
organizatorem  przęw ro tu  b y ł ame-
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rykań sk i attache w o jskow y ppłk. 
Adams.

Podobnie by ło  i  teraz. URD szła 
do w a lk i wyborczej z hasłem nacjo
n a liza c ji przem ysłu naftowego. Gdy 
ty lk o  ogłoszono pierwsze w y n ik i 
świadczące o zwycięstw ie te j p a r
t i i  o fic ja ln e  am erykańskie agen
cje  prasowe zaczęły pisać, że nie 
można dopuścić do zagrożenia ame
rykań sk ich  in teresów  na ftow ych, a 
co za tym  idzie i strategicznych. Ł a t
w o w ięc pojąć, k to  k ry ł się za obec
nym  Zamachem stanu podpu łkow n i
ka Pereza Jimeneza.

T ak  Stany Zjednoczone respektu
ją  „suw erenne prawa narodów  do 
ich bogactw na tu ra lnych “ . Takie  są 
w  praktyce k ro k i, ja k ie  podejm ują 
d la  „nieprzeszkadzania w  sprawowa
n iu  suwerenności państw  nad ich 
bogactwam i n a tu ra ln ym i“ .

Na nieszczęście dla im peria lis tów  
Stanów Zjednoczonych w  W enezueli 
podobnie zresztą ja k  w  ca łe j Am e
ryce Łac ińsk ie j narasta ją s iły , k tó 
rych się nie da już  stłum ić, ani przy 
pomocy terroru , ani p rzy pomocy o- 
szustwa.

Świadczą o tym  m iędzy in nym i o - 
statn ie wybory. Świadczy bohaterski 
dw utygodn iow y s tra jk  robotn ików  
na ftow ych, ja k i m im o te rro ru  k l ik i  
rządzącej odbył się w  m aju  1950 r. 
I  s tra jk  studentów, k tó ry  rozpoczął 
się w  czerwcu 1952 r., a t w a  do 
c h w ili obecnej. I  ogarn ia jąca coraz 
szersze masy w a lka  o  pokój, k tó ra  
w  Wenezueli toczy się pod hasłem: 
„A n i k ro p li n a fty  d la  agresywnej 
w o jn y  im p eria lis tó w “ . Rządząca k l i 
ka  w o jskow a jest coraz bardziej 
izolowana.

Rozum ieją tę sytuację im peria liśc i 
amerykańscy. N iedawno przedstaw i
c ie l m onopoli na ftow ych i b lis k i 
p rzy jac ie l E isenhowera Nelson Roc
ke fe lle r m ó w ił o sy tuac ji w  ca łe j 
Am eryce Łac ińsk ie j, a m. in. o Wene
zue li: „S tany Zjednoczone w yda ją  
coraz w ięcej pieniędzy (chodzi tu  o 
inw estyc je  —  A. R.) a m a ją  coraz 
m n ie j p rzy jac ió ł“ .

Znana gazeta am erykańska „C h r i
s tian  Science M o n ito r“  pisała, że 
„rządząca ju n ta  w  W enezueli siedzi 
na beczce prochu“ . A  organ mono
p o li „U S  News“  a la rm ow a ł: „Jeś li 
naród jun tę  obali, sytuacja monopo
l i  na ftow ych  może stać się bardzo 
niebezpieczna“ .

N ie ulega w ątp liw ości, że cokol
w ie k  ro b ilib y  im peria liśc i am erykań
scy, d la  zaciskania p o k r y ty  Wene
zuelska beczka prochu musi w  koń -' 
cu wybuchnąć. A  w raz z n ią  wylecą 
w  pow ietrze nie ty lk o  m iejscowa 
dyk ta tu ra  wojskow a, ale także ich 
am erykańscy im peria lis tyczn i moco
dawcy. Albert Rolland

K ro n ik a  radziecka

NOWE KSIĄŻKI
tj adzę w a m  w y b ra ć  s ię  n a  szw ęda - 

j j l A n ie  s ię “  po  B a k u , to  ko n ie czn e . 
T y f l is  n ie  je s t ta k  c.-ekaw y, ch oc ia ż  
na  p o z ó r m a  w ię c e j u ro k u  n iż  B a k u . 
J e ż e ii n ie  w idzie.h.scie jeszcze  lasów  
n a fto w y c h , w ie ż  w ie r tn ic z y c h , ’ to  „ n ie  
w id z ie liś c ie  n ic z e g o “ . Jes tem  p e w ie n , że 
B a k u  da w a m  p rz e b o g a ty  m a te r ia ł. . . “

Ta ż a r to b liw a , a je d n a k  b a rd zo  is to tn a  
w ska zó w ka , w y ję ta  je ? t z i.vs>.u p isanego  
w  ro k u  1924 p rzez S ta lin a  do D em ia na  
B iednego . N ie  bez p rz y c z y n y  S ta i.n  
z w ra c a ł p is a rz o w i uw agę  n a  p rz e m y s ł 
n a f to w y  w  B a k u . B y ł  io  b o w ie m  te re n  
o b ję ty  w te d y  szczegó ln ie  ou»trą w a lką , 
k laso w ą .

O te j w ła ś n ie  w a lc e  o p o w ia d a  tw ó r 
czość p isa rza  o rm ia ń s k ie g o  A . S z irw a n - 
zade. „W y b ó r  d z ie ł“  tego  re a lis ty  z 
p rz e ło m u  X IX  i X X  w ie k u  c h a ra k te ry 
z u je  b a rw n ie  ś ro d o w is k o , w  k tó r y m  
d z ia ła ł S ta lin , k re ś li  t r a fn ie  p o s ta c i 
m a g n a tó w  p rz e m y s łu  i  p ro le ta r ia t .  W y 
dana  k s ią żka  s ta n o w i c ie k a w y  w k ła d  w  
d z ie ło  pozn a n ia  s to s u n k ó w  k la s o w y c h  
p rz e d  R e w o lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w a  na  
b a rd zo  w a ż n y m  o d c in k u . w

„M ic z u r in o w s k i k r a j “ , ta k i  t y t u ł  n o s i 
c y k l  u tw o ró w  p o e ty c k ic h  S e rg iusza  S ie - 
w ie rc o w a . P oem a t „D o jrz a ło ś ć  d a je  
w ie rszo w a n ą  b io g ra fię  Iw a n a  M ic z u r in a . 
W ie rsze  „O g ro d n ik “ , „KcansioimoJska 
b ry g a d a “ , „K o n ty n u a to rz y “  i  in.. m ó 
w ią  o d z ie d z ic tw ie  m ic z u r in o w ts k im . P o 
k a z u ją  p os tępy  nau ic i m ic z u r ; n e w s k ie j,  
k tó ra  o b ję ła  dziś c a ły  Z w ią z e k  a n aw e t 
w ysz ła  zagran .cę , p rz e d s ta w ia ją  k o n 
k re tn e  postac i k o łc h o ź n ik ó w , zas łużo
n y c h  w  dz ia le  k o n ty n u a c ji o d k r y ć  w ie l
k ie g o  n a u k o w c a  p rz y ro d n ik a .

O p o w ia d a n ia  J. C z e rn e g o -D id e n k o  p t. 
„N o w e  h o ry z o n ty “  p o k a z u ją  z ie m ię  do
n ie c k ą  i  je j  c h lu b ę  — s ła w n y c h  g ó r n i
k ó w . F a b u ia  obraca  się  w o k ó ł k o p a lń  
P ie rw o m a js k a  i  lu d z i, z a m ie s z k u ją : y c h  
to  g ó rn icze  m ias to . A u to r  c h a ra k te ry 
z u je  sw o ic h  b o h a te ró w  p rz y  p ra c y . w  
ż y c iu  o s o b is ty m  i  p o li ty c z n y m  ja k o  
w sp ó łg osp o da rzy  k ra ju .  K s ią ż k ę  z a m y k a

pow ie ść  o g ó rn ic z e j m ło d o ś c i, u k a z u 
ją ca  d o jrz e w a n ie  m ło d z ie ż y  g ó rn ic z e j w  
k o n k re tn e j p ra c y , w  ś ro a o w rs k u  s ta r 
szego k o le k ty w u . Z b ió r  o p o w ia d a ń  u z u 
p e łn ia  c ie k a w ą  i  boga tą  g ó rn ic z ą  l i t e r a 
tu rę  ra d z ie cką  z p o w ie ś c ią  B . G o i b a lo 
w a  „D o n b a s “  na czele.

W 1950 r . m a ry n a rz  z f lo t y  w o js k o 
w e j D a le k ie g o  W schodu  n ad e s ła ł do 
je d n e g o  z w y d a w n ic tw  rę k o p is  s w o je j 
p ie rw s z e j p o w ie ś c i p t. „S z c z ę ś liw e j 
p o d ró ż y !“  P ow ieść  u ja w n iła  z a d a tk  ta 
le n tu . A u to r  zos ta ł s k ie ro w a n y  do I n 
s ty tu tu  L ite ra c k ie g o  im . M . G o rk ie g o  w  
M o s k w ie , zaczął s ię  k s z ta łc ić  i  o to  po  
d w u  la ta c h  p rz e p ra c o w a n a  pow ie ść  u - 
kaza ła  się na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h . M a 
ry n a rz  zos ta ł u zn a n y  l ite ia te m . N az
w is k o : W . tz u k r e je w .  K s ią ż k a  je g o  p t. 
„S z c z ę ś liw e j p o d ró ż y “  u k a z u je  c o d z ie n 
ne ży c ie  ra d z ie c k ie j f lo ty  w o je n n e j n a  
P a c y f ik u . B o g a te j ra d z ie c k ie j l i t e r a tu 
rze  m a ry n is ty c z n e j p rz y b y ła  jeszcze 
je d n a  p ozyc ja .

K r y ty k a  p o d k re ś la  tru d n e  i  a m b itn e  
zadan ie  autora.. G dy  ch od z i o te m a t ra 
d z ie c k ic h  s ił z b ro jn y c h , p is ą jz e  w y b ie 
ra ją  ep izo d y  n a jb a rd z ie j e fe k to w n e  z  
o k re s u  W ie lk ie j W o jn y  O jczyzn .a m e j, 
u k a z u ją  p a tr io ty z m  i  h e ro iz m  ż o łn ie rz y . 
C z u k re je w  o b ra ł tru d n ie js z ą  d ro g ę : je 
go k s ią ż k a  o p o w iad a  o p ra c y  w y c h o 
w a w cze j w ś ró d  m ło d y c h  m a ry n a rz y , o 
p ie rw s z y c h  ich  k ro k a c h  n.a s ta tk a c h , 
u k a z u je  co dz ie n ne  ż y c ie  f lo ty  ra d z ie c 
k ie j ,  a le  je s t to  codz ienność o w ie lk ie j  
tre ś c i: p raca  w y ch o w a w cza  w s i ód ż o ł
n ie rz y  p rz y g o to w u je  p rz y s z ły c h  b o h a te 
ró w .

W . D ia g lle w  w  p o w ie śc i p t. „G w a rd z i
ś c i“  o p is a ł p racę  le k a rs k ie g o  k o le k ty w u  
na  fro n c ie  w  o k re s ie  zm agań  z h it le .  
ry z in e m . K s ią ż k a  w z ru sza : m ó w i o  sa
m o z a p a rc iu  w o js k o w y c h  le k a rz y , w  n a j
c ięższych  w a ru n k a c h  ra tu ją c y c h  lu d z io m  
ż yc ie . „ D ro g i d o k to rz e  — p isze  je d e n  z 
u ra to w a n y c h  ż o łn ie rz y  — matm n a d z ie 
ję , że l is t  m ó j d o jd z ie  d o  w as i  d o 
w ie c ie  s ię  z s a ty s fa k c ją , że ż y ję  i  n.e 
s tra c iłe m  n o g i. W szy suko to  z a w d z ię 
czam  w a m . T a k  u tr z y m u ją  tu te js i  le 
k a rz e . — D z ię k u j — p o w ia d a ją  — sw e 
m u  d o k to ro w i.  Za to  w s z y s tk o  n .g d y  
w as n ie  za po m n ę “ .

A u te n ty c z n y  l is t  — a u te n ty c z n e  w ie l
k ie  u c zu c ia  o f ia rn o ś c i ze s tro n y  f r o n 
to w y c h  le k a rz y  i  n .e z m ie m e j w d z ię c z 
nośc i, w y ra ż a n e j p rzez  u ra to w a n y c h  
ż o m ie rz y .

K s ią ż k a  rozszerza  naszą w ie d zę  o b o 
h a te rs tw ie  łu d z i ra d z ie c k ic h  w  o k re s ie  
W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j.

V / „O p o w ia d a n ia c h  znad W o łg i“  n o 
w e lis ta  G rze g o rz  B o ro w ik o w  p o ka za ł u -  
m ie ję tm ie., ja k  w ie lk ie  b u d o w le  k o m u 
n iz m u  p rz e o b ra ż a ją  n a jo d le g le js z e  re jo n y . 
W  ty m  w y p a d k u  ch od z i o o d d z ia ły w a ń .e  
b u d o w y  k a n a łu  — W ołga — D on . R oz
m a ch  b u d o w y , n a p ływ ' t y lu  lu d z i, za
s to so w a n ie  p rz o d u ją c e j n a u k i i te c h n i
k i  do g ru n tu  p rz e o b ra ż a ją  s to s u n k i na  
n a d w o łż a ń s k ic h  obszarach . N ow e  w ch o 
d z i i  do w ie lk ic h  k o łc h o z ó w  i  do n a j 
m n ie js z y c h , c ic h y c h  z d a w a ło b y  się, w s i. 
W y m o w n ą  i lu s tra c ją  ty c h  p rz e m ia n  je s t 
o p o w ia d a n ie  p t. „N a  w czasach “ . A r t y 
s ta -m a la rz  i  a u to r  żarn ie , za ją  spędz ić  
s w ó j u r lo p  z d a la  o d  m ia - ta  w  zapa
d łe j,  ic h  zd an ie m , w s i. P rz y je ż d ż a ją : 
u s tro n ie  tę tn i n o w y m  ży c ie m . S ta rs i 
uczą się na k u rsa ch , m ło d z ie ż  je ź d z i do  
m ias ta  do szkó ł. W m ie js c o w o ś c i k o 
le k ty w  p rz e p ro w a d z ił sadzen ie  pasów  
leśn ych , c z y n io n e  są p o s z u k iw a n ia  n a f 
ty .  Z m ie n ia  się n a d w o łż a ń s k ie  ż yc ie .

7. k s ią żką  s z k ic ó w  M . Z w ie r io w a  
»»Przy le ś n y m  o g n is k u “  w k ra c z a m y  w  
e g zo tyczn y  ś w ia t k a z a c h s ta ń s k ie j p rz y 
ro d y . A u to r  u m ie  c ie k a w ie  o p o w ia d a ć
0 p rz y ro d n ic z y c h  c ie k a w o s tk a c h  p o k a 
z u ją c  b a rw n ie  fa u n ę  i  f lo rę . L ite r a c k i 
g a tu n e k  o p o w ie ś c i p rz y rc d o z n a w c z y c h  
o s c y lu je  m ię d z y  n a u k o w y m  o p ise m  a 
g aw ędą  — fa n ta z ją . W  p ie rw s z y m  w y 
p a d k u  g ro z i nud ą , w  d ru g im  — pozba 
w io n y  b yć  m oże w a rto ś c i is to tn v c h , w y 
c h o w a w czych . S zk ice  M . Z w ie  n o w a  p o 
d o b n ie  ja k  o p o w ia d a n ia  s ły n n e g o  P r i-  
s zw in a  łączą  u d a tn re  o b ie  te n d e n c je .

N a fta  w  m o rz u ! P arę  la t  te m u  na m o 
rz u  K a s p ijs k im  k o lo  p ó łw y s p u  A psze - 
ro n  p o w s ta ło  ca łe  m ia s to . ” zbudow ane  
na  s ta lo w y c h , w b ity c h  w  dno  m orza , o l 
b rz y m .e h  p a la ch . W y ró s ł las s zyb ó w  
n a fto w y c h , w ie ż  w ie r tn ic z y c h , zabudo 
w ań  p o ja w il i  s ię  lu d z ie  n a rc ia rze . 
Cen,n,a repa  p o p ły n ę ła  ru ro c ią g  em  na 
b rzeg  i  d a le j d la  p o trz e b  k r a ju  so
c ja l iz m u . W o k ó ł o b ie k tó w  p rz e m y s ło 
w y c h  p o w s ta ło  ró w n ie ż  n a  m o rz u  n e- 
w ie lk ie  m ia s to  z d w u p ię tro w y m i d 'm a 
m i, z u lic a m i, ze s k le p a m i i p la c ó w k a 
m i k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w y m i. A u to  ja 
dące u lic a m i tego m ia s ta  „ r o b : “  o g ó 
łe m  20 k i lo m e tró w . U lice ?  W znoszą się 
s iedem  m e tró w  n a d . poz io m e m  m orza , 
b i je  w  n ie  fafia, ro zw śc ie czon y  ż y w io ł  u -  
s i łu je  d a re m n ie  z b u rz y ć  d z ie io  te c h n ik i
1 w o l i  ra d z ie c k ic h  lu d z i.

P rz e m y s ł n a f to w y  w  m o rz u  K a s p ij
s k im  p o w s ta ł w  ro k u  1S49 w  n ie s ły c h a 
n ie  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h . Z  o g ro m n y m  
sam oza p a rc ie m  p ie rw s i n a u k o w c y  H a f
c ia rz e  i  te c h n ic y  w ie  c i i i  dno  m o rz a  i  
s ta w ia l i  w ie że  w ie r tn ic z e .

O ty m  b o h a te rs k im  w y c z y n ie , o  p o 
tędze  ra d z ie c k ie j te c h n ik i,  o lu d z ia ch  
s tw a rz a ją c y c h  ta k  w ie lk ie  d z ie ła  
w ia d a  z b ió r  s z k ic ó w  J 
»»Wyspa s ie d m iu  s ta lk ó w

c p o 
ci sipo w a  p t.

N a u k o w a  w y p ra w a  s ta n o w i zawsze p o - 
n ę tn y  te m a t d ’ a n a r ra to ra  -  p rc z °  k a  
P o zw a la  p okazać  n o w y  k r a j ,  n o w y c h  
lu d z i, now e  c ie k a w e  o bv c z a je . K s ią ż k a  
p t. „W ę d ru je m y  p rzez  W: r ł ió d n i 8» jam * 
G. F ie d o s ie je w a  z a w ie ra  c v s  a . ite ń ty e z -  
n e J h is to r i i  w y p ra w y  n a u k o w c ó w  ‘ do 
m n ie j zn an ych  zakattków  S y b e r i A u 
to r  u c z e s tn ik  e k s p e d y c ji ¿o ’a czv t w  
ks iążce  z a le ty  n a u ko w ca  i u m ie ję tn e g o  
g a w ę d z ia rza . A  p rzede  w s z y s tk im  c z y - 
te .m k  d o w ia d u je  s ię  o  p o s tę p o w e j woli 
n a u k i ra d z ie c k ie j,  k tó rą  bada  m n ie j 
znane  k r a je  di a p o d n ie s ie n ia  ich  p o ! 
z ic rn u  c y w il iz a c y jn e g o  i  k u ltu ra ln e g o

Grzegorz Timofieiew.

\
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„STRAŻAKU, WSTAŃ!“
K ie ro w n ik  św ie tlicy  donosił g o rli

w ie :
o d b y to  ty le  a ty le  z e b ra ń , w y p o 

ż y c z o n o  ty le  a ty le  k s ią ż e k  ja k  ró w n ie ż  
z o rg a n iz o w a n o  w  o k re s ie  s p ra w o z d a w 
c z y m  k a p e lę  z w ta s n y m  p ro g ra m e m , 
k tó r a  o ż y w i ż y c ie  ś w ie tlic o w e  r o z w i
ja ją c e  s ię  b u jn ie  w  n a sze j g ro m a d z ie " .. .

Sołtys:
. . .o b y d w ie  r a ty  p o d a tk u  g ru n to w e 

g o ”  u re g u lo w a ły  w  100 p ro c . g o s p o d a r
s tw a  d o  7 ha , w  90 p ro c . 7 10
h a , w  5 p ro c . p o w y ż e j. 15 ha, p o ża 
r ó w  n ie  b y ło , p o m o ró w  n ie  z a n o to w a 
n o , p o n a d to  w  o k re s ie  s p ra w o z d a w 
c z y m  z o rg a n iz o w a n o  k a p e lę  z w ła s n y m  
p ro g ra m e m , k tó ra  p rz y c z y n i s ię  do  u - 
m o c n ie n ia  a u to ry te tu  i ro z s z e rz e n ia  
lu d o w ła d z tw a . . . “

Przewodniczący gromadzkiego K o 
m ite tu  F ron tu  Narodowego:

,,.,.w  d a ls z y m  c ią g u  p o d n o szo n o  
ś w ia d o m o ś ć  m a s  na  w y ż s z y  szczebe l 
Jak  ró w n ie ż  z o rg a n iz o w a n o  k a p e lę  z 
w ła s n y m  p ro g ra m e m , k tó r a  p rz y c z y 
n i s ię  d ó  u trw a le n ia  w ię z i...

Prezes koła gromadzkiego ZSCh: 
„ . . .ś c ią g n ię to  z a le g łe  s k ła d k i,  o d b y to  

ty le  a ty le  p o s ie d ze ń  p o  l in i i  ta k ie j  a 
ta k iś j ,  w  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  z o r 
g a n iz o w a n o  r ó w n ie ż  k a p e lę  z w ła s n y m  
p ro g ra m e m , k tó ra  z a k ty w iz u je  w  p o 
w a ż n y m  s to p n iu  d z ia ła ln o ś ć  c z ło n k ó w ...-

Sklepowa M ateczn ikow a:
„ . . .o b r ó t  te n  sa m  co w  p o p rz e d n im  

o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m , m a n k o  to  sa 
m o . a ta k ż e  z o rg a n iz o w a n e  k a p e lę  z 
w ła s n y m  p ro g ra m e m , c z ło n k o w ie  k tó r e j  
r e k r u t u ją  s ię  w y łą c z n ie  z n a s z y c h  r e 
m a n e n tó w " .

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
że Przylaszczka przez dwadzieścia 
la t  z rzędu p rodukow a ł swą w a l- 
to rn ię  na weselach w  dw unastu o- 
k o liczn yc li wsiach, a będąc za pan 
b ra t ze w sze lk im i su itam i, w a ria 
c ja m i, fugam i, opusami, du ram i i  
m olam i posiadał im ponujące bogac
tw o  w łasnych dydaktycznych, me
tod Jego pełna op tym izm u i  s iły  
hym n ow e j kan ta ta  „S trażaku, 
w sta ń !“ , siódma z rzędu kantata  
pow sta ła  ' na przestrzeni ostatn ich  
k ilk u  la t jest w ed ług o p in ii sklepo
w e j M ateczn ikow e j szczytowym  o- 
siągnięciem  w  pow o jenne j twórczo
ści tego w yb itnego  kom pozytora.

P ode jm ując apostolską m is ję  
krzew ien ia  wśród narodu dobre j 
m uzyk i, kom endant Przylaszczka w  
p ie rw szym  rzędzie rozp isa ł swoją  
kan ta tę  na dziew ięć ins trum en tów  
dętych, pe rkusję  i  jeden bęben, po 
czym  p rzys tąp ił n iezw łocznie do o r
ganizowania kapeli. Chętnych było  
w ie lu , o w yborze s tanow iło  posia
danie odpow iedn ie j jakości uży tko 
w e j bom bardonu lub  k la rne tu . 
W krótce też rozpoczęto pierwsze  
próby.

W  tym  w łaśn ie  czasie do pow ia tu  
pobiegło podw odam i pięć zakonspi
row anych m eldunków , z k tó rych  je 
den nie  w iedz ia ł o drug im .

Odnośne instancje  pow ia tow e w y 
stosowały podobne m e ldu nk i do 
w ojew ództw a, w  w y n ik u  czego od
notowano w  statystyce budu jący  
fa k t  zorganizow ania w  terenie P IĘ 
C IU  NO W YC H  K A P E L , k tó re  ze 
w zględu na w łasny o ryg in a ln y  p ro 
gram  i  ja k  się dom yślano o d k ry w 
czy, a w  treśc i swej naw iązu jący  
do fo lk lo ru , zapisanó bez nam ysłu  
na e lim inac je  przed „F estiw a lem  
Pieśni, M u z y k i i  Tańca“ .

W oznaczonym dn iu  św ie tlica  za
p e łn iła  się do ostatniego m iejsca  
publicznością żądną muzycznych  
wrażeń. Ludzie konsum ow ali cu
k ie rk i z rem anentów  M ateczn iko
w e j i  w b ija li c iekawe oczy w  p lu 
szową kurtynę . N ik t  na sali n ie  
przypuszczał, że za k u rty n ą  dzie
ją  się rzeczy straszne.

Oto kom endant Przylaszczka  
przypom n ia ł sobie, że jego kantata  
nie została przeniesiona na chór 
mieszany, k tó ry  by śpiew ał tekst 
„S trażaku , w stań !“  oraz w yko n yw a ł 
p a rtie  m ów ione (zg ie łk : „G ore, go
re, do pożaru, do pożaru  —  w a l, 
w a l, w a l!“  i o k rz y k i in dyw idu a ln e :
„ K to  tam  na kom in ie  sto i i  n icze
go się n ie  boi?‘ ‘, a następnie solo 
bas na przem ian z sopranem: „T o  
Przylaszczka, to Przylaszczka, to 
Przylaszczka-ha he j, p ioho-ruhu-na- 
ha!<‘).

—  Dlaczegoście n ie  pom yśle li 
wcześnie j o chórze? —  załam ał ręce 
sołtys.

Przylaszczka dygota ł z w ie lk ie j 
trem y.

—  Bom ćw iczy ł kapelę... Jakbym  
przesta ł ćioiczyć kapelę, a zaczął 
ćw iczyć chór, to by kapela zapom
n ia ła  bez ten czas nu t, a ja kb ym  
znowu podreperow a ł kapelę, to by 
chó r zapom nia ł śpiewać. A  razem  
ćw iczyć n ie  m ożna, bo by było  
„k a n tu s  f irm u s “ , a przecież chórzy
ści muszą z początku sam i i  uniso- 
no, a kapela cięg'em  moderato...

Co robić? Co robić?
—  Chór m ieszany, obywatele? No 

to  trzeba wziąć przecież P odb iera l- 
ską i  K ło n ik a ! —  k rz y k n ą ł k ie ro w 
n ik  św ie tlicy .

Zacna ta para s tanow iła  na jśw ie t
n ie jszy w  ca łe j p a ra f ii duet, bez 
którego nie  ob y ły  się żadne nieszpo
r y  an i odpust. O n i też d y k to w a li 
tem po w szelakich godzinek, ro ra t i  
l i ta n ii  i  b y li postrachem  probosz
cza, którego prze trzym u jąc  co rano  
w  zby t d ług im  poście p rz y p ra w ili 
w kró tce  o n ieżyt kiszek.

W yw o łan i z sali za pluszową k u r-

tynę z ja w ili się z m inam i wn iebo
w zię tym i.

—  Panie Przylaszczka łaskawy, 
k u rtyn a  w  górę! —  zadecydował 
sołtys.

W idow nia zaparła oddech. N a j
p ie rw  ukazały im  się nogi, potem  
brzuchy i  wreszcie g łow y k ilk u  g ru 
basów i  chudzielców, ja k b y  w y to 
czonych z okrąglaków , co je  nad
leśniczy ustaw ia w  rzędy na skra
ju  zagajnika. P os taw ili na podłodze 
p u lp ity , roz łoży li z namaszczeniem  
n u ty  i  t rw a li tak  spokojn i, m ilczą
cy, prze jęc i siooją ro lą, czekając u- 
kazania się kapelm istrza.

Wreszcie i  on, brzuchaty, rum iany  
w kro czy ł na podium  krok iem  czło
w ieka, k tórem u spieszy się do ja 
dła. Z an im  przecią ł pow ietrze dy
rygencką pałeczką, z łoży ł uroczysty  
uk ło n  w  stronę publiczności i  zapo
w iedz ia ł skrom nie:

—  A  oto kan tata w  dwóch czę
ściach „S trażaku , w stań !“  z w ie l
k im  pożarem przez kom endanta  
Przylaszczkę...

Wówczas sta ło  się! Zabrzęczały 
w  oknach szyby i  posypał się ty n k  
z s u fitu „ B lisk ie  p ian ie  koguta roz
da rła  w  kaw a ły  w a lto rn ia , róg i  
k la rn e t rozpoczęły szaleńcy po jedy
nek, bęben m iażdżył bez litośc i za
n ika jące z każdą ch w ilą  dźw ięk i 
kla rne tów . Po k ilk u  taktach, uroz
m aiconych rów nież ry k ie m  he liko - 
nu, rozb rzm ia ły  naraz p ien ia  an io
łó w  n ie -an io łów  —  ludz i n ie -ludzi.

W idow nia  zam ien iła się w  słup  
soli. Podbieralska wzm ocniona ba
sem K lo n ik a  g łosiła sławę strażaka, 
śpiewacy przeszli w  crescendo, gło
sy ich  ros ły  i  ros ły  prze łam ując  
opor w ie lk iego bom bardonu oraz 
gniotąc strudzony ju ż  bęben.

Do tego m om entu w szystko na 
scenie odbyw ało się składn ie: P rzy
laszczka w yrzu ca ł w  pow ietrze ra -  
wAona, . m uzykanc i p lu li i  sapali, 
Podbieralska i  K lo n ik  p rz e k rz y k i
w a li się wzajem nie. Jednak po sło
wach: „S trażaku , wstań, w stań  —  
na koń ! na koń ! na ko-ooń!“  bez 
żadnych przyczyn odm ów iła  posłu
szeństwa w a lto rn ia . Po p ros tu  za
beczała z nagła i  stanęła w p ó ł ta k 
tu. Za w a lto rn ią  zdechły obydwa  
k la rne ty , a zaraz potem  bom bar
don i  kornet.

Co u licha? Dech im  zaparło? 
Z g u b ili się w  nutach, czy jak?

W  sa li z rob iło  się przestronn ie j, 
ja k b y  z n ie j usunięto jak ieś  ciężkie  
meble, ludzie popodnosili g łow y, za 
oknem  tr iu m fo w a ł z pow ro tem  ko
gut.

Zdenerw ow ało to  sołtysa.
—  Panie Przylaszczka łaskaw y! —  

podpow iadał. —  Cugpuzon i  basy 
bejne pospały się... D a j im  pan o- 
strogę.. —  lecz n ie  b y ł on w idocz
nie  dobrym  sufle rem , bo stado in 
s trum en tów  dętych m ilcza ło  n ib y  
dzik ie  kaczki w  ob liczu n iep rzy ja 
cie la. Podczas gdy kape lm is trz  p rze
chodził sam. siebie, aby wykrzesać z 
n ich  jak ieś  tcmy, z k ie ru n ku  w a l- 
to rn i sp łynę ła na sołtysowe kolana  
n ie w ie lka  k u lk a  papieru, k tó ra  po 
rozw in ięc iu  okazała się pismem. Soł
tys czyta ł:

„Chceta m uzyk i, odpiszcie nam  z 
obow iązkowych dostaw  po trzysta  
l i t ró w  m leka i  jednym  tuczn iku , nie  
odpiszeta —  będziecie m ie li g....!“

W  sołtysa ja k b y  p io ru n  s trze lił. 
To obejm ow ał b łędnym  w zrok iem  
kapelę, to znów w p a try w a ł się n ie 
mo w  szantażujące go płowa. Ja
kiś  n ieokreślony, rozdziera jący smu
tek roz la ł m u się po pyza tym  o b li
czu, gdy w  g łuche j ja k  p ień w a l-  
to rn i i  m ilczących k la rne tach  roz
poznał naraz sw ych opornych po
da tn ikó w  pow yże j 15 ha.

—  Ażeby cię choroba!
Poderw ał się z m ie jsca i  do resz

ty  oszołom iony w y ją k a ł:
—  Panie Przylaszczka łaskawy, 

k u rty n a  w  dó ł! Do m uzyk i w k ra d ł 
się w róg  klasow y!

W ch w ilę  potem  pluszową k u r ty 
ną za ta rga ły  jak ieś  n iezw yk łe  
w strząsy i  na w idow n ię , w  p ie rw 
szy rząd krzeseł, w p ad ły  ko le jno : 
pogięta strasznie w a lto rn ia , popęka
ne w  k ilk u  m iejscach basy bejne  
oraz sprasowany cugpuzon.

—  Uwaga, uw aga! —  grzm ia ła  tu 
ba rad iowa. —  Z  przyczyn tech
n icznych w ystęp odw o łu jem y. P rzy  
wychodzeniu z sali, a potem  ró w 
nież, uprasza się szanownych gości 
o zachowanie bezwzględnej czu jno
ści wobec zakusów elem entów k u 
łackich.

Na d ru g i dzień zakonsp irow any
m i podw odam i popłynęło z K a len ia  
Małego do pow ia tu  pięć jedno
brzm iących m eldunków . Sołtys, 
Prezes ZSCh, przewodniczący gro
m adzkiego K om ite tu  F ro n tu  N aro
dowego, k ie ro w n ik  św ie tlic y  oraz 
sklepowa M ateczn ikowa b il i się sa- 
m okry tyczn ie  w  p iers i:

„...czy m uzyka może m ieć charak
te r klasowy? Może rńieć, obyw ate
le ! Odpiszcie na pew ien czas z na
szego konta kapelę dętą z w łasnym  
program em , pe rkus ją  i  jednym  bęb
nem,'" Wojciech Drygas

EDWARD POCHROft

OKOPAĆ SIĘ W GMINIE!®
RODZY Towarzysze!

Ro^.naw ia jąc z tow. K ob ie l- 
skim , przewodniczącym  GRN, 

dow iedzia łem  się, że w  gruncie  rze
czy nie ma u  Was gm inne j św ie t
licy . N ie m a w ięc ośrodka k u ltu 
ralnego, k tó ry  by p ro m ien io w a ł na 
gromady, k tó ry  by dopomagał w  
pracy św ie tlicom  grom adzkim . Czy
ja  w  tym  w ina? M ów icie , że PRN  
w  Brzesku, k tó ra  w  ogóle się nie  
in te resowała tym  sm utnym  faktem , 
m im o że GRN w  Radłow ie k ilk a  
razy w  te j spraw ie in te rw en iow a ła . 
To prawda, ale przyznajc ie , że 
część w in y  rów nież po Waszej s tro 
nie. N ie trzeba było  tak  długo  
czekać na PRN w  Brzesku, ale p i
sać do WRN, do p rasy  —  pomoc 
nadeszlaby. A  przede w szystk im  
trzeba było rozw inąć szeroką od
dolną in ic ja ty w ę  chłopską. Stare  
przysłow ie  m ó w i: „ le p ie j późno niź- 
l i  n igdy“ . Zdecydowaliście się więc, 
choć dopiero nie dawno, zorganizo
wać św ie tlicę  w łasnym i siłam i. K o 
m ite t B udow y Ś w ie tlic y  w  składzie: 
U ryga (dyr. lic. w  Radłow ie), K o -  
bielski, Szebesta, zaczął c iu łać  grosz 
do grosza z różnych zabaw i  zb ió
rek. Cenna to in ic ja tyw a . Z  Wami, 
Towarzysze, jest ludność rad łow -  
ska: rob o tn icy  m ie jscow e j cegie ln i 
w yp ro d u ko w a li bezinteresownie dla  
św ie tlic y  30 tys. cegły, m łodzież  
gim nazja lna przeznaczała dochody 
ze swoich zabaw rów n ież na św ie t
licę. tA  PRN w  Brzesku? W ciąż n ic ! 
Może chociaż teraz postara się, aby 
K om ite t o trzym a ł po zniżonej cenie 
deski na podłogę do św ie tlicy?

G orzej ze św ie tlica m i grom adz
k im i, ty m j absolutnie za m ało się 
in teresujecie. W iecie o tych, k tó re

S. W OSKREKASENKO

(L is t do ro d z in n e j w si)
dobrze pracują, a o słabo albo w  
ogóle nie pracujących p ra w ie  że 
nic nie wiecie. Weźmy na p rzyk ład  
Zabawę. Ś w ie tlica  zaczęła tam  p ra 
cować dwa la ta  tem u , GS k u p ił 
krzesła i  stoły, rad io  o trzym ała  
gromada za term inow e wyw iązanie  
się z podatków . A le  na tym  się 
skończyło. K ilk a  m iesięcy ową 
św ie tlicę  p row adziła  jeszcze SP. 
Późnie j an i słychu-dychu. Radio 
stało u sołtysa, m łodzież w ieczora
m i grała w  karty . A  m ożliwości 
pom yślne j p racy św ie tlicy  w  Zaba
w ie  is tn ia ły . B y li chętni, k tó rzy  już  
przedtem  b ra li udzia ł w  przedsta
w ien iach  urządzanych przez m ie j
scową m łodzież g im nazja lną. Cho
dziło  ty lk o  o to, aby pracą pok ie
rować. A le  an i GRN, an i ZSCh, ani 
ZM P, an i K om is ja  O św iatowa n ic  
w  te j spraw ie nie zrob iły .

G łów na w ina  spada tu  na Was, 
Towarzysze z Zarządu Gminnego 
ZM P. W waszych papierach w  ogó
le nie fig u ru je  koło Z M P  w  Za
bawie. A  ono istn ia ło , chociaż sła
be —  i  trzeba m u pomóc. Za mało, 
koledzy, za mało w łoży liśc ie  w  tę 
sprawę w y s iłk u  —  okazaliście się 
słabsi od wroga, k tó ry  w a lczy ł z 
w a m i o m łodzież z Zabawy. Prze
straszyliście się tego, że Was w y 
gw izdano na jednym  zebraniu. I  
n ik t  w tedy  nie pomógł nauczycie
low i, k tó ry  n ie  m ając doświadcze
n ia  organizacyjnego zaczął, pracę z 
kołem  od naukowego w y k ła d u  o 
M arks ie  i  Engelsie, rew iz jon izm ie , 
praw icow ym  odchylen iu  w  ruchu  
robotniczym , itd.

N iem niejszą w inę  ponosi też Z a
rząd P ow ia tow y ZM P  w  Brzesku, 
którego pomoc dla Zarządu G m in

nego jest, m ów iąc oględnie, żadna; 
w  czasie mojego pobytu  beznadziej
nie czekano tu  na prelegentów, o- 
biecanych przez pow ia t d la  obsługi 
zebrań wyborczych.

Koledzy z Zarządu Gminnego 
Z M P  w  Radłow ie i  powiatowego w  
Brzesku! Obudźcie się z n iezdrowe
go snu, ruszcie na K o ła  W ie jsk ie ! 
Dopomogą W am dobrze pracujące  
koła w  Cegielni, PGR, Liceum. Z a j
rzy jc ie  na zapomniane koło w  
Zabawie. Teraz m łody nauczyciel, 
W ojciech N akie lny, organizuje tam  
zespół dram atyczny, ma szerokie 
p lan y  na przyszłość; pogadajcie z 
nim , pomóżcie , mu. Chętnych m ło 
dych lu dz i w  Zabawie jes t sporo: 
Ignacy Łazarz, Eugeniusz Łazarz, 
Józefa Łosiówna, W ładysław a K ita , 
Zbign iew  Rorat, M arian  B łażej, 
S tanis ław  D zik i  in. W W ał-Rudzie  
zetempowcy p rzyg o tow yw a li jakąś  
sztukę, coś tam  im  nie gra —  za
g lądn ijc ie  i  d o - nich. A  przede 
w szystk im  nie załam ujcie  rąk, ja k  
to żeście z ro b ili w  rozm owie ze 
mną, koleżanko przewodnicząca: 
„A , rzucić to wszystko i  iść do B ry 
gady SP“ . Niesłusznie, koleżanko! 
Na tym  posterunku jesteście! Tak  
się sprawy m a ją ! Praca trudna, to 
prawda, ale w a rta  w y s iłk u  i  po
święcenia  —  i  może być wykonana.

Życzę powodzenia, Towarzysze!
P. S. Zw róćcie  uwagę na to, że 

młodzież waszego liceum  wyjeżdża  
w  teren z program em  o spółdzielczo
ści p rodukcy jne j. S k ie ru jc ie  ją  na 
trudn ie jsze gromady.

Edward Poehroń

*) Patrz?: W yrów nać dług! (cz. I, 
„W ieś“  N r 20). ,

NIE CZAS UMIERAĆ
Źyl był dziadek. Tęgi kowal 
Pracowity i usłużny.
Naraz dziadek zachorował 
I  kostucha stoi w  kuźni.
Wo’a śmierć: „Zbieraj się w  drogę!“
A  dziad na to: „Nie ochota.
Nawet umrzeć dziś hie mogę,
Taka w  kuźni wre robota.
Nadsiedi właśnie czas remontów, 
Reperuję traktor piąty...“
I  dodaje chytrze basem:
„Przychodź do mnie w  innym czasie!“.

Dziadek chwycił się narzędzi:
Coś popsuło się w  turbinie.
Przyszła śmierć, chorego pędzi,
A  ten swoje: „Czekaj krzynę!
Przecież widzisz, ile pracy.
Kiedy indziej przychodź raczej...“
I  dodaje pełen śmiechu:
„Albo w izyt tych zaniechaj!“.

Śmierć cierpliwie znów przychodzi 
I  nie może się nadziwić:
Stary dziad, a zdrowszy co dzień,
Właśnie zbiórkę ma aktywu.
Śmierć mu kiw a: „Ej, nie zw lekaj!“
A  dziad: „Teraz? Nie! Uciekaj!...“
I  dodaje kpiąco basem:
„Przychodź do mnie w  innym czasie!“.

Śmierć ostatni raz się wlecze:
„Żegnaj życie!“ A dziad: „Idźże!“
I  już zdrowy do niej rzecze:
„Będę żyć przy komunizmie.
Taka jest radziecka krzepa:
Stary dziad, a nic umiera.
Idź ty w  odwiedziny lepiej
Gdzieś za morza do bankierów. ,. ,c

Przełożył: Grzegorz f im ó fie je w

Woźny, że  aż palce lizać
W y o b ra ź c ie  sob ie  ta k ą  s z ko łę : b u d y 

n e k  b ru d n y  i  p o n u ry . S łońce  do k la s  
n ie  zag ląda, g d yż  n ie  m a  k tó rę d y . O kn a  
o d  w ie lu  la t  n ie  m y te . W  sa lach  k u rz  
i  b ło to , p o d ło g i od  w ie lu  m ie s ię c y  n ie  
w id z ia ły  s z c z o tk i i  ś c ie ik i .

L e k c je ?  O w szem  są le k c je , a le  t r w a 
ją  „ i le  B óg  d a " .  N ig d y  n ie  w ia d o m o  
k ie d y  się rozpoczną , k ie d y  zaś skończą , 
g d y ż  i  d z w o n k a  o w a  s zko ła  n ie  zna.

B o isko ?  Je s t i  b o is k o  od  la t  n ie  p o 
rz ą d k o w a n e . N a  za pa sku d zon e j m u ra 
w ie  m o żna  o d c z y ta ć  s ta n  i  ro d z a je  po 
g ło w ia  w  g ro m a d z ie . O u s tę p ach  p rzez  
z w y k łą  p rz y z w o ito ś ć  n ie  p isze m y .

A  n a u c z y c ie lk i?  D w ie  z n ic h  m iesz 
k a ją  n a  s try s z k u , z im ą  d o ku cza  im  
m ró z , g d y ż  w ę g ie l s z k o ln y  z n ik n ą ł n im  
k to k o lw ie k  z d o ła ł go za u w a ż y ć . M a rz 
n ą  i  d z ie c i. A le  te ra z  je s t ju ż  c iep ło , 
b ie g a  te d y  d z ie c ia rn ia  o s tro ż n ie  po 
b o is k u , c h ro n ią c  się p rz e d  k a m ie n ia m i, 
k tó re  cisk.a w  n ią  p e w ie n  p i ja n y  cz ło 
w ie k . Jes t to  w o ź n y .

Jasne, że czegoś p od o b ne g o  n ie  m o 

żec ie  sob ie  w y o b ra z ić .  P o w ie c ie  — to  
p e w n o  szko ła  z czasów  s a n a c ji lu b  za
b o ró w . N o , t r z y m a jc ie  s ię  m o cn o  — 
ta k a  s zko ła  is tn ie je  w sp ó łcze śn ie  w  
g ro m a d z ie  K u jle w ,  p o w . M iń s k  M a zo 
w ie c k i i  n ie s te ty  m o żna  ją  w  k a żd e j 
c h w i l i  o b e jrz e ć . Z  w o ź n y m  s p ra w a  in 
n a . Tego  n ie  zawsze m o żna  og lądać, 
rz a d k i z n ie g o  gość w  szko le . To  je d 
no , a po  d ru g ie  n ie  często b y w a  trz e ź 
w y .  Po trz e c ie , d o b rze  b y  b y ło ,' je ż e li 
ju ż  w y b ie ra m y  się do K u jle w a ,  zabrać  
dużo  g o tó w k i,  g d y ż  ob . w o ź n y  pan  
M y ś liw ie c  Ja n  n a  p ew n o  z a p ro p o n u je  
n a m  ja k iś  in te re s . M oże  zechce  sp rze 
dać  n a m  ś w in k i,  k tó r y c h  n ie  k o n t r a k 
tu je ,  a m oże  ceg łę  p rzezn a czo ną  na  
re m o n t s z k o ły .

A  ja k  ju ż  w  K u jle w ie  b ędz iec ie , 
w s tą p c ie  po d rod ze  do G R N  i  r z e k n i j 
c ie  ta m  co n ie c o  o m y ś liw c u , g d yż  o j 
c o w ie  g m in y  n ic  o ty m  n ie  w ie d zą , ja k  
s ły n n ą  p o s ia d a ją  szko lę  i  w oźnego , te  
ty lk o  p a lc e  liz a ć .

P io t r  P ig w a

JAN BO LESŁAW  OŻÓG

L is to n o s z

Odmieniło się od kwietnia.
Jest nowy listonosz — Fletnia,

D ali mu na poęzcie rower, 
czapkę z daszkiem i  pulower:
— Kładź na leb, torba na plecy —  
no i  w  teren, nie ma hecy!
Ha, wziął listy i  „Gromadę“, 
i wziął rower: —  „Serwus, jadę“.
Lecz panicz nie lubi ruchu, 
z dala wieś omija głuchą.
—  Tłuc się z poczty do Grabówki? 
Wolałbym —  do cieplej wdówki!

Wprost z poczty do domu leci —  
a listy roznoszą dzieci.
Dal je, gdy łazi koło szkoły, 
wnuczkom K u lk i i Anioły.W  P acanow ie  p o cz ta  z la

S ław a  znanego  o n g iś  P a canow a, gdzie  
ja k  w ia d o m o  „ K o z y  k u to "  z a n ik ła b y  
zape w n e  d oszczę tn ie , g d y b y  n ie  d z ie ln i 
lis to n o s z e  z ta m ty c h  s tro n . Im  to  n a 
le ż y  zaw dz ięczać, że m ia s te c z k o  z n a la 
z ło  s ię  na  u s ta c h  c h ło p ó w  w s z y s tk ic h  
bez w y ją tk u  o k o lic z n y c h  w s i, g łośno  o 
n im  n a w e t w  p o w ia to w y m  B u s k u -  
Z d ro ju .

A  w  ja k i  sposób o d ż y ła  s ław a  P aca
n o w a  d o k u m e n tn ie , za p o rz ą d k ie m , o - 
po  w ie m y .

O tóż  w ie d z ie ć  w a m  trz e b a , że re jo n  
P a ca n o w a  je s t p o d  w z g lę d e m  k u lt u r a l 
n y m  n ie c o  z a c o fa n y . . E le k try c z n o ś c i n ie  
m a, s tą d  te ż  b ra k  a p a ra tó w  ra d io w y c h , 
lu d z ie  n ie  z n a ją  tu  ra d io w ę z ła . A  i  b i 
b l io te k i  p ra c u ją  p o d o b n o  n ie  tęgo . G d y 
b y  ta k  jeszcze  i  p rasa  n ie  d o c h o d z iła  
— p o m y ś le li  d z ie ln i lis to n o s z e  — to  m ie 
l ib y ś m y  u  nas je d y n ą  w  k r a ju  oazę 
z a c o fa n ia . A  ja k iż  s tą d  z y s k  d la  P aca
n o w a ! W y c ie c z k i m ło d z ie ż y , e k ip y  b a 
d a czy  n a u k o w y c h . K to  w ie  czy  n ie  
z b u d o w a n o  b y  w  m ia s te c z k u  h o te lu , a 
m oże  n a w e t n ie  z ro b io n o  tu  p o w ia tu ?  
N u ż e  w ię c  do d z ie ła !

D z ie ln i lis to n o s z e  z god n ą  p o d z iw u  
p a s ją  z a b ra li  się do tę p ie n ia  p re n u m e 
ra to ró w  p ra s y . Z a p ro w a d z o n y  sys tem  
ro z d a w n ic tw a  g aze t n a w e t n a jb a rd z ie j 
z a g o rz a ły c h  c z y te ln ik ó w  g aze t m ó g łb y  
w y p ro w a d z ić  z ró w n o w a g i, o b rz y d z ić  ' 
c z y ta n ie  raz  na  zawsze. S ys te m  te n  
po le g a  na  ty m , że lis to n o sze  z ja w ia ją  
s ię  z g a z e ta m i t y lk o  w  czasie  ja rm a rk u  
i  t y lk o  na u lic a c h  p ro w a d z ą c y c h  do 
r y n k u .  K to  n a  ja r m a r k  n ie  p rz y b y ł 
_ p rz e p a d ł z k re te s e m . S k re ś lo n y  z l i 
s ty  p re n u m e ra to ró w .

N ie  oznacza to  b y n a jm n ie j ,  że nas i 
k o lp o r te r z y  k u l t u r y  p o p rz e s ta li t y lk o  na  
te j  m e to d z ie  p ra c y . O w szem , m a ją  i

in n e . Jeżdżą  czasem  w  te re n , k ie d y  t r a 
f i  s ię  ła d n y  d z ie ń , d o c ie ra ją  do s k le 
p ó w  GS i  s to łó w e k . T a m  też  zos ta 
w ia ją  p ocztę . A  c h ło p i g o n ią  ja k  sza
le n i  po  g ro m a d a ch , g d yż  n ig d y  n ie  
w ia d o m o , p o d  k tó rą  la d ą  sp o czyw a  spo
k o jn ie  o c z e k iw a n y  l is t ,  k tó r y  s tó ł i  w  
ja k ie j  s to łó w c e  o k ry w a  o p ła co na  gazeta.

W id z im y  w ię c , że się  c h ło p a k i w o k ó ł 
s ła w y  P a ca no w a  tęgo  u w i ja ją .  N a ic h  
z a b ie g i p a trz y  z s y m p a tią  O b w o d o w y  
U rz ą d  P o c z t w  B u s k u  Z d ro ju ,  b y n a j
m n ie j  n ie  z a zd ro sn y  o rosnącą  s ław ę  
daw n e go  m ia s te c z k a  kóz . G o rze j n a to 
m ia s t z c h ło p a m i. C i a n i rusz , n ie  .chcą  
ży ć  w  re z e rw a c ie  i  go gorsza, a n i m y 
ś lą  ro zs ta ć  s ię  z p rasą . N a jle p s z y  d o 
w ó d , że p r o s i l i  re d a k c ję  nasze j G a z e tk i 
G m in n e j,  a b y  lis to n o s z y  z P a ca no w a  
n a z w a ć  po  im ie n iu  — b u m e la n ta m i, co 
s ię  też s ta ło . A m e n .

J ó z e f K w a ś n y

Dziwić się staremu Bojdde, 
gdy wola, że list nie dojdzie?
Gdzieś list każdy zgrabnie wsiąka, 
jak  much w nitce pająka.
Ach, niedobrze i nieładnie, 
gdy ktoś cudzy list ukradnie, 
ach nieładnie, listonoszu, 
kiedy bąki wieści noszą.
I  co będzie, panie Fletnia, 
gdy znów zmieni się od kwietnia  
i  po rower twój i  gażę 
zgłoszą się dzieci —  szltolarze?

G ra b ó w k a  w  w o j. rz e s z o w s k im . W y 
p a d e k  a u te n ty c z n y . L is to n o s z  w ie js k i 
p o s łu g iw a ł s ię  w  ro z w ó z c B  lis tó w  d z ie ć 
m i.

Gazda z Id z iko w ic
N a  w ie le  p y ta ń  z w ią z a n y c h  z p o n u 

r y m  ż y w o te m  i  d z ia ła ln o ś c ią  W ła d y s ła 
w a  G a zd y  z g ro m a d y  Id z ik o w ic e , p o w . 
N a m y s łó w  (O p o ls k ie ) m o żna  o d p o w ie 
dz ieć . Je s t to  b o w ie m  postać  ju ż  p o 
znana  p rzez  ko re s p o n d e n ta  nasze j G a
z e tk i  G m in n e j. D la  p rz y k ła d u  k i lk a  p y 
ta ń  i  o d p o w ie d z i.

D la cze g o  Gazda je s t s p e k u la n te m  i  
s z k o d n ik ie m ?  A  no  d la te g o , że z ja w i ł  s:ę 
po w o jn ie  p ie rw s z y  w e  w s i, a le  po to  
ty lk o  b y  z a ją ć  n a jle p sze  g o sp o d a rs tw o  
i  ro z w in ą ć  sze roko  k o n ta k ty  h a n d lo w e . 
S p rz e d a w a ł m o to rk i  e le k try c z n e , s p a li
n o w e , w ię ksze  i  m n ie js z e  m a s z y n y  r o l 
n icze .

A  w y z y s k iw a c z e m  d laczego? D la te g o , 
p roszę  w as, że p rzez  d w a  la ta  z a tru d 
n ia ł  u  s ieb ie  m a łż e ń s tw o  G ło w a c k ic h .

R e d a k to i n acze ln y  -  J A N  A L E K S A N U K H  K R Ó L  
R ed a g u je  K o m ite t

A d re s  a d m in is t r a c j i :  W arszaw a, u l W ie js k a  n r 12, te l 7-52-50 A d re s  re 
d a k c j i :  W arszaw a, u l s ta ry n k ie w ic z a  nr 7.
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C ię ża rną  k o b ie tę  zm usza ł do p ra c y , a 
k ie d y  za no s iło  się na to , że będ z ie  m u 
s ia ł o b o je  u b e zp ie czyć , n ie  za w a h a ł się 
w y rz u c ić  m a tk i  z m a le ń k im  d z ie c k ie m .

A  sabo tażystą?  Z te j p ro s te j p rz y c z y 
n y , że re g u la rn ie  s a b o tu je  sku p  zboża. 
W is ia ł ju ż  z resz tą  w y m a lo w a n y  na p ło 
c ie  ja k o  k u ła k . D o p ro w a d z ił sw o je  10 
ś w in e k  do ta k ie j  p rz e b ie g ło ś c i, że żad
na  z n ic h  na p u n k t  spędu  n ie  t r a f i ła ,  
choć d rog a  p rze c ie ż  p ro s ta . A  sw o je  4 
k r o w y  ta k  w y e d u k o w a ł, że n a ty c h m ia s t 
p rz e s ta ją  d aw a ć  m le k o , g d y  m o w a  o 
m le c z a rn i i  o b o w ią z k o w y c h  d o s ta w a ch .

Je s t w szakże  ( je d n o  ta k ie  p y ta n ie , na 
k tó re  w  żaden  sposób o d p o w ie d z ie ć  
n ie  u m ie m y . D laczego, u  d ia b ła , W ła 
d y s ła w  Gazda je s t so łtysem ?

C hło ip i p o w ia d a ją , że pana  G azdow e 
s o łe c tw o  w z ię ło  się  stąd, że k tó ra ś  z je 
go ta k  ś w ie tn ie  w y tre s o w a n y c h  ś w in e k  
z a w ę d ro w a ła  c ic h c e m  do p e w n e j w y 
soko  p o s ta w io n e j w  g m in ie  osoby. A le  
cóż p ew n e go  m o gą  w ie d z ie ć  z w y k li  
c h ło p i,  s k o ro  sam  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
G R N  ob. S u tow ic iz  E d w a rd  k a te g o ry c z 
n ie  zaprzecza , ja k o b y  gazdow a ś w in k a  
zb o c z y ła  z d ro g i na  cza«rny ry n e k .  A  
zaprzecza  ta k  e n e rg ic z n ie , z ta k ą  zna 
jo m o ś c ią  s p ra w , że t ru d n o  o p rze ć  się 
p rz e k o n a n iu , że Gazda i  sp o ra  część 
G R N  to  je d n a  w s p ie ra ją c a  się ro d z in 
ka- Jan. B ie g a ła
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W ŚRÓD drzew  kap iących bia« 

ły m i p ła tk a m i k w ia tó w  sto ją  
chaty. Wieś nazywa 6ię D ą

browa. A le  tak ich  D ąbrów  w  P o l
sce są krocie. O kreślm y ją  b liże j 
—  gm ina Tarczek, p o w ia t iłżeck i. 
Z Iłżą  ko ja rzą  się g lin iane  g a rn k i 
i  ru in y  zamku. M iędzy p lą tan iną  
gałęzi przeziera okrucham i g rana t 
lasów. Ten garb na praw o, zie le
n ie jący gdzieniegdzie dębiną —  tó  
Łysica. Jesteśmy w  górach.

Idz ie  ku  m nie  dw o je  ludz i, on —  
w  ciem nym  ub ran iu , ona —  w  be
żow ym  palcie narzuconym  na ra 
m iona. Z d ru g ie j s tro n y  nadchodzi 
m łody człow iek w  szortach i  spor
tow e j koszulce.

K ie ro w n ik ie m  szko ły  w  D ąbrow ie  
jes t kolega M arc inkow sk i. S tan i
s ław  M arc inkow sk i. Syn m a ło ro lne
go z Sobkowa, ukończył L iceum  
Pedagogiczne w  Bodzentynie. 
ZM P-ow iec, K oleżanka w  beżowym  
palcie jego żona.

Z ja w ia  się ch łop w  m aciejówce 
na głow ie. O byw a te l G łuch —  soł
tys, a zia nam m łoda dziewczyna, 
potrząsająca grzyw ą ln ianych  w ło 
sów. Koleżanka Oczkowicz. H a lin a  
O czkowicz —  przew odniczka h a r
cerstwa.

— T rudno do was dojechać —* 
wzdycham  m yśląc o w ybo is te j gór
sk ie j drodze i  czarnej rozpaczy szo
fera. i!

—  T rudn o  —  k iw a ją  g łow am i 
wszyscy obecni.

M a rc in ko w sk i zbliża się do szafy. 
Na parapecie okna •—• akw arium , w  
k tó ry m  p ły w a ją  ry b k i. Za szybkam i 
wdzięczy się ro zk w ita ją c y  bez. Roz
glądam  się. Sala jes t obielona, czy
sta, a le  w  jes ien i dach przecieka —•* 
stąd żó łte  p lam y na suficie.

K ie ro w n ik  szkoły o tw ie ra  szafę i  
coś z n ie j w y jm u ję . To „coś“  cho
w a sobie za plecam i. M iga m i t y l 
ko  koniec spiczastego, czerwonego 
nosa i  czarne wybałuszone oko. 
„S tra ch “  —  p łyn ie  szept sołtysa. 
W zdrygam  się, choć za oknam i u- 
rzęduje słońce, a kogu t p ie je  na po
godę. M iga  m i jeszcze rąbek ko lo 
row e j spódnicy i  blade liczko  dz iew 
czyny na pa tyku.

Tymczasem m łody cz łow iek  w  
szortach —  kolega Im io łe k  (opow ia
da, że s tud iow a ł dwa ła ta  w  Szkole 
F ilm ow e j w  Łodzi, a teraz pomaga 
chorej m atce na 6-hekta row ym  go
spodarstw ie) us taw ia  w ie lk i p ro 
s toką tn y  ka w a ł dyk ty , obok niego 
m nie jszy. Z d ru g ie j s tro n y  znowu 
w iększy, ta k i sam ja k  z lew e j. W  
ten sposób w  środku  tw o rz y  się 
pusta przestrzeń, k tó rą  koleżanka 
O czkowicz w ype łn ia  kaw a łk ie m  błę
k itnego  m a te ria łu  w  k w ia tk i.

Co będzie dalej?
A le ; oto w chodzi do k lasy  dw o je  

dzieci.* K ie roW n ik  p rzedstaw ia : B o
żenka K acp rzak i  T adz ik  B ry ła . 
Dziewczynka w  szko lnym  fa rtu sz 
ku , warkocze ma spięte czerw onym i 
koka rdka m i, ch łopak p a trzy  ciem 
n y m i b ys try m i oczami.

—  K im  chcesz zostać —  zwracam  
się do chłopca.

—  Ślusarzem... i 
—  A  ty?
—  Nauczycielką...
—  P iękn ie !
Dzieci z n ika ją  za przepierzeniem  

z dyk ty . Za chw ilę  sołtys chrząka, 
a O czkowicz popraw ia jąc sobie nie
sforne w łosy uśmiecha się ta je m n i
czo —  zaraz pan zobaczy... , ;

Coś tu  się święci...
F ira n k a  unosi się w  górę. Na sce

n ie  ukazu ją  się Jagna i  Roch. Roz
m aw ia ją . Roch w  porządnym  św ią
tecznym  ga rn itu rze . Jagna w  s tro 
ju  ludow ym . Roch m a żyw e uspo
sobienie, w y w ija  rękam i, ja k b y  o- 
gania ł się od n iew idz ia ln ych  m uch, 
Jagna k ry g u je  się, przym ila ... Śpie
wa piosenkę. Teraz z ja w ia  się s trach  
w  czarnym  kapeluszu p ija cko  p rze
k rz y w io n y m  na stożkow ate j głow ie. 
A k c ja  ro z w ija  się.

Sołtys reagu je śm iechem paku ją«  
sobie k u ła k  do ust. W idz ia ł to ju ż  
ty le  razy, a przecież i  teraz n ie  m o
że, w ytrzym ać. —  M óg łbym  ta k  co 
dzień, dobrze to rob ią  —  m ruga do 
mnie.

C h łop i bow iem  z D ą b ro w y  i  n ie  
ty lk o  z D ąbrow y zży li się z k u k ie ł
ka m i M arc inkow skiego i  Im io łka , a 
g ipsow ym i cudakam i w yp rod uko 
w a n ym i przez dzieciarn ię  z V  i  
V I  klasy. A le  w  początkach, gdy 
brano się za ba ry  z trudnośc iam i, 
gdy M arc in ko w sk i z w łasnych  fu n 
duszów kupow a ł dyk tę  i  m a js tro w a ł 
scenę, a Im io łe k  sterczał p rzy  fo r 
m ow an iu  głów, a potem  na próbach 
—  śmiano się z n ich  d o b ro tliw ie : 
„S ta re  konie, baw ią  się la lkam i, na 
co im  to?“

Na zajęciach św ie tlicow ych  po 
lekc jach  dziew czynki szyły stro je , a 
ch łopcy he b low a li p a tyk i. Potem  
wszyscy razem  p rze rab ia li teks ty , 
uczy li się piosenek.

Przygotowano trzy  sztuczki: „L is  
przechera“ , ,,4 m ile  za p iec“ , „O  Ro
chu i  jego grochu“ . W ciągu n iespeł
na pó ł roku  dano 7 przedstaw ień w  
D ąbrow ie  i  oko licznych wsiach 
p rzy  fre k w e n c ji ponad tysiąca o- 
sób —  dzieci i  dorosłych. To p ra w 
d z iw y  sukces!

—  Chcemy sięgnąć po tem a ty  po
ważnie jsze —  m ów i M a rc in k o w s k i 
— k tó ry c h  treścią będzie w a lk a  o 
nową wieś, chcemy też, aby za
rów no  s tro je  ja k  i  opraw a m uzycz
na w ys taw ian ych  sztuczek ściślej 
n iż dotąd w iąza ły  się z naszym 
p iękn ym  fo lk lo re m  św ię tokrzysk im .

-— Jesteśmy w  s ta łym  kon takc ie  
z P aństw ow ym  Teatrem  L a le k  w  
Łodz i —  przyłącza się do rozm o
w y  Im io łek .— Dobrze by  było, g d y 
by naszym tea trzyk iem  zaintereso
w a ł się rów nież W ydz ia ł O św ia
ty  i- K u ltu ry  p rzy  P rezyd ium  W R N  
w  K ie lcach
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